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I leż pamiątek w życiu  C złow iekaj  
I leż to wspomnień p rzesz łośc i ,  
Kiedy g robow iec  o tw arty  czeka, 
W iodąc  go w  b ra m y  w iecznośc i :  
Nie d ług ie  chwile życ ia  naszego ,  
D ajesz  nam przebyć o Bożel



Lecz wiele z łego ,  albo dobrego, 
C z łow iek  doczekać w  nich może.

*
*  *

M iło  mu w spom nieć  la ta  dziec inne,
I leż tam znajdzie pam iątek , . 
l a m  p r z e ż y ł  c h w i le  b łog ie ,  niewinne, 
Tam jego  szczęśc ia  początek.
Tam jego każdy  pieścił tak  mile,
M atka do łona  c i snę ła ,  

l a m  w ś r ó d  radości i uciech ty le ,  
N a jp ie rw sz a  łezka  s p ły n ę ła .

*
*  *

0 !  ł z o  radości i sm utku razem , 
1 yś \y B ós tw a zrodzona łonie .



T y ś  najp rawdziwszym cierpień w y ra ­
zem,

Gdy  serce a v  w  boleści  t o n i e , ’
T y  rozwese lasz oko s t ęskn ione,
Gdy  twą pe r e łk ą  jaśnieje,
T y  niesiesz illgę g dy  już  s t r acone  
W s z y s t k i e  cz łowieka nadzieje.-

Szczęśl iwe l a tka sz ybk o  minę ły ,
I  wszys tko  z sobą  z a b r a ły ,
Arb! one wiecznie—wiecznie zginęły,  

T y lk o  wspomnienia  zos ta ły .
Nowe  pamiątk i— nowe wrażenia,

Da l sze  nam przynoszą  nam lata,
Dotąd  rodzinie człek święci ł  tchnienia,  
Teraz żyć musi dla świata.



Pamięci! zwróć się  w ow e godziny,
I dni ubiegłej  młodości,
Iiiedy w spokojne serce dzieciny,  
U d e rz y ł  pocisk miłości.
Ach! tam najmilszy promyczek śn ieci,  
Tam życia różany wianek,

Ilez rozkoszy  w sercu roznieci 
Tak m iły życia poranek.

*
*  *

Szczęśliwe chwile!— i wy niestałe, 
I w y niesiecie cierpienia,
Często z tęsknoty serce zbolałe,



W  męczarnie życie zamienia,  
J ednakże do was  młodzieniec wzdycha^ 
Dziewica pragnie was  sk r yc ie ,
I  jak kwia teczek  wcześnie us y c h a ,
L u b  wami zdobi swe życie.

*
*  *

Lecz d a l e j - d a l e j  p r o w a d ź  mnie myśli., 
W  g łę bsz ą  k ra inę  pamiątek,
Tain  wyobraźnia  moja nakreśl i ,
Cichy i s k r o m n y  za ką tek ,
W  nim ży je  zgodnie pa ra  szczęśliwa,  
Ozdobą ich przywiązanie,
W s z y s t k o  osładza mi łość  p rawdziwa ,  
Ona za skarby im stanie,
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*
*  *

W  n a s t ę p n e  lata dz ia twa  kochana)
D o  matk i  tul i  s i ę  ł ona ,
A ona d o b r u  dzieci od dana ,
I ch  s zc zę ś c i em  uszc zę ś l iw io na ,

W  uśc i skach  mę ża— w  p i e szczot ach  dzieci ,  
Ś w ia t  s i ę  d la  ma tk i  z aw ie r a ,
Ale j a k  w s z y s t k o  —  i to  uleci ,

I ne  s i ę  życie  o tw ie r a .

*
*  *

Nie  zawsze  cz ło w ie k  t y m  ogniem p ły n i e  
C o  go tak d ł u g o  z a g r z e w a ł ,
G d y  w ł o s  zb i e lo n y— sę d z i w e  s k r o n i e  
Z im ny  w ia t r  będzie  ob w iew a ł ,



©stygn i e  s e r c e  na czucia  wrz ące ,  
N am ię t n o ść  sp o k o j n i e  zaśnie,
Bo j u z  ś w i a t e ł k o  s ł a b o  t le jące ,

N a  z a w sz e  w k r ó t c e  zagaśn i e .

*
^  *

S zc zę ś l iw y  w ó w c z a s — g d y  m yś l ą  zw róc i  
W  u b i e g ł y c h  l a t e k  w s p o m n i e n i e ,
G d y  s p u  b łog i e go  j e m u  n i e  s k r ó c i ,  
N i e  d ob ry ch  c z y n ó w  sp e ł n i e n i e .
G d y  ż y ł  r z e t e ln y ,  p r a w y ,  po cz c i w y ,  
G dy  b iednych  c i e s zy ł  i w s p i e r a ł ,

Nie g a r d z i ł  t ak im  co n i e s z c z ę ś l i w y ,
I  ł z y  c i e r p i ą cym  oc i e r a ł .

*
*  *

O! mi ł e  w ó w c z a s  j e g o  pamią tk i ,
M i ł a  w sp o mn ie n i a  m ł odo śc i ,

W ien iec  Tora ’3



Zbie ra jąc  myś l ą  przeszłośc i  Mezątkf ,  
N ag ro dę  znajdzie w  s ta rości .
Tak i e  pamiątki  gdy  zdobią  życie,

I  w  sercu radość odżyje,
A. cicha łezka p o p ł y n i e  s k r y c i a ,
G d y  g o  mogi ł a  pokry je .

Jan H..„



K R Z Y Ż E  I  W IA T R

^powie/ć C/t. P aul de K oci,)

Adela Renewal m ia ła  la t  24  i p o z o s ta ła  j e -  
s ic ze  panną, j e d n a k ie  chociaż nie odznaczał* s ię  
p ięknością,  chociaż nie iniała p o s ta w y  robiącej 
w rażenie na biesiadach, koncertach i widowi.* 
skach, gdzieby zwracali na nią lory nety  m łodzi e le­
ganci (co ezasem bardzo  j e s t  n ieznośnem  dla tej co
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j e s t  p r z e d m io t e m  t y c h  uwa g)  pann  a Renewal  
b y ł a  j e d n ak ż e  b a rd z o  p r z y j e m n ą  —  f i z jon om ia  
je j  p e ł n a  życia ,  lecz s k r o m n a ,  d o b r z e  ka żd e go  
u p r ze dz a ł a .  C z a r n e  oczy  Adeli  n ie  b y ł y  ani  
w ie lk i e  ani m a ł e ,  ani leż  z a m g l o n e ,  lecz m i ł e  a 
w y r a z  s ł o d y c z y  w n i c h  s i ę  malu jący  no w y ch  
w d z i ę k ó w  p r z y d a w a ł ,  gdyż  Ad e l a  w y r a j a ł a  s i ę  
z  w dz i ę k i e m  i e legancją :  s ł u c h a j ą c  zn a jd o w an o  
j ą  ł a d n ą . . .

A de l a  o t r z y m a ł a  św ie t ne  w y c h o w a n i e ,  B y ł 3 
ona  có rk ą  adw oka t a  u t a l e n to w a n e g o ,  k t ó r y  u m i e ­
r a j ąc  ż adneg o  ma ją tku  nie z o s t a w i ł ,  g d y ż  w  o .. 
gó loośc i  z ł e  s p r a w y  lepiej  są p ł a c o n e  jak d o ­
b re ,  c o  j e s t  koni eczne do w yg ran e j ;  panna  R e n e .  
wal więc nie inając ze sw o ją  m a t k ą  z c zego  
ż y ć  j a k  t y lko  w  uczc iwe j  m ie rnośc i ,  p i e l ę g n o ­
w a ł a  z u ż y tk i e m  m u z y k ę  i m a l a r s t w o . —  Nawe t  
poe z j a  nie b y ł a  dla me j  o bc ą ,  l u b i ł a  namiętn i e 
c z y t a n i e  i um ia ł a  na pamięć  k i l ku  ce ln i e j s zych  
a u t o r ó w ,  nakon iec  o śmie l i ł a  się n i ek i ed y  pisać 
w i e r s z e  leęz t a j emn ie  pod  pieczęcią," nie pokazy*



w a ł a  ich j ak  ty lko  k i l ku  d o b r y m  p r z y j a c i ó ł ­
kom,  za p r z y rz ec ze n i e m ,  i e  nie wspomni j  o tern 
n iko m u ,  a d o b r e  p r z y j a c ió ł k i  nie p r z e p o m . u a ty 
ich udz ie l ać  c a ł e m u  św ia t u ,  c zy n i ą c  po u u ne 
za s t r zeżen i e  mi l czen i a .  —  W  to w a r z y s tw a c h  t ak

s i ę  s e k r e t  z a t r zym uj e .
Adela Rene ra l .  s t a ł a  s i ę  n a r e s z c i e  j ak  to  n a ­

zyw a ją  po św ia t o w e m u  k o b i e t ą  a r t y s t k ą ,  z n a ­
czy to pospo l i c i e  kob ie t ę ,  co p o d  w z g l ę d e m  
p o s t a w y ,  obejśc ia ,  r o z m o w y ,  ok az u j e  więcej  
sw o b o d y ,  j t k  inne k o b i e t y ,  a r t y s t c e  j e s zcze  d o ­
zw a la  się uwo ln ien ia  od ś c i s ł y c h  p r a w  s t y lu ,  
d w o rn o śc i  i zw y c z a jó w ,  n i e co  w ięce j  w o l n o ­
ści w p o s t ę p o w a n i u  i mow ie ,  n a k o n i e c  kob i e t a  
a r t y s tk a ,  po w in n a  być  i t *  na jmn ie j  p o r z ą d n y m  
o r y g i n a ł e m  a lbo  czemś o r yg io a l n em .  T a k  p r z y ­
na jmn ie j  s ądzą ,  t ak ich p r ze d s t a w ia j ą ,  a j ednak  

znam ich w ie le ,  k tó r e  n ic  a nic  nie są p o d o b n e  
do  s k r e ś l o n e g o  d o p i e r o  ob razu .

W  19 r o k u  życia panna  UeneTal  u t r a c i ł a  m a t ­

kę ,  i ż y ł a  ze s w o j ą  s t a r ą  c i o t k ą — j e d y n ą  k r e ­
w n ą  j a k a  je j  p o z o s t a ł a .  — C io tk a  mia ł a  5 0 , )0 sr. 
do c h o d u  i b y ł a  b a r d z o  g ł u c h a .  Panna  Beneva l  
po w in n a  k i edvś  o dz i ed z i czy ć  mają t ek  ciot i t i  i
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zwłasnetni  20 00  franków b y ła  to d osy ćn i e  s ta  
pnrtja, dla wielu kandydatów do ożenienia—-pan* 
na przyjemna, przystojna,  pełna życia, z talen.  
tein i mogąca mieć kiedyś 7000 franków docho­
du, nie powinna obawiać obawiać się aby zo*. 
stała do ubierania S te j  K atarzyny, jak mawia­
ją dobre kobieciny, co równie lubią przysło*.  
wia jak Sancho.

Dla czegóż w 24  roku Adela Renera! ni# 
znalazła jeszcze męża.

Nie znalazła! możnsby dowieść że ich znala­
zła wielu. Brzydkich, 'głupich,  z ł ośn ik ów ,  znaj­
duje się bardzo wiele na tym świeeie,  a Adela 
uic z tego me posiadała.

Odmówiła więc wszystkim?.. .  być może oh* 
darzona sama dowcipem,  talentami, żądała ró ­
wnież znaleść podobneż p izymioty  w swoina 
przyszłym,  a wymagając wiele,  nic nie otrzyj  
mata. Ale nie, kobiety z dowcipem, kobiety Iu.  
be, nie są  pospolicie zbyt' wymagające,  wyba­
czające na błędy,  l i tościwe dla słabości,  wiedzą 
bardzo dobrze że nie ma nic doskonałego na 
tym padole,  i że trzeba brać ludzi takich ja kk “
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mi s ą ,  r z eczy  j ak  w a r t u j ą ,  czas  j a k i m  j e s t  o b "  
cemu ,  k o c h a n k ó w  j a k  ob i ecu j ą ,  a m ę żó w  jakU-rai 

będą.
A więc  d la  czego panna  Rene-val nie j e s t  j e ­

s zcze  panią .  Wie l e  o tein c z y n io n o  d o m y s ł ó w ,  
a między i nnemi  na jw ięce j  r o z s i e w a ł  p lo tk i  
p a n  Molard ,  o k o ł o  55  lat  maj ący,  d a w n y  
p o d s z e f  z  b ió r a  admin i s t r a c j i ,  ży j ąc y  z emer j - -  
t u r y ,  w d o w i e c  po t r z ec h  żonach i n iema jący  i n n e ­
go  za t r ud n i e n i a  nad ś l ed zen i e  co  s i ę  dz ie j e  u  
s ą s i ad ów  a n a w e t  w j e g o  okol icy.

Fan  M ol a r d  n ie  pos i a da ł  n i c  cob y  s i ę  p o d o ­
b a ł o ,  z oczami o k r ą g ł e m i  i g łu p o w a te n a i ,  k t ó r e  
z d a w a ł y  si ę  na w ie r z ch  wy łaz i ć ,  z tw a rz ą  m a ł p o ­
wa tą ,  nosem sp ł a sz c z o n y m ,  b r o d ą  wys t a j ą cą ,  
c z o ł e m  p l a s k i e m  i w ł o s a m i  w n ie ł adz i e  spa*  
dającemi ,  nie można  b y ć  p i ę k n y m  na w e t  w  20  
la t ach,  zw ła sz cz a ,  kifcdy s i ę  do  t e g o  ł ą cz y  mina  
j uaac za  i z a roz um ia ł a .  P.  Mo la rd  w ięc  b y ł  z a ­
wsze  b r z y d k i m ,  a s t a r z e j ą c  s i ę ,  jeszcze  r v s y  j e -  

więcej  n i e p r z y j e m n o śc i  nab i e r a ły .  J e dn ak*  
i e  P .  M o l a rd  b y ł  wd ow cem  po  3 o i ej żo n i e .

T a k  j e s t ,  p.  M o l a r d  znalazł  t r z y  żony! . . .  i t r z y  
p r z y j e m n e  ko b i e ty  n ie  w z b r a n i a ł y  s i ę  go  za*
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•Hubie/... Mó w i i  że mi łość  j e s t  sleprj, ale hyiaaa 

musi być więcej ciemnym.
P ierwsza ma łżo nka  p. Modard by ła  p iękna,  

młoda dziewica,  wysz ła  p r o s to  z pensj i  i k t o ’ 
r e j  matka,  kokietka,  bardzo  się cieszyła ze m o ­
g ła  się swej  córki  pozbyć,- p. Mola rd ok ro pn ie  
zazdrosny zamykał  sw ą  po łowicę na klucz i me 
dozwoli ł  bywać w świecie ,  um ar ł a  więc z n u ­
d ó w  i cki iwości  po dwó ch  latach,  m a ł że ń­

stwa.
D ruga  pani  Molard b y ła  g ryze tką ,  żywa,  f i ­

glarna,  roz t rzepana ,  p rzy jmująca  męża nby ją  
nazywano panią lecz nie dla tego żeby być za ­
mykaną.—  Pan Mola rd  zawsze zazdrosny ,  c h c i a ł  
podobnie j ak p i e r w s z ą  zamykać swoją  d rngą p o ­
ł o w i c ę  lecz tym razem nie b y ł  panem domu,— P a ­
ni Mola rd  d ru g a  śmiała  mu się pod nos i t ł u ­
k ł a  o jego  g ł o w ę  talerze.—  Na wzajem ona to 
zamykała  męża,  k iedy w ych odz i ł a  na bal lub 
przechadzkę,p rzepędza jąc  noc za domem cztery r a ­
zy  w tygodniu t ł uk ą c  wszystkie . rzeczy go 
śpodarskie kiedy się jej  sprzeciwiać oitni .* 

fono.



Ziuiebienie k tó r em na j e dne j  zabawie do* 
tkniętą został a,  uw o ln i ło  pana M ola id  od j ego

drug ie j  połowicy.
Trzecia pani Mola rd by ła  nadzwyczajnie  Bi6, 

laucholiczną i rom ansow ą ,  lub i ł a  ty lko  wzn io ­
s ł e  uczucia,  nudzi ła  się z mężem z pow o 
du j ego  mater jal izmu,  nad zgie łk  nędznych 
ziemskich zabaw przenos i ł a  samotność  
i pewnego poranku  uciekła z m ło d y m  
a rtys tą  g ra jącym ja ko  lubownik A ntony . 
W kilka lat  pan Mola rd dowiedz ia ł  się źe po  
raz trzeci został  wdowcem.

T rz y  nieszczęśliwie sko ja rz one  ma łżeństwa  po-  
winnyby  uleczyć z chętki  ożenienia s ię  t e g°  
b rzydkiego jegomości ,  j ednakże Mola rd  co s t a ­
rzejąc nie móg ł  już być brzydszym lecz m ó g ł  
się stać śmiesznie j szym,  ośmiel i ł  s ię zwróc ić  0- 
czy na pannę Renevai.

P rzy jmowany  u s tare j  je j  ciotki gdzie n ie ­
kiedy g r y w a ł  w kar ty,  Molard u j rza ł  Adelę, d o ­
wiedzia ł  s ię  że j e s t  wolną,  że od m o w i ła  w i e ­
lu r ęk i ,  zos ta ł  zachwycony je j  wdziękami,

W ie n i s i  Tom A 8



dowcipem i r ze k ł  sobie ,  nadskaku jmy i s tara j '  
m y  się zyskać  czw ar tą  żonę.

Adeia nie zważa ła  ani na oczekiwania,  ani 
na westchnienia Mola rda ,  nie mogła bowiem 
domyśl ić  się aby ten j e go m o ść  p ow aż y ł  się 
w zdy ch ać  do j e j  r ę k i . —Sps trzeg ł szy  że wzdycha 
nadaremnie ,  pewnego  dnia po s ta no w i ł  ośw iad­
cz yć  się jawnie.  —  Ciotka by ła  w domO, ale 
g łu c ha ,  można więc p rzy  niej jeśl i  nie działać to 
p rzyna jmnie j  mówić.

Jednakże kiedy pan Mola rd  sko ńc zy ł  oświad­
czenie mi łosne,  Adela śmiała się tak mocno >i 
d ługo,  ze aż ciotka coś us łyszawszy  zapytała 
o co chodzi.

T o  mc, moja ciociu,  r z e k ła  Adela,  to pan 
Mola rd  deklamuje scenę miłosną!. . .  o! on je£t  
j e szcze  dość żwawy na swój  wiek.  —  P.  Mo- 
lard tak dziwacznie się k rzywi  kiedy chce gra'e 
rozkochanego,  że p rawdziwie  nie dziwię się,  iż 
t r zy  żony j ego  u mr zeć  mus iały,  gdyż za wiele 
*i§ śmia ły  pat rząc  na niego.

Mola rd  tajemniczy widząc że nie  nie wskóra 
u  panpy Adeli ,  miał  nawet  minę żar tu jącego  S
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w sz y s t k o  w śm iech  o b r óc i ł ,  lec* w g ł ęb i  s e r c*  
feachował  uczuci e ż a lu ,  g n i e w u  i chęć  zemsty* 
g dy ż  mi ło ść  w ł a s n a  g ł u p c a  s t r a s z n ą  j e s t  dla 
t ych  co j ą  z a d ra s n ę l i  i n i g d y  im be zka rn i e  
nie p r zebacza .

Mol a rd  nie p r z e s t a w a ł  odwiedzać  pani ą  B re-  
m on t ,  tak się n a zy w a ł a  c io tka  Ad e l i ,  s ł u c h a ł ,  
uwa ża ł ,  i ś l e d z i ł .  J e d n e g o  w ie c zo ra ,  k i e dy  
s t a r a  c io tka  w y g r a ł a  w k a r t y ,  a ztąd b y ł a  
w l ep sz ym  humo rz e  j a k  zw y cz a j n i e ,  u s i ł o w a ł  
zawiązać  r o z m o w ę  o jej  sy no w ic y  i d o w ie d z i a ł  
e,ię n a r e s zc i e  ze  A de l a  t r zy  r azy  by ł a  j u ż  za'* 
t ę cz on ą .

T r z y  r az y ,  z a w o ł a ł  Mo l a rd  o c z a r o w a n y  ten* 
o dk ry c i e m  i jaki eż  to p r z y c z y n y  z e r w a ł y b y  te
B ia k z e ń s tw a .

I l ę . . . od rzek ł a ,  s t a r a  p oc h y l a j ąc  s ię do  ucha  p. 
Mo l a rd .

—  T e n  ś c i s ną ł  u s t a  i p o w t ó r z y ł  z a p y t a ­
nie. . .

— Przyczyna! . . . ,  m ó w i ł a  pani  B remon t*  a lboź  
j a  wiem o czem?-. .  M ł o d e  dziewczęt a t ak  są 
dziwaczne^. ,  co ch cą  dzis ia j  t ego  nic chcą  j u ­
t r o , . .
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—  A więc narzeczeni  nie podobal i  się?.
—  Co.. .
Mola rd  p r z y s u n ą ł  usta do ucha pani Mola rd  

i pow tór zy ł  pytanie.
—  Nie!... narzeczen i  podobal i  s ię  Ądeli.. .  

przeciwnie,  pierszy b y ł  to bardzo p rzy z t o jn y  
młodzieniec,  — k o n t r a k t  miał  być już podpi sa ­
ny,  kiedy w tem moja s ios t r zen ica  zasłabła. ,  po.  
tem nie chciała skończyć .  —  D ru g i  b y ł  to 
do rzeczy wojskowy.  Podczas uczty na zaręs 
czynach Adela s-tracila p rzy tomność ,  zemdlała  1 
zapowiedz ia ła  że nie pójdzie za mąż.  —  Nako-  
nisc trzeci z j aw i ł  się,  cz łowiek  uczony,  z do-  
wcipem,  uprze jmy ,  lecz pewnego  wieczora,  r o -  
zmiwiając,  Adela pad ła  bez zmys łów,  i t rzecia  
ma łżeńs two  j ak inna zerwane zostało.

—  T o  rzecz szczególna,  zadziwiająca?. ,  ale 
d la  czego  synowicą tyle r azy zas łab ła . . .  musia ­
ł a  mieć przyczynę. . .  Nikt  nie mdleje bez  p o w o ­
d u ,  szczególniej  kobieta a r tys tk a ,  l i teratka.. .  co 
nie wdaje się w miłostki . . .  musiała ci wyjawić 
przyczynę. . .

— C o.
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—  M o ' a r d  p r a w ie  w laz ł  w u c h o  pani  B re -  

Btont.
K tó ra  nareszcie  odp ow ied z i a ł a .
—  Adela  nie d a l a  i nne j  nad tę,  ze  n ie  c h r f  

zaślubić  t e go  pana,  —  nie pode,ba mi s i ę ,  nie 
do  mego sm ak u  —  p o n i e w a ż  n ie  mam zwyoza. .  
j u  spr zec iw ian i a  s i ę  mej  sy n o w ic y ,  p r ze t o  n ie  
na l ega ł am,  a p o t e m ,  s k o r o  chce  p oz o s t a ć  
panną ,  n ie  w iem  dla c z eg o  mia ł aby  iśe z a  

mąż.
M o ł a rd  nie m ó g ł  s ię w ięce j  n i czego  dowie* 

d zić.
Z n u d z o n y  i u t r u d z o n y  gadan i em do ucha s t a ­

rej  ciotce,  odszed ł ,  lecz nie  p r z e s t a ł  myś l eć  o 
s p o s o b i e  dow ied zen i a  się p r a w d y .  — M ł o d a  
dz iewczyna  k t ó r a  m d l e j e  i t rac i  p r z y t o m n o ś ć ,  i 
n ar e szc i e  nie chce  s w e g o  n a r zec zo neg o ,  w tern 

mus i  być  jaka ś  ta j emnica .
— Mo la rd  w y c i ą g n ą ł  na s t ę p u j ą ce  w n i os k i .  —
Albo panna RencYal ,  ma j a k ą ś  ta j emną  u ł o ­

mność ,  i n ie  śmie j e j  w y k r y ć  p r z e d  męż em ,  a l ­
bo miała  m i ło s n ą  i n t r yg ę ,  j aką ś  s ł abość  o k t ó ­
rej  nie chce ,  aby w s p o m i n a n o  p r ze d  p r z y s z ł y m ,  
»lbo doświadcza  n i eu leczone j  odrazy  od rnał -
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albo. , ,  to inna- rzecz , .  lec*-, to pe-wn#i
i-e w rem, k r y j e  s i ę  coś. . .

Od  czasu j a k  M.ołard d ow ie dz i a ł  s i ę  o mdło- ,  
i d a c h .  i z e rwanych  m a ł ż eń s t w ac h ,  n ow e j  przed,- 
s  ew z i ą ł  d o ś w i a d c z y ć  t ak tyki  dla odk ryc i# ;  
t a j em ne j  p r zycz yn y .  —  Kiedy  zna jdu je  się- 
w obecnośc i  panny  Reneval, .  zawsze-  jakąś- aw an . .  
t unkę  opowiada ,  zw rac a j ą c  badaw cze  o ko  na l i ­
t e r a t k ę ,  czy s ię nie zd r adz i .

Raz pewna  panna ,  w chwi l i  z awarc ia  ślubu.! 
d o w ia d u j e  s i ę  źe j e j  p r z y s z ł y  zw ió d ł  i opu**- 
ś c l  i nną  m ł o d ą  dz i ew czy nę ,  d r ug i m  razem n a r z e ­
czony  o d k r y w a  że j e go  p r z y s z ł a  m i a ł a  już:  
m i ło s tk i .  — Lec z  Adela s ł uc ha  zaw sze  t ych  p o ­
wia s t ek  o b o j ę tn i e ,  c z ę s t o  na nie bynajmniej" 
n i e  zwaaa  a lYI.oiard oddaj e  s i ę  w s z y s t k i m  dja,- 
b ł o m ,  aby  t y l k o  o d k r y ć  j ak i  p o w ó d  s k ł o n i ł  
pan nę  Reneval  do  t r z e c h k r o t n e g o  ze rw an i a  m a ł ­
ż e ń s t w a .

P e w n a  pani ,  j e s z c z e  młoda , ,  mieszkająca,  w  s ą ­
s i ed z t w ie  A-deli, z awiąz a ł a  z l i t e r a tk ą  s t o s u n k i  
p r zy j a ź n i .  —  Pani  ta ży j ąca  ba rdz o  s zczę ś l iwio  
z s w y m  mężem,  b ez u s t a n n i e  c h w a l i ł a  s ł o d y c z *  
ma łż e ńs k i e g o  pożyc ia .



—  ST —

—  D l a  czego  nie i dz i esz  za m ą t ,  m ó w i ł a  p e ­
wnego  dnia pani  D u p le s l s  do panny  Renc*  
wal. . .

—  P ra w d z iw ie  n ie  w iem  dla  c zego ,  o d p o w i e ­
dz i a ł a  Adela  z uśmiechem.

—  Ze panna  Adela  nie p o s z ł a  j e s z c z e  za 
w ę z ,  to  dla tego że n i e  chc i a ł a ,  r z e k ł  M a .  
dard obecny ,  g d y ż  po  trz.y razy była  j u ż  z a ­
męczona .

—  Któż  ci o tern p o w i e d z i a ł ,  mości  pan i e  za.  
spytała Adela sp o g l ą d a j ą c  Ostro w  oczy  pa n u  
Molard .

—  T w o j a  c iotka,  moś c i apanno , , ,  powiedz ia s  
ł a  mi nawet ,  że  po  t r z y  r a z y  md l a ł a ś  
sko ro . . .

—  T o  dob rze ,  pan i e ,  d os yć  na t e r n . . .—  p r z e ­
rw a ł a  Adela n i ec i e rp l iw ie .  —  Moja  c io t ka  l u ­
bi wiele  mó w ić ,  a pan j e s t  n i e d y s k r e t n y .

—  P an n o  Adelo,  ja. . .
—  Je ś l i  do tąd  nie mam męża ,  to z a pe w n e  d la  

*tego że nie zna l az ł am s t o s o w n e g o .
—  I  j a  tak myś l ę . . ,  lecz .. k iedy nie w iemy  

f r z y c e y n y .
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—  Zda je  mi się, ?.e nie main po w o d u  ad#* 

wać mu ra c h u n k ó w  z m o jego  postępowania*

—  N ie ,  bez zaprzeczenia , dla tego...

—  D o s y ć . . .  mości panie.
M o la rd  z a m i lk ł ,  lecz tak  bo le jąca z r o b i ł  w i ­

llę że w k ró tc e  Ade la p a rs k n ę ła  śmiechem i za­

w o ła ła .
—  Bez wątp ien ia  mości, M o la r d  sądzę ze g d y ­

bym  zna ła  pana w p r z ó d y ,  n i k t  nie ś m ia łb y  

m i się zalecać —  W  pan czyn isz  na m nie ten 

sam, sk u te k  j a k  ow e w id z ia ła  k tó re  staw ia ją  

w  ogrodach dla po s t ra chu  p ta ków .
— W o lę  to  mościapanno, ja k  żebym b y ł  p r z y ­

czyną tw o ic h  m d ło ś c i ,  o d p o w ie d z ia ł  p. M o la rd  

z d rw in k u ją c y m  uśm iechem .
— Panna i leneva l u g r y z ła  się w  w a rg i ,  a s ta- 

r y  je g o m o ś ć ,  w y szd e ł u radow any , ze m ó g ł  o d *  

po w ie d z ie  z ło ś l iw ie .
Sąsiadka n ieodstępo wa ła od sw e go  zam iaru ,  

lu b i ła  b o w ie m  swatać, je s t  to zw ycza j od  k t ó ­

re g o  w ie le  osób p o w in n o b y  się odzwycza ić ,  

w r ó c i ła  w ię c  w k r ó tc e  do u lu b ion eg o  p r z e d ­

m io tu ,



— „ M o j a  k o c h a n a  Adelo:  r z e k ł a  pan i  D u p ie "  
sl s ,  znam pewnego j e g om o śc i ,  p r z y j a c i e l a  m o i  
j ego  męża ,  k tó r y  ci z a p e w n e  p r z y p a d n i e  do snia* 
ku.  Ma lat  30,  d o s y ć  p r z y s t o j n y . . . t o  nie p r z e ­
s z kad za  b y ć  d o b r y m  mężem,  g d y ż  w  o gó ln o ś c i ,  
p iękna  p o s t a w a  t o w a r z y s z y  z w y k l e  ł a g o d n e m u  
cha rak t e row i .

— Bezwą tp i en i a ,  o dp ow ied z i a ł a  Adela,  s p o s t r z e ­
g ł am że ludzi e b r zy d cy  s ą  z ł o ś l iws i  od  i u? 
n yc h .

— T o  rzecz  n a tu r a l n a ,  b o  ich gn i ewa  ze  s ą  
b r zy dcy .  N a ko n i ec  t e n  p a n  p os i a d a  m a j ą t ek ,  
a co  w ię ce j  ma d o w c i p ,  t a len ta ,  j e s t  p r zy j e m n y ,  

pozwól  a b y m  ci go  p r z e d s t a w i ł a .
— Najchę tn i e j ,  choc iażby  go nie w z i ę ł a  za m ą -  

ża,  j e go  t o w a rz y s tw o  może  na m  być  p r z y j e n u  

nem.
Pan i  D u p le s i s  nie p r z e p o m n i a ł a  p r z e d s t a w i ć  

P. P e ro n i e r ,  a pan na  l l o nev a l  p r z y z n a ł a  
w obraz ie  sk r e ś l o n y m  by na jmn ie j  mu  n ie  p o"  
chlebiono.  T e n  pan j e s t  p r z y j e m n y ,  w e s o ł y ,  
jego zw ycz a jn e  u ło ż e n i e  oznacza  c z ł ow ie k a  do -

W ien iec  T om  4 4
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b t ' z e  w y c h o w a n e g o , n a k o n i e c  ran p e w i e r z c h n o ś ć  o d  

r a z u  s i ę  p o d o b a j ą c ą ,  i o d  r a m  m o ż n a  z n i m  

tak p o s t ę p o w a ®  j a k  z  d a w n y m  z n a j o m y m .

A d e l a  z n a l a z ł a  p .  P e r o n i e r  m i ł y m  i u p r z e j ­

m y m  i b y n a j m n i e j  n i e  u k r y w a ł a  t e g o  p r z e d  p a n i ą  

D u p l e s i s ,  z  d r u g i e j  s t r o n y ,  s ą s i a d k a  b a da  t e g o  

p a n a  k t ó r e g o  ma  z a m i a r  w y s w a t a ć ,  i z r a d o ś c i ą  

s i ę  d o w i a d u j e ,  ź e  m u  s i ę  b a r d z o  p o d o b a  p a n n a  

R e n e f a l .

C o  d o  s t a r e j  c i o t k i  o g ł u c h ł a  j u ż  d o  t e g o  

s t o p n i a  i e  n ie  p o d o b n a  s i ę  z n i ą  r o z m ó w i ć .  —  

N i e  m o g ą c  r o z p r a w i a ć ,  d o b r a  s t a r u s z k a  l ub i  

g r a ć  w  k a r t y  z a r a z  p o  ś n i a d a n i u ,  i t ą  b y ł o  p r z y ­

j e m n ą  r z e c z ą  d l a  p.  M o l a r d  że  n i e  p r z e s t a w a ł  

b y w a ć  i g r a c  z n i ą  w  k a r ty ' ,  b o  t r z y m a j ą c  
k a r t y  m ó g ł  ś l e d z i ć  c o  r o b i  j e j  s y n o w i c ą .

O b e c n o ś ć  n o w e j  o s o b y  z a d z i w i ł a  n a p r z ó d  

p a n a  M o l a r d  a p o t e m  p.  P e r o n i e r  w c a l e  m u  s ię  

n ie  p o d o b a ł . — T e n  p a n  o b c h o d z i  s i ę  g r z e c z n i e ,  

j e s t  p r z y j e m n y m ,  a le  w  o c z a c h  l u d z i  b r z y d ­

k i c h  i g ł u p i c h  s ą  t o  b ł ę d y .  L u d z i e  p o d o b n i  

s ą  w  t y m  r a z i e  d o  l i s ó w ,  g u n i ą  t o  c z e g o  n i c  

p o s i a d a j ą ,  u s i ł u j ą  n a w e t  o b r ó c i ć  w  ś m i e s z n o ś ć  

t o  c z e g o  w  g ł ę b i  d u s z y  b a r d z o  z a z d r o s z c z ą  —  '
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Biedni ludzie, natura nie stworzyła nas dobre- 
mi, a wychowanie uczy nas ty lko pokrywać 
nasze błędy.

Nareszcie panna Reneval, zda się że s łu ­
cha z przyjemnością i widuje p. Peronier, a to 
większe zmartwienie p. Molard, kiedy kochamy 
si<} w jakiej pannie, i chociaż nie mamy żadnej 
nadziei pozyskania wzajemności, jednak bez za­
zdrości nie możemy patrzeć na tych co są od nas 
szczęśliwszemu

P. Peronier nieodstępnym jest towarzyszem 
Adeli, a ta mu co dzień więcej okazuje przychyl­
ności, wkrótce nie ma wątpliwości że pan 
Peronier kocha się w pannie Reneval,

Molard rozwaza, zadziwia się i wciska kiedy 
niekiedy złośliwe postrzeżenia.

Małżeństwo to przyjdzie do skutku, jestem 
pewna, rzekła pani Duplesis, rada z obrotu jaki 
rzeczy biorą.

— Małżeństwo —  odparł Molard kiwając 
głową, —. o jeszcze nie doszło, panna Reneval 
juz kilka razy zawiodła narzeczonych,

■ f  własnej woli, ale tym razom,kiedy się jej



p an  P e r o n i e r  podoba ,  bez w ą t p i en i a  nie zmien i  

s w o i c h  z a m y s łó w .

—  I  inni  t a k i e  s ię j e j  podoba l i ,  o d r z e k ł ,  a 

p r zeci eż  W chwi l i  sko ńczen i a ,  nie chcia ła .
B o  z a p e w n e  o d k r y ł a  j a k ą  w a d ę ,  j a k ą ś  n i e j  

p r z y z w o i t o ś ć .
—  Nie  m d l e j e  s i ę  p r z e c i e ż ,  k i edy  p an n a  

s p o s t r z e ż e  j a k ą  wadę w  n a r z e c z o n y m , — m ó w i ą ,  
t ł m na cz ą  s ię,  t o  j e s t  w ca l e  p r z y  zwoi  ciej.

—  I  cóż z t e g o  w n o s i s z ,  mośc i  pan ie .
—  W n o s z ę ,  że w  t y m  j e s t - j a k a ś  ta j emn ica^  

że Adela u k r y w a  s i ę  p r z e d  ś w i a t e m ,  a n aw e t  
p r z e d  c io tką. . .ż e  w chwi l i  z awarci a  ś l u b u  t a j e m n i ,  
c ą  ją gnębi ,  co s t a j e  się p o w o d e m  m d ł o ś c i ,  a 
n ie  chcąc  w s z y s t k i e g o  wy jawić  p r z e d  narzeczo* 

n y m  wo l i  raezej  nie mieć męża ,
  J e s t e ś  pan  g ł u p c e m ,  m o ś c i  Mo la rd .
—  C ie rp l i w oś c i  t y lk o  mo j a  pan i ,  s k o r o  t y ł ” 

k o  r zec zy  b ę d ą  na uko ńcz en i u ,  u j r z y sz  ze zein*

, dleje.
J e d n a k ż e  r ze czy  p o s t ę p o w a ł y .  —> P P e r o n i e r  

o ś w ia d cz y ł  s ię s t a r e j  c iotce,  k tó r a  mu  n a j p r zó d  
odpow iedz i a ł a  że  dos t an ie  ka po t ę ,  nakon i ec  p o j ^
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ntując że to cho dz i  o m a ł że ń s t w o  je j  s y n o ­
wicy,  d a ł a  z ez w o le n i e  pod t ym j e d n a k ,  w a r u n ­
kiem,  że j e j  p r z y s z ł y  s i o s t r ze n i e c  będz ie  z n i ą  
grac w  p ik i e t ę ,  p r z y n a j m n i e j  r a z  na t y ­
dzień.

W k r ó t c e  u ł o ż o n o  w a r un k i  co do  m a j ą tk u *  
p l a ny  i z a m i a r y  na p r z y s z ło ś ć ,  nar e szc i e  na ­
znaczono  dz i eń  na p o d p i s a n i e  k o n t r a k t u  ś l u ­
b n e g o  —  M ol a r d  b e z p rz e s t a n n i e  ś l ed z i ,  i b i da  
w z r o k i e m  Ade l ę .  —  Co chwi la  oczeku je  c z y  
nie z a s ł abn i e ,  lecz panna  Reneva l  c iągl e j es t  w e ­
so ł a ,  i ze  s w y m  p r z y s z ł y m  podz ie l a  to  uczu ­
cie.

W  dz i eń  p o dp i s a n i a  kon tr aktu , ,  n a j p i e r w s z y  
Mola rd  p r z y c h o d z i .  T r z y m a  w kieszeniach na 
p og o to w iu  f l akonik i  z e t e r e m ,  oc t e m  c z t e r e c h  
z łodziei  i w od ą  m e l i s ow ą .  —  K rę c i  s ię,  k o łu j e  
bez u s t a n k u  o ko ło  pa nn y  mło de j .  —  Za naj-  
mniejs zem jej p o ru s ze n i e m  p rzyb i ega  z f laszecz-  
ką,  je ś l i  b ie r ze  za ch u s t kę ,  jeś l i  s i ada ,  s ze p cz e  
jej: p ani  j e s t  s ł a b o ,  p o t r z e b u j e s z  ś w i e ż e g o  p o ­
wiet r za .
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L o w  A d d a  .l ie p r z y j m u j e  u s ł u g  M o l a r d *  k t ó r y  

na s w o j e  z m a r t w i e n i e  m us i  c h o w a ć  f l a ko ­
niki .

K o n tr a kt  p o d p i s a n y ,  Adel a nic z e m d l a ł a ,  n a -  

w e t  m e  z b l a d ł a ,  M o l a r d  s t o i  j a k b y  s k a m i e n i a ­
ł y ,  z a c z ą ł  j u z  w i e r z y ć  ż e  s o b i e  c io tk a  z n i e ­

g o  z a d r w i ł a ,  a l bo  n ie  d o s ł y s z a ł a  t e e o  0 co i,i  
p y t a ł .

S t a r y  a d on i s  p o w r ó c i ł  d o  s i e b i e  z w ś c i e k ł o ­
ś c i ą ,  o d e p c h n i ę t y  p r z e z  A d e l ę ,  z d a w a ł o  mu 8 ję 

p r z y na j mn i e j  źe  n i k o g o  nie z aś lu bi ,  a o t o  z o s t a ­
nie na j e g o  n i e s z c z ę ś c i e  pa ni ą  P e r o n i e r .  — L e c z  

c e r e m o ń j n  k oś c i e l n a ,  Mol ar d ma nadzi eję  ż e  m a ł ­
ż e ń s t w o  z o s t a n i e  z e r w a n e .  —  Z a s i a da  d o  b i u r ­
ka i p i s z e  n a s t ę p u j ą c y  l i s t  do p. P e r o n i e r ,  u s i ­
ł u j ą c  o d mi e n i ć  c h a r a k t e r  s w e g o  pi sma.

—  Z e r w  iej m a ł ż e ń s t w o  z- p a n n ą  R e ne v a l .  

d z i e w c z y n a  ta u k r y w a  ta j emn icę  k t ó r a  m o ż e  ci 
zatruć  ż yc i e .  Już  t r z y k r o t n i e  m ia ła  s i ę  z a -  

ś l u b i e  i za  k a ż d y m  razem z g r y z o t y  s u m i e n i a  

z n i e w o l i ł y  j ą  d o  z e r w a n i a  p r z ez  n a g ł ą  s ł a ­
bość.

i V c  c ze kaj  w i ę c  a b y  i z tobą  p o d o b n i e  p o .
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st.ipiła.  —  Ktoś  co się interesuje two im s z c z ę ­
ściem;

Bilet puszczony na miejską pocztę,  a Mo-  
lard p r z e m y ś l n i ,  że gdyby  coś od kr y ł  n ie k o­
rzystnego na s t ronę pana Peror i i e r ,  toby zmie’' 
ni ło chęci  Adel i .— Gniewa się źe p ie rwe j  o tein 
nie pomyślał ,  biegnie więc co prędzej  do mie­
szkania pana młodego,  idzie ty lko  o zaczep ie ­
nie szczebiot l iwych j ęzykó w sąs iadek p.  Peronier -  
Moiard posiada w tein nie małą wprawę.

P. Perori ier  mieszka na ulicy Sgo I lonor juszn 
w pięknym domu. Mola rd  udaje się do o-  
dzwiernego z s łodz iuchną  minką,  t r zy m aj ą c  k a ­
pelusz w  r ęku  j ak gd y by  miał  do czynienia ze 
szwajcarem.

— P. Peronier?
— T u ta j ,  na 2m pię tr ze ,  d rzwi  ostatnie.
— Nieskończen ie  dziękuję.
Molard kłania się,  i niby odchodzi ,  potem 

wraca.  '
— Ten pan trudni  się i n t e r essami.
— Tak  panie.
— Przepraszam jeśl i  o to zapytuję. . . . lecz g d y
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chodzi  oczyrinośe wielkiej  wagi ,  k tó rą  mitmy 
powierzyć p. Pe r on ie r ,  zobowiązano mnie po* 
wziąśc o nim niektóre wiadomości .

Odźwie rny nie j e s t  ani k rawcem,  ani szewcem 
nie nia oc ho t y  do gawędki,  usiada więc przed 
piecem,  bierze dziennik do ręki  i nie s łucha stię- 
cej zapytań.

M ol a rd  wchodzi  do izdebki i zaczyna.
— Dawno juz  jak P. P e r on ie r  zajmuje w tym 

dornu mieszkanie.
— Mieszkanie,  o d r z e k ł  odźwie rny ,  to p rawdz i .  

wie już  j e s t  t rzecie.
— Jakto?.  P. Pe ron ie r  t r zy  zajmuje na raz  

mieszkania dla siebie samego, musi  więc mieć 
wiele mebli.
. Odźwie rny  s tul i ł  ramionami,  nada ł  się z ini'* 
ną znaczącą i nakoniec odpowiedział .

— Nie rozumiesz pan co mówię,  pan Pe r on ie r  
ma trzecie mieszkanie,  to nie znaczy aby t r zy  na 
raz zajmował .  Mi e sz k a ł  najprzód na 4rn pię­
t rze,  potenn sp ro w ad z i ł  s ię na 3ie a teraz s toi  
na drugiem.

— Oh! Oh! rzekł  Mola rd ,  to szczególna,  p o s t ę ­
pow ać  zawsze na dół .
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—  T a k  ale cena się podwyższa schodząc  na 
dół .

— T o  mi się zdaje dosyć  oryginalne.  X  od 
jakiegoż czasu p. P e r o n ie r  tak s ię  p rzenosi .

Odźwie rny  g łaska  p s a ,  bawi się z kotem,  
ziewa, p rzeciąga s i f  nakoniec i odpowiada.

—  Dalibóg nie ma jeszcze 8 miesięcy jak p. 
P e r on ie r  zamieszkuje w naszym domu.

—  A więc  po kilka miesięcy w każdem wię* 
szkaniu,  to śmiesznie. . .  a co do...  do obyczajów 
sądzisz pan...  uważa łeś .

A,i'h, nie pilnuję moich loka to r ów,  cóż pan 
sobie myśl isz,  czy p r zychodz i sz  jako gw ard z i ­
sta narodowy.

Nie, rnospanie,  powiedz ia łem że w interesie 
k tóry mają powierzyć  pana Peronier .

—  A więc masz pan kar tę ,  kazał  mi ją  dawać 
tym, k tó rzy  go nie zastaną.  — Z tej dowiesz 
się co j egomość  robi ,  bo j a  nie mam c z a s u  abym 
cały dzień rozprawia ł .

I oddawszy kar tę ,  odźwie rny  za t rzasną ł  d rzwi

W ieniec  Tom 4 5
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od swej  izdebki i wziął  się do czytania dzień' ’ 
nika.

—  Niegodziwiec,  r ze k ł  Molard odchodząc ,  nie 
ma czasu do rozprawian ia ,a  czy ta  dzienniki , tak o- 
g ro rany  nawet  dziennik,nieszczęście  że nie natrafi* 
ł em na odźwiernego krawca lub szewca, oni się zaw" 
sz e  wygadają.  —  Gdy by m mil w su ną ł  z ło tó wk ę  
b y ł b y  rozmownie j szy ,  ale nie g łu p i m wyrzuc ić  
z ł otówkę,  wolę ją zachować dla siebie,  dosyć  
S e ' w i em  żc p, P e r o n ie r  j e s t  o ryg ina łem,  p r z e ­
nosić  się z piętra na p ię tro,  —  ale zobaczmy 
nap i s ,  — Peronier ajent dawniej p rzy  ulicy 
Caire; ha! do licha, tego w łaśn ie  mi trzeba,  mie­
s z k a ł  na ulicy Caire biegniejmy tam.

Nie tak dawno mieszka p rzy  ulicy Śgo Ho* 
n or jus za  aby zapomniano o nim na u l icy C a ­
ire.

Mola rd  puszcza się w drogę,  nie lęka się 
biegać,  sk o r o  idzie o dogodzenie ciekawości.  — 
P r z y b y w a  na ulicę Caire wed łu g  nadpi su .  Tym 
razem znajduje młodą odźwierną.  — Dwoje  
malców bawi się na ś rodk u  izdebki ,  trzeci  syn 
w kolebce,  a czwar te  t rzyma na ręce.
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Mo la rd  p o zd ra w ia  o d ź w i e r n ę ,  dz i ec i ,  n a w e t  

to co śp i  w k o ły s c e ,  i ogląda  s i ę  na o k o ł o  
czy nie ma więcej  kogo  do pozd rowicu i a .  T y m _  
czasem od/.vviei na n ie  p r z y w y k ł a  do  takiej  
gr zecznośc i ,  g ł a s zc ze  po  ł a ń c u s z k u  o d  zeg a r k a  
i od my ka  do ko mo dy .

—  P ,  P e r o n i e r ,  r z e k ł  na r e s zc i e  Mo la rd .

—  Nie t u t a j ,  p an ie ,  już w y p r o w a d z i ł  s ię  na 
ul ice Sgo .  H o n o r j u s z a ,  o to  j e g o  ad re s .

—  T a k . . .  wiem— powi edz i a no  mi że s i ę  w y ­
p r o w a d z i ł .

—  Ha. . .  pocóż ,  t u  pan p r zycho dz i s z? -

M ó w ią c  to odź w ie rn a  de pc e  p r a w ie  po  n o ­
gach M ol a r d«, znagla jąc go do wy j śc i a  z i z d e b ­
ki,  ale on d r ap i e  się do d r z w ic ze k ,  a p r z y p o s  
m n i aw sz y  że ma k aw a ł ek  c u k r u  w k ieszen i ,  d o ­
bywa  i d a j e  go malcowi  k tó r e g o  t r z y m a  o d ź w i e r ­

na na r ę k a c h ,  w o ła j ą c .

— Ś l i czne  dz i ecko ,  w y k a p a n y  o b r a z  matk i .  
K aw a ł ek  c u k r u  miękczy  s e r c e  ma tk i ,  k t ó r a  z r e ­
s z t ą  nie myśli  źle o S ło la rdz i e ,  k iedy len w y ­
szed ł  j u ż  z i zdebki ,  r a c z y ł a  naw e t  po dz i ę k ow ać
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a  Mo la rd  k o r z y s t a j ą c  ze  s p o s o b n o ś c i ,  posp i eu  
• za  zawiązać  ro z m o w ę .

—  Pan i ,  p r zys zed ł em  t u  a by  po w z i ą ś ć  n i e k t ó ­
r e  w iadomośc i  o panu P e r o n i e r  k tó r y  ma za ś l u ­
b i ć  p e w n ą  o s obę  wiele mn i e  ob c h o d z ą c ą ,  p o j ­
m u j e s z  za pew ne  że w  t ak im  r az i e  t r o s k l i w o ś ć  
n igdy  nie j e s t  zbyteczną.

—  T a  co i n neg o ,  w y b ac z  pa n ,  t r zeba mię b y ­
ł o  p i e r w e j  uw iadomić  —  t e r a z  t y l e  k r adz i e ży ,  
t y l  e f i l u t ów  wc i ska  s i ę  do  do m ó w .

—  P r a w d a ,  pani ,  t r z eba  b y ć  b a r d z o  o s t r o ­
żn y m .

—  W c z o r a j  s k r a d z i o n o  p s a  o d ź w ie r n e m u  
z pod  p i ą t ego  nu m er u .

—  T o  n i egodz iw ie .
—  P y s z n ą  su k ę ,  pani  o p ł a k u j e  j ą  do  dziś  

dn i a ,  —  p e łn a  t a l e n tó w ,  k o l o r u  ż ó ł t e g o ,  o go n  
b ia ły.

—  Ah to  boleśnie ,  — • t en  pan  P e ro n i e r .
—  I do  t e g o  w ła śc i c i e lk a  w y e x p e n s o w a ł a  

w ie l e  na  l eczen ie  u  p e w n e g o  l e ka r z a  
p sów .

—  N ie sk oń cz e n i e  n i e p r zy j e m n ie . . .  a le  t en  pan  
P e ro n i e r . . .
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—  P r z y n o s i ła  w s z y s tk o ,  s k a k a ła  p rze *  

sznur z d z w o n k a m i,  i p a l i ł a  ja k  j e j  pan ey.. 
garo .

—  T o  w ie le  na sukę ,  —  je ś l i  ten pan Pe^ 
ron ie r  je s t  pani znany.

—  T e n  er. ł«czek w s z e d ł  ja k  w pan ,  p o d  p o ­

zo rem ,— ten co s k r a d ł  s u k ę — biedne s tw o rz e n ie  

kazano o n ie j o g ło s ić  w p ism ach , ale ba, w ię ­
cej j e j  nie zobaczy.

M o la rd  nareszcie m us i c ie rp l iw ie  d o s łu c h a ć  

h is to r j i  o zgu b ione j suce, —  w  końcu  r o z p o ­
czyna zapytania o p. P e ro n ie r .

—• M o j  Bo£e —  rz e k ła  o d ź w ie rn a  d o z w a la ­

jąc m a lc o w i tańczyć po nogach p. M o la rda  i 

ciągnąć m u  za d e w is k i ,  nis w ie le  mu m ogę 

p o w ie d z ie  o panu P e ro n ie r ,  gd yż  in ię s z k a ł  u 

nas bardzo k r ó t k o  t r z y  miesiące na 4 tem potem 

3 miesiące na Iem  p ię t r z e .

—  A ch, ach! z a jm o w a ł  dw a pom ięszkan ia ."

■—• T a k  panie, le cz  n im  tu zaczą ł m ieszkać 

za jm ował mieszkanie na u l i c y  M o n th o lo n ,  oto  

jest je go  da w n ie js z y  ad res ,

—  Bardzo d z ię k u ję  —  pó jdę  na u l icę  M o n -  
łho lou.



M  ■! pil p o s p i e s z a  a w  d r o d z e  m ó w i  s a m  d a  

a i r l u u :  T o  p e w n a  że  t en  p a n  P e r o n i e r  u k r y w a  

c o ś  n a d z w y c z a j n e g o .  Z a w s z e  s p r o w a d z a ć  s i ę  

7, p i ę t ra ,  n a  p i ę t r o ,  to  nie  j e s t  n a t u r a l n i e .  A K  

g d y b y m  m ó g ł  o d k r y ć  c o  j e s t  p o w o d e m  do, 

zmi e n i an ia ,  m i e s z k a ń  — c i e r p l i w o ś ć — p r z e c i e ż  m o ­

że  t r a f i ę  d o  końca, .

N a  u l i c y  M o  n tb o ł on  M o  l a r d  z a s t a j e  o d ź w i e r i  

n e g o  n i e m e  a ,  z k t ó r y m  n ie  m o ż e  s i ę  p o r o z u ­

m i e ć ,  k i e d y  j u z  ma  o d d a l i ć  s i ę  s m u t n y ,  k u c h a r z  

ka  s ł y s z ą c a  j e g o  r o z m o w ę ,  z a w o ł a ł a .

P a n  p r a g n i e  d o  w i e d z i e ć  s i ę  o  p.  P e r o n i e r ,  m ł o ­

d y m  p r z y s t o j n y m  m ę ż c z y ź n i e .

—-  O t y m  s a m y m  m o ś ć  i a- p a n n o .

—  O h ,  p r z y p o m i n a m  g o  s o b i e  b a r d z o  d a*  

b r z e ,  M a  n a  l e w e m  u c h u  d u ż e  z n a m i ę .

—  N i e  u w a ż a ł a m  z n a m i e n i a ,  l ecz. . .
A b ,  t o  t e n  s a m ,  m i e s z k a ł  na  p i ą t y m  pięt rze , ,  

m i a ł  p y s z n e  p o m i ę s z k a n i e ,  a le  t a m  b a w i ł  t y l k o  

3  t y g o d n i e ,  p o t e m  s p r o w a d z i ł  s i ę  n a  3 .  J e ś l i  

p a n  c h c e s z  w i ę c e j  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  uda j  s i ę  p a n  

d o  p a n i  M u t a d ,  k t ó r a  p o d  n i m  z a j m o w a ł a  j n i e *  

s z k a n i e ,  o na  z o a  d o b r z e  p .  P e r o n i e r .
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—  B a r d z o  d z i ę k u j ę ,  s ą dz i s z  żc patii M u t ad  
?noźe mnie p r zy j ą ć .

— Bez w ą tp i e n i a ,  nie wych od z i  n i g d y ,  bo  ma 
katar .

— A więc  idę do  niej .

Mo la rd  p o rz u c a  k u c h a r k ę  i idzie na s c h o d y ;  
dzwoni na 2 p i ę t r ze ,  w yc ho dz i  m ł o d s z a  i W p r o ­
wadza go  do swe j  p a n i . —Pan i  Mu t ad  j e s t  j u ż  
nie m ł o d a  osoba,  w y so k a ,  chuda ,  w u b io r z e  za ­
ch ow u j ąca  modę  z czasu ko ns u l a tu .  K iedy  p. 
M u ta d  k a s z l e ,  Mo la rd  o cz e k u j e  c i e r p l iw i e  aby 
j e j  o świadczyć  cel sw e j  w izy ty .  Ozna jmia  że 
jes t  b l i sk im  k r e w n y m  o so b y  k t ó r ą  p. P e r o n i e r  
tna zaś lubić ,  p.  xMutad w sk a z u j e  na k r z e s ł o  i 
n ak as ł a ws zy  s i ę  do wol i ,  r zecze .

W rzec zy  s ame j ,  p.  P e r o n i e r  m i e s z k a ł  p r z ez  
3 mies i ące  nademną :  J e s t  to c z ł o w i e k  p o r z ą d n y ,  
" ' gdy  mnie nie m i n ą ł  n ie  p y l a w s z y  o zd ro w ie .  
Miał obe j ś ci e  b a r d z o  u m i a rk o w a n e ,  nie w idz i a ­
ł o  aby  do n i e g o  p r zy ch o dz i l i  ludz i e  n ie  p r z y .  
*woict, zdaj e  s i ę  więc  że to mus i  być  poczci_ 
" y  c z ł o w i e k ,  j e d n a k ż e . . .

J ed na kż e  z a w o ł a ł  Mola rd ,  k t ó r e m u  to  s i o -  
" ł  p r z y w r ó c i ł o  nadz i e j ę .



P .  Mu t ad  w acha l a  s i ę ,  M o l a n l  na l ega ł .  
— Z da j e  s i ę  że pani  w ie sz  coś.  Oh b e z w ą t -  

p i en i a ;  p r z e z  li tość,- n ie  r a cz  nic taić p r zede*

m n ą .  .
_ p a n ie,— to  — . . . t o — rzec z  del i ka tna .  N i e m o -

gę j a k  t y lko  rob i ć  d o m y s ł y ,  n ie  w iem m c  p e w ­

nego .  . . ,
— Mnie j s za ,  w s z y s t k o  co m o że s z  p o w ie d z i e ć

pan i  j e s t  s za cowne .  Z r e s z t ą  inozna s p r a w d z a ,  
d o m y s ł  ł ą cz ą c  oko l i c znośc i .  B ł a gam  cię m c  me  
u k r y w a j ,  c a l a  r o d z i n a  w inna  będz i e  wdz i ęc z -

B° l l *Pan i e ,  tw o je  nalegania  nar eszc i e  m n i e  d e c y ­

d u j ą — p o w ie m  ci to  co  wiem sama.
  C a ł y  p r zem ien i a m się w  uszy.
 p an P e r o n i e r  m i e s z k a ł  nade mną.
 M i e s z k a w s z y  p i erwej  na p i a t e m pi ę t rz e .

 T a k ,  m ie szk a ł  na 5 p i ę t r ze ,  lecz po tem z o ­

s t a ł  moim sąs i adem.  L u b i ę  syp i ać  d o sy ć  d ł u ­
go ,  lecz inój n i e god z i wy  k a t a r  budz i  mn i a  
c z ę s t o  w nocy i prze szkadza do usni ęc ia .  i an
P e r o n i e r  w s z e d ł  j ak  każdy  do s i ebi e ,  s ł y s z a ł a m  
j ak  d r z w i  z a m y k a ł ,  lecz ś r ó d  nocy ,  k iedy p o -  
wini enby  spać  s p o k o j n i e ,  gdy ż  me ma kat aru ,
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u s ł y s z a ł a m  m o cn y  ł o s k o t  nad g ł o w ą ,  chodzo no  
t am i sa in ,  s ą d z ę  naw e t  że  b i e g a n o  po wszy. ,  
s t k i ch  poko j ach .  T o  pan P e r o n i e r  r o b i ł  ten 

ch a ł a s .
—  D o  d jab ł a !  ś r ó d  nocy .
— T a k  pani e ,
— I  s a m  b y ł  u s iębie.
—  Z u p e ł n i e  satn,  p r z y s i ę g a ł  o d ź w ie rn y .
.—Pani  nic nie o d k r y ł a ś ?
—  I i iedy  u s ł y s z a ł a  w  nocy  b i e gan i e  nad 

g ł o w ą ,  naza ju t rz  p y t a ł a m  p.  P e r o n i e r  c z y  p r zy*  
padkiern nie z a s ł a b ł  w  nocy .  —  Ale mi  o d p o ­
wiedz ia ł  sp o s o b em  p rzeczącym —  i uważa ł am źe 
z a p y t a n i e  b y ł o  m u  n i ep r z y j e m ne ,

— Oh to zaczyna być  b a rd z o  i n t e r e s u j ące ,  kończ  
pani  ba rd zo  p ro s zę .

—  Na k on ie c  jednej  nocy. . .  k a s ł a ł a m  mo cn i e j  
n iż  k i edy  indziej,* — b u rz a  panow a ła .  — Nie mo­
gąc  zasnąć  s ł u ch am ,  aż aaczyna k t o ś  b i egać  u  
p.  Pe ron i e r ,  p o j e m  o t w o r z o n o  d r z w i  do  s i en i  —  
Gdzież  on może  i ść ,  Czy do p iwn icy?  ale  on j e j  
nie ma.

W ieniec Tom 4 <S



Zdjęta ciekawości,-] wychodzę ze światłem, nie 
cóż widzę? na schodach o dwa kroki odo mnie 
p. Peronier  w koszuli, z włosami w nieładzie 
nie mają,c czapki nocnej na głowie... oczy o b łą ­
kane... i trzymając mrgotąee świat ło a jego 
ręce drżały.

— Ah mój Boże! Ah mój Boże... to okro­
pnie.

—Przyznaję,  że bardzo się przelękłam.
— Było czego!..
— Pierwszy raz widziałam mężczyznę w kow 

szuli.
—  Pani się cofnęłaś.
-— Nie, owszem się przybliżyłam, ciekawość 

podniecała odwagę. Skoro mnie ujrzał ,  p. Pe„ 
ronier  się zmienił,  — zdawało się żc osłupiał .  
—> Rzekłam ma wtenczas.— Ah mój Boże, mój 
sąsiedzic, gdzie chcesz iść w nocy,  nie w ł o ­
żywszy. . .  botów.

Zadrżał,  zaczął  coś bełkotać,  potem biegł  po 
8 i po 4 wschody na raz,  i zn ikł ,nawet  mnie nie 
pezdrowiwszy.  Nazajutrz dowiedziałam się 
źe wymówił  komorne ,  ą wkrótce się wypro­
wadził.



—  41 —

~ A e h  pani ,  t o  na dzw yc za j na  h i s t o r j a .
—  Wie lubię  n ic  m ów ić  ty IU o t o  co w iem  

d o b rz e .
—  To dość  — p a n i — ten  cz ło w ia k  j e s t  w ino  i

w a jen.
—  Ta k  m n i em as z  pan.
—  O j a  w iem  j u ż  w s z y s t k o  —  to p r z e n o ­

szen ie  się z pię t ra  na p i ę t r o ,  zmiana  m ie szk ań ,  
nie dla c zego  i nnego  j a k  t y l k o  aby u j ś ć  b a c z n o ­
ści s w o ic h  s ą s i ad ów .

—  Do praw dy ? . . .
—  T ak  pani ,  p o p e ł n i ł  j a k i ś  w y s t ę p e k ,  k t ó r y  

mu nie da w nocy  s p o c z y n k u .
—  Ąh mó j  Boże,  mia łam więc  z b r o d n i a r z a  

nad  g ł o w ą ,  d r zę  ca ła  na  w s p o m n i e n i e , ż e  po» 
zbyc i e  s i ę  j e g o  w in n am  ty lk o  m e m u  k a t a ­
r ow i .

—  E h  pani ,  częs to mał e  p r z y c z y n y  w y da j ą  
wielkie  sk u t k i ;  co do  mnie ,o świadczam pani  naj ­
mocn i e j s ze  p o d z i ę k o w a n i e  za to  coś mi powie -  

.dz i a ł a  gdyż  ta w ia d o m o ś ć  ocal i  h o n o r  panny  i
ucz c i we j  r odz iny .

—  B ard zo  sob i e  t e go  w inszu j ę .



■—  Każ pani  k up i ć  ś p i k u  z kości  wo łowe j ' ,  
t o  b a rd z o  p o m ag a  na p i e r s i .

—  J e s t e m  mu  wdz i ęczna  za j e g o  do b r oć ,  ka„  
żę  g o  dz is i a j  j e s z c z e  kupi ć .

—  Mo la rd  opu szc za  pan ią  M u l nd .  — U s z c z ę ­
ś l iw io n y  z powod zen i a  s w y c h  za b i e g ów ,  dla tego  
nie idziev lecz b i egni e ,  leci ,  aby  j a k  n a j p r ę dz e j  
p r z y b y ć  do  p.  B re m o n t .  —  W p a d a  zady* 
s zany  do  s a lonu  g d z i e  s i ę  zna jdu j ą  c io tka  i 
s y n o w ic ą  i r z u c a  się na  k r z e s ł o  w o ł a -  
jąfc.

—  A b  pani ,  p r z y c h o d z ę  w y r w a ć  was z n ie ­
bez p i e c ze ń s tw a .

W y r w a ć ? . ,  r z ek ł a  Adela  by na jm n i e j  n ie  
z a l ękniona  na t en  w y k r z y k n i k .

R t o  s i ę  u t o p i ł ?  r z e k ł a  g łu c h a  c io tka .

I  jaki eż  to  g roz i  nam n i e be z p i e cz eń s t w o  
z a p y t a ł a  Adela .

—  N a jwiększe  ze w s z y s t k i c h ,  t en  c z ł o w i e k  
k t ó r e g o  masz  zaś lubić . ,  t en P e r o n i e r ,  c o  p r z y ­
znam,  nie ina z ł e j  miny na p i e r w s z e  w e j r z en i e ,—  
Ab Adelo ,  g dy by ś  wiedzia ła . . .

»  I cóż mó j  panie ,  zoba czc my ,  dokończ ,



-  43 —

— \ h . . .  on j e s t  w y s t ę p n y m . . w i e l k i m  z b r o d n i a ­

r z em .
— Ćo zob ac zo n o  na n iebi e ,  z a p y t a ł a  g ł u -  

cha  c io tka  p r z y s u w a j ą c  s w ó j  r ó ź e k  do  l i ­

cha.
—  Moś ci  panie ,  r z e k ł a  Adela z miną  s u r o w ą ,  

nim k to  o s k a r ż a ,  po w in i e n  mieć do w o d y .  W y .  
t l o m a c z  pan  j a śn ie j  co wiesz  o panu  P e r o "  
nier .

—  Oh! to d ł u g a  h i s t o r j a  moja panno .  W i e m  
n a p r z ó d  że t en  pan p r z e n o s i  s i ę  z p i ę t r a  na 
p i ę t r o  — a po t e m  w nocy nie s y p i a ,  lecz b iega  
p o  po ko j ach  z o k r o p n y m  h a ł a s om ,  j ak  potępię. ,  
nieć,  nakon i ec  ś c igany  p r zez  zmar tw ien i a ,  w y ­
biega w  ko szu l i  na s chody . . .  w  t ym n i eob ycz a j -  
n j n i  s t an i e ,  wyd a j e  p r z e r a ź l i w e  j ę k i .  O to  w s z y ­
s t k o  coin się d o w ie d z i a ł  od p e w n e j  pani ,  co 
m ie szk a ł a  ob ok  niego na u l icy M o n l h o l o n ,  k tó r a  
b y ł a  naocznym św iad k i em .  —  Idź  pani  t er az  za 
nią i  za t ego  cz łowieka . - .

Ade la  p a r s k n ę ł a  śmie che m ,  i r z e k ł a .
—  I to  j e s t  w s z y s t k o  coś  pan w y k r y ł .
— W s z y s tk o . . .  ale t o  d o s y ć  zda j e  mi s i ę ,  aby
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o d s t r a s z y ć  na j o d  w a ż n i e j s z ą  od z a m ę ś c i a ,  a p o t e m  

c hc ie j  z w a ż y ć .

U w a ż a m  u ' o ś  ci M o l a r d ,  ż.e p a n  j e s t e s  s t a r y m  

g ł u p c e m ,  b a j a r z e m ,  c o  mi  p r a w i s z  n i e  w a r t o  a- 
b y m  s i ę  tern na c h w i l ę  z a j ę ł a .

— J a k t o ?  p a n n o  A d e l o ,  k i e d y  c ię  z a p e w n i a m  

że p.  P e r o n  i er .

— j e ś l i  s i ę  p r z e p r o w a d z a ,  t o  dla t e g o  ż e  g o  

t o  b a w i ,  j e ś l i  c h o d z i  p o  n o c y  ho  m u  s ię  t a k  p o ­

d o b a ,  i j e ż e l i  n i e  m i a ł e ś  c o  w i ę c e j  n n  p o w i e "  

d z  ie,ć, t o  s z k o d a  t w o i c h  t r u d ó w .

—  O b o w i ą z u j  że  t u  l ud z i ,  r z e k ł  s o b i e  M o -  

l a r d ,  a ż e b y  ci  t a k  p o d z i ę k o w  al i .  Z  r e s z t ą  Adew 

l a  ma  z a p e w n e  t a k ż e  s w o j e  p o w o d y ,  u k r y w a j ą c  

j a k  ą ś  t a j e m n i c ę  p r z e d  m ę ż e m — w k a ż d y m  r a z i e  

b ę d z i e  to  n r c y  s z c z e g ó l n e  w  s w y m  r o d z a j u  m a ł ­

ż e ń s t w o  j e ś l i  t y l k o  p r z y j d z i e  d o  s k u t k u ,  b o  

p a n  m ł o d y  m u s i a ł  o d e b r a ć  l i s t  o d e  m ni e .

W  r z e c z y  s a m e j  p.  P e r o n i e r  o d e b r a ł  l i s t ,  l ecz  

n i e  d a j ą c  m u  w i a r y  j a k  z a s ł u g u j ą  na  t o  w s z e l k i e  

b e z i m i e n n e  l i s t y ,  r z u c i ł  g o  w  o g i e ń ,  i t e g o ż  j e ­

s z c z e  w i e c z o r a  z n a j d u j ą c  s i ę  u  s w e j  n a r z e c z o ­

nej  b.ył  j a k  z w y k l e  w e s o ł y  i p r z y j e m n y .  O b o j e  
p r z y s z l i  m a ł ż o n k o w i e  u ś m i e l i  s i ę  d o  wo l i ,  z  a -



_  45 —

• u e g d o t y  o p o w ia da n e j  p r ze z  Medarda ,  o p e w n y m  . 

j eg omośc i ,  k tó r y  "dla  tego  z e r w a ł  m a ł ż e ń s t w o ,  
że  ojciec pa n n y  m ł o d e j  z ami a s t  dać meb le  ma-  
c h o n io w e  d a ł  o r z e c h o w e ,  i n i gdy  bardz i e j  nie 

p r a gn ę l i  p r ę d k i e g o  s ię po łączeni a .
M o l a r d  p r z e k l i n a j ąc  w  du ch u  u p ó r  p a ń s t w a  

m ł o d y c h ,  miał  nadzi e j ę ,  że w d n i u  o d b y c i a  s ię 
ob rz ęd u  ko śc i e lnego ,  m a ł ż e ń s t w o  ze rwa ne  z o -

Ł O  7

stanie,- lecz dzi eń  ś l ub u  nadszed ł ,  go śc i e  s ię ze-  _ 
bral i  i po j ec ha no  do kośc io ł a .

—  Ona  za s ł a bn i e ,  mów i  do s i ebie  za każdym  
r aze m M o l a r d , j e s t e m  pe w n y  że panna  m ł o d a  nie 
w y t r z y m a  ob rz ędu . . .  zemdleję ,  a p r z y s z e d ł s z y  do 
p r zy tomnośc i ,  ze rwie  m a ł że ń s t w o .

Ale ee r e m on ja  s i ę  o d b y ł a ,  Adela n ie  z e m d l a ł a .  
W e s e l e  o d b y ło  się bez  p r z yp a dk u .  —-  W i e c z e ­
r z a ,  ba l ,  w s z y s t k o  p r z e s z ł o  ' dob rze, -  nowo. ,  
żeńcy byl i  wes e l i ,  p r zy j emn i  —  w s z y s c y  m ó ­
wi l i ,  ach j a k  p iękn i e  p o ł ą c z o n a  p a r a ,  po w in n i  
s i ę  kochać .

Mo la rd  s i ę  k r ę c i  i mruczy .  —» O tó ż  s i ę  p o j  

bral i ,  ale zobaczemy .
P i e r w s z e  dni  po  ś l ub ie  n a z y w a ją  m i o d o w e  i 

s ł u szn i e ,  bo w te d y  w s z y s t k o  s ł o d k i e ,  w s z y s t k o
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miłe.  Oboje nowożeńcy kochając  się żyli z s o ­
bą bardzo spokojn ie  i nic ich życia nie zasinu” 
ei ło.

Jednakże Pe ron ier  kochając  żonę aż do za.c 
zdrości ,  j eś l i  przypadkiem rzuci ła  wzrokiem ną 
m ło d e go  mężczyznę,  p r zy p o mn ia ł  sobie bL 
let, w k tó r ym mu donoszono o Adeli, ż e u k r y w a  
j a kąś  tajemnicę zgryźl iwą,  co znaczyło,  że po* 
pełni ła  jakiś  b łą d ,  a ł a two domyśleć się j a k 1 
b ł ą d  mogła pope łn ić  p rzed zaślubieniem młoda 
i p i ę k n a ' dziewczyna.

1  drug ie j  s t rony Adela, bez dan ia  wia ry  
przypominała  sobie to,  co jej  Molard p r aw i ł  o 
mężu,  o nieus tannem przenoszeniu  się z p ię tr a 
na p ię t ro  i o j ego  nocnem b i e g a n i u .

Chociaż w po twarzy  przesadzonej ,  zawsze da się 
poznać śmieszność i bezzasadność,  jednakże mi­
mo tego,  zos tawia ona po sobie ślad i j a k ą ś  p a ­
miątkę.

P ie r szym warunkiem po twarzy  j e s t  zwrócenie 
uwagi  na okol iczność mało znaczn j, która kiedy 
indziej nie by łab y  uważaną.

Dla tego w ki lka  tygodni  ma łżeńs twa,  Pe ro"  
n e r  uw aża ł ,  że żona  kilka razy się mieniła} 
siadając do s to łu ,  pod pozorem s łabośei .



Z s w e j  s t r o n y  z n o w u  Ade la  uw aża ł a  że  j e  
m ąż  czys to  w s t a w a ł  w  no cy ,  a k i edy  s i ę  p r z e - j  
b u d z i ł a  i z a p y t y w a ł a  czyl i  n i e  z a s ł a b ł ,  P e r o *  
n i e r  z d a w a ł  się b y ć  z a k ł o p o t a n y  i o d p o w i a d a ł  

d w ó jz n a c z n i e ,
Nakon iec  p e w n e g o  dnia,  w  z n a c z n e m  z g r o ­

madzen iu ,  Adela  nag l e  u t r a c i ł a  p r z y t o m n o ś ć ,  
r z u c i w s z y  p i e r w e j  w z r o k i e m  na  m ł od z i e ń ca  o- 
bok  s i edzqcego,  a p r z y s z e d ł s z y  do  s i ebi e ,  nie 
ch c i a ł a  d łuże j  pozos t ać  w t o w a r z y s t w i e ,  da jąc  
za p ow od  sw e j  s ł a bo śc i  n ad zw yc za j ne  z m ę c z e ­

n i e  z u p a łu .
P e r o n i e r  s t r a c i ł  w tedy  h u m o r  weso ły ' ,  p r z e "  

k l i n a ł  l i st  b e z im ie n n y ,  a  k t ó r y  w te d y  sobi e  
p r z y p o m n i a ł  i mn ie j  b y ł  p r zy j a zn ym  z żoną  
choc i aż  j ą  j e d n a k o w o  k o c h a ł .

P o t e m  w bu rz l iw e j  ba rd z o  noc y ,  Adela s ł y *  
s z a l a  że je j  mą ż  czę s t o  w s t a w a ł ,  a n aza ju t r z  
o św ia dc z y ł  j e j  że  s i ę  w y p r o w a d z ą  gdz i e  in> 

dzie j .
—  A to dla czego? zap y t a ł a  Adela,  p r z y p o m i ­

nając  s o b i e  na ty chm ias t  s ł o w a  M o l a r d " ,  ale Pe -

W ien iec  T om  4 1
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ron ier  p r z e s z e d ł  s i§ po pokoju  zak łopotany ,  
nareszci e wy ch o dz ą c  p o w t ó r z y ł . —  Musieiny  się  
ztąd wyprowadzi ć .

Od tej chwil i  Molard,  co nie prze s tawa ł  by  
wać  u pani Bremotit ,  i grać  z nią w  rumel p i .  
kietę,  oświadczając tore ,major miał  za w sze  na 
oku n o w o ż e ń c ó w ' i  z rozkoszą  u w a ż a ł ,  i c  mi 
ł o ś c  małżeńska co dzień między niemi bardziej  
s t yg ła ,  ze .pewna obojętność  ząst ępi ła  mie js ce  
dawniej  weso ło śc i  i wylania.  _  Molard zacie  
ra ł  ręce z radości  i m ó w i ł  do s i e b i e —  to jesj. 
coś  między  niemi —  to  niepodobna ażeby coś  
nie zaszło.

Zwy kl e  lubi emy mówić  o tem co nas zaj­
muje,  dla t ego  p ew neg o  w ieczora  podczas  
nieobecnośc i  męża rzekła  Adela  do Molarda.

i  o s zczegó lna ,  p, Pcronier  chce  zmienić  
mieszkanie.

Asta, to  począ tek ! —  z a w o ł a ł  Molard p o r y w a ­
ją c  s ię  z radością ze s to łka ,  przepowiedzia-  
eta to pani .  .

Lecż  pante Molard,  jakże myś l i s z  o moim tnę-
’ O l  -
su: »ezwątpienia,  on zaws ze 1 j e s t  przy jem ny
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z a w s z e  mnie kocha . . .  nie mam m u  n i c  do w y ­

r zucen i a .
—  Kocha. . .  cóż  o tern p r z e k o n y w a ?  wie lcy  

z b r o d n i a r z e  s t a r a j ą  s i ę  z aws ze  u da w ać  r o z k o ­

chanych .
— Ach panie  M o l a rd  —  mniemasz?
Ż e  mąż  pani  d r ę c z o n y  b ęd ąc  z g r y z o t a m i ,  n ie  

może  zua l e ść  sob i e  miejs ca  s p o c z y n k u  i 
j ak  b ł ę d n y  żyd ,  zmienia  s i edz iby . . .  mie j ' ;  

sca .  .
—  T o  n i epod obn a . . .
—  Nakon iec ,  dia c zego chce  s i ę  w y p r o w a d z i ć ,  

j a k i eż  d a ł  do  t e g o  p o w o d y ?
—  Ah,  nic n i e ' w i e m .
Sp odz i ew am  się że  icb n i e  chcia ł  w y j aw ić ,  a..

d ia  czegóż  w n oc y  wst a j e . ,  hę .
—  Lecz . . .  ja . . .
—  T a k ż e  u k r y w a  p r z ed  pan ią ,  leca twoje  z a ­

k ł o p o t a n i e  l ep ie j  w s z y s t k o  objaśnia,- biedna źo«* 
no ,  u p rz ed za ł em  —- w z g a r d z i ł a ś  n i emi  r a d a ­

mi.. .
D r z ę  na w sp o m n i e n i e  co j e s r c z e  może  n a ­

s t ąp ić  —  na pani  m ie j s cu  k a z a ł b y m  u a t yc h i n i a s ł  

pos t awić  d w a  ł ó ż k a .
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W  kilka dni p o t e m  P e r o n i e r  zna jduj ąc  s i ę  sam 
na sam z M o l a rd e m  r z e k ł  do  n i ego.

Zn as z  pan d a w n o  m o ją  żonę?
Oh ba rdzo  dawno .

Gzy p r a w d a  i e  Adela  m ia ł a  k i l k ak r o t n i e  
•jerwac nap i ę t e  m a ł ż e ń s t w o .

—  Bezwą tp i en i a .

J a k aż  może b y ć  t e go  p i z y c z y n a .
Ż ad na ,  o p r ó c z  j e j  w o l i — i w s z y s t k o  p o k r y t e  

b y ł o  n iedoci eczoną t a j em n i cą .

L ec z  pan ,  n a j d a w n i e j s z y  p r zy j ac i e l  d o m u ,  
j ak i eż  j e s t  pańsk i e  zdanie .

.Woje z d a n i e — nie śmiem g o  w y ja w ić ,  w s z y  
s t k o  c o  wiem j e s t  t o v że n ie  chc i a ł by m n igdy  
za ś l ub i ć  k o b i e t y ,  co  p  od l e ga  p o d o b n y m  s ł a bo . ,  
ś e iom,  to  n ie  r ob i  nic d o b r e g o  mężowi .

N ie go d z i w e  p o d u s z c z a n i a  M o l a rd a  nie m o g ł y  
p r z y w r ó c i ć  d o b r e g o  po rozumien i a  m i ę d z y  n o w o "  
żeńcami .  —  Dla p r z y p o d o b a n i a  s i ę  mężowi ,  Ade .  
[a g odz i  s ię na zmia nę  p o m i e s z k a n i a ,  l ecz  on 

w k r ó t c e  o n o w e m  n a p o m y ka ,  m ł o d a  m a ł żo n k a  za* 
czyna  s i ę  na p r a w d ę  n i e p ok o i ć  —  P e r o n i e r  s t a*  
j e  s i ę  z a z d r o s n y  j pon i ew aż  i o q a  z b l a d ł a  na w*-
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d o k  p i ę k n e g o  m ł o d z i e ń c a ;  M o l a r d  o c z e k u j e

•l  r a d o ś c i ą  j a k i e j  g w a ł t o w n e j  s c e n y ,  t y l k o  s t a r a  

i g ł u c h a  c i o t k a  o  n i c  s i ę  n i e  t r o s z c z y .

P i ę k n a  p o r a  r o k u  n a s t a j e  i w y p ę d z a  n a  w i e ś  

w s z y s t k o  c o  m o ż e  m i a s t o  o p u ś c i ć .

Pani  B r e m o n t  p o s i a d a  d o m e k  w i e j s k i  w o k o ­

l i cach  M o n t m o r e n c y  —• N o w o ż e ń c y  p o s t a n a w i a j ą  

p r z e p ę d z i ć  w n i m  j a k i ś  c za s ;  d l a  u p r z y j e m n i e ­

n i a  g o  s t a r e j  c i o t c e ,  z a p r a s z a j ą  M o l a r d a  k t ó r y  

p r z y j m u j e  z a p r o s z e n i e ,  b o  z d o ł a ł  s t a ć  s i ę  p r z y -  

j a c i e l e m  m ę ż a  i ż o n y ,

O b o j e  p r z e c h a d z a j ą  s i ę  p o d  c i e n i e m  p  i ę*» 

k n y c h  t o p o l ,  a  w  t e i n  w i a t r  z a s z u m i a ł ,  p o d o b n y  

d o  s z u m u  d a l e k i c h  b a ł w a n ó w  m o r z a .
P e r o n i e r  p r z y c i s k a  r ę k ę  s w e j  ż o n y ,  m r u c z y  

c o ś  n i e z r o z u m i a ł e g o  i u p r o w a d z a  j ą  d o  d o m u - 
A d e l a  o i e  m o ż e  p o j ą ć  j e g o  p o s t ę p o w a n i a  i p i e r ­

w s z y  r az  p o  ś l u b i e  o ś m i e l a  się  z a p y l i ć .

—  W i e j s k a  o k o l i c a  n i e  p o d o b a  ci  s i ę  m ó j  

m ę ż u .

—  N i e . . .  nie,  p r z e c i w n i e ,  z n a j d u j ę  j ą  b a r d z o  

r o z k o s z n ą .

—  A dl a  c z e g ó ż  z n i e w a l a s z  m n i e  a b y ś m y  w r ó ­

ci l i  t a k  p r ę d k o  d o  d o i n u ,  d l a  c z e go  j e s t e ś  t ak
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n i e s p o k o j n y ,  i w z r u s z o n y ,  og l ądnasz  s ię na or  
ko io .

—  l a  . . n i e s pok o jn y . . .  byna jmn ie j . . .

—  T a k  mój  p rzy j ac i e lu ,  z r e s z t ą  od nieja-  
k iego  cza su  u w aż am  ze nie j r s t e ś  t en  sam ze mną.  
Masz  coś,  u k r y w a s z  j a k ą ś  tajemnicę.

—  Nie— nie p a n i— to ty ma s z  t a j emnice ,  i n i e  
j e s t e ś  d ia  mnie o tw a r t ą .

— Ja mośc i  p an i e ,  a k tóż  cię  n a t c h n ą ł  tą 
myś l ą .  . ,

— Ah! j a  t akże  uw aż a ł em . . .  w i em d o b r z e  źeś  
n i e  w s z y s t k o  w y ja w i ł a  z aś lubi a j ąc  s i ę  za  
m r ą .

— Co to  znac zy ,  mości  panie.

—  D o s y ć — pa n i— czas  wyjaśn i  moje p o d e j r z e ­
nia.  M a ł ż o n k o w i e  się opuśc i l i  sami  z s i ebi e  
n i e k o ń t e n e i ,  a M o l a rd  s ł y s z ą c  ’ich sp r ze cz kę  
za c i e r a ł  r ę ce  ba rd z i e j  niż k i e dy  indzi ej .

Ob iad  s m u t n y — Adela zadumana ,  P e r o n r e r  w z d y ­
cha pat rząc ,  na żonę .  Na w ieczó r  M o l a r d  pro. ,  
p o n u j e  p r z ec h ad z kę  po  og ro d z i e ,  lecz g w a ł t p -  
w n y  w i a t r  świszczy, ,  d r z e w a  p r z e p o w ia d a j ą  
b u r zę .

— O b aw i am  się b u r z y  — r z e k ł a  Adela ,  sądzę



z e  lepiej  w do m u  p o z o s t a ć — cóż myś l i s z  mój 
p r zy jac i e lu .

P e r o i j i e r  zdaje  się byę  w z r u s z o n y ,  d r ż ą c y  
p r ze cho dz i  s ię wielki etni  k rokami  po  p o k o j u ,  
Adela s p o g l ą d a  z u i c s p o k o jn o ś c i ą  na M o l a r d a .  
M o l a rd  w z n o s i  oczy do nieba,  a s t a r a  c io tka  
bawi  się c iągni eni em z ka rt  pa s i ansu .

T y m  czasem uwiadamia j ą  o  p r zy b yc i u  p.  Lu~  
ceval,  m ł o d e g o  a r t y s t y ,  k t ó r y ,  ob o k  ma po s i a -  
d ło ś ć ,  uwiadomiony  o by tnośc i  p.  B e r m o n t  i 
s i o s t r zen i cy  na w ie ś ,  j a k o  sąs iad  p r z y s z e d ł  zlo~ 
żyć  im sw o je  u s za n ow an i e —-lecz za l edwie  u s i ad ł  
obok  Adel i ,  k iedy ta poda z p r z e r aże n i em  i t r a­
ci p r z y t o m n o ś ć .

S t a r a  c iotka b i e gn i e  do  s y n o w i c y ,  M o l a rd  
k r z y c z y ,  a P e r o n i e r  r a t u j ą c  żonę  s p o g l ą d a  p o ­
de j r z l iw ie  na p r z y b y ł e g o  młodz i eńca .

P rz en o s zą  Adelę do  sypi aln i ,  g  dzie p r z y c h o  
dzi do s i ebi e ,  lecz nie chce  p o w ró c i ć  do sa - -  

I.onu-
— Mościa  pani  r z e k ł  P e ro n i e r  z g u i e w e m ,  wy -  

t ł ó m ac z  s i ę  z twego  p os t ęp ow an i a .
— Jak: to panie?
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T e  md ło śc i  nie. są n a t u r a l n e .  Z n a s z  mł o"  
dz ieńca  Co do nas  p r z y s z e d ł ?

•— T eg o  mło dz i eńc a  p i e r w s z y  r az  w idzę ,  p r z y j  
s i ęgam.

— Oh ,  n i e  sądź ab yś  mnie z w io d ł a ,  l eez  do* 
w iem s i ę  o w s z y s t k i e m  i po ms zcz ę  mó j  ho« 
n o r .

A d e l a  chce  o dp ow ie d z i e ć ,  a le  P e r o n i e r  n?e 
s ł u c h a  żon y ,  w ra ca  do s a l o n u ,  m ł o d y  s ą s i ad  
j e s zcz e  nie o p u ś c i ł  pani  B r e m o n t  i d o p y t u j e  o 
z d ro w ie  Adel i ,  b a r d z o  ż.ałująe że  ich zna jomość  
za czę ł a  s i ę  p o d  t ak  n i eszczę śl iwą  w r ó ż b ą ,

P e r o n i e r  z a l edwie  odpo wiad a  młodz i eńcowi ,  j e ­
go  c z o ł o  p o k r y ł o  się c hm ur am i ,  a w oku  b ł y ­
s k a  o g i e ń  zazdrości .  W  k i l ka  c h w i l  p.  L u c e *  
v al żegna  s i ę ,  u p r z e d z a j ą c  że wróci  w k ró t c e  
do  W i e d z i e ć  się o z d r o w i u  pani  P e r o n i e r .

— Co myśl i sz  o t e r n ,  r z e k ł  P e r r o n i e r  do  u c h a  
M o l a rd o w i .

— M yś lę  że  na tw o je m  miejscu ż ą d a ł b y m  r o z ­
wo du .

P e r r o n i e r  m i l cza ł ,  a t o w a r z y s t w o  w k r ó t c e  s ię 
r o z e s z ło .  N a d e s z ł a  noc ,  w ia t r  coraz się w z m a ­
gał  g w a ł t o w n i e j .
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Adela obudzona s iuka  męża,  lecz go nie 
znajduje, zadziwiła s ię  mocno,  i wkrótce z prze* 
strachem po kilka razy wota: Perrońier, a nie 
odbierając odpowiedzi wstaje,  wdziewa szlafroki  
bierze światło,  z zamiarem wyszukania małżon­
ka. Wychodzi  na wschody i Woła, lecz zamiast 
męża pokazuje się Molard i zapytuje co się 
stało.

—  Nie wiem eo się dzieje i moim 'mężem,  
rzekła Adela,  gdzież może być o 3 godzinie  
z rana —  i pod czas tak gwałtownego  wi ­
chru.

—  Twój mą! jest  potępieniec,  odpowiedział  
Molard nie może znaleść sobie miejsca, nie po­
dobna aby nie pope łni ł  jakiej zbrodni — ale o« 
to —  patrz w ogrodzie,  księżyc świeci dosyć  
aby można rozpoznać— ten cz łowiek co biegnie 
pod altaną, jest  twój mąż.

- — W  rZeCzy samej, o mój Boże i cóż on robi  
W ogrod zie . . .  o tym czasie! Gdybym p o sz ła  do 
niego.

— Chroń cię Boże,  on jes t  właśnie w stanie 
kryzys, m óg łb y  ci uszkodzić.  Wie sz  pani,

W i e n i e c  T oto 4 S



kaź  u r ząd z i ć  dwa  ł ó ż k a ,  n im  p r zys t ąp i c i e  da  
r o z w o d u .

Adela  wraca  ilo syp i a ln i ,  chce  czekać  na 
m ęża ,  lecz w k r ó t c e  s e n  p r z e r nag a  i s k l e j a  j e j  
powiek i .

N a z a ju t r z  pan P e r o n i e r  z e s z e d ł  j u ż  do  s a l o ­
n u  n im  Ade la  s i ę  u b r a ł a .  —  M ł o d a  m a ł ż o n k a  
ca ł a  za ję ta  no w e m  zdarzen i em,  c h c e  r o z m ó w i ć  
s i ę  z  męż em  w  ty m  p rz ed m io c i e  na osobności , ;  
s p i e sz y  do  s a lonu ,  lecz j u ż  nie z a s t a ł a  męża ,  
t y l k o  M o l a r d  p r z e r a ż o n y  z w ia s t u j e  j a k ' ś  n a d ­
z w y c z a j n y  w y p a d e k .  —  P o s t ę p u j e  do Adel i  
z  pa l ce m na u s t ac h  i m ó r  i p r z y t ł u m i o n y m  
g ł o s e m .

—  C z e k a ł e m  na pan ią .
—  Có ż  s ię s t a ł o  —  j a kż e  w p a n  d r z y s z .
—  Co  s i ę  s t a ł o . . .  w iem wszy s tk o .
—  YYiesz.. .

— Go tw ó j  mąż  r o b i ł  na wsi  w ś r ó d  nocy .
—  C z y  może  b y ć— i cóż?

 N ie szczę ś l iwa  kob i e to  •— zad rzysz ,  ja s am
czuje  że  mi  w ł o s y  ws ta j ą  na  g ło w ie .

—  Ab  t a ó j  Boże ,  mów. . .  mów . , ,  p r z e z  l u  
tość.

Trzymaj i patrz-..



M o l a r d  p o k a z a ł  ka pe lu s z  męzki  i c h u s t k ę  za*
k r w a w i o n ą .

  Co to j e s t !  co to j es t !  p r z e z  B o g a .
—  Ka pe lu sz  i chus t ka  p .  Luceval . . .  o t o  

znak i  k r w i  na ch u s t c e  i j e g o  n a z w i s k o  na
k a p e l u s z u .

—  I cóż.
  Co. . .  zna l a z ł em kape lu sz  i c h u s t k ę  z t ą d

0 k i l ka  k r o k ó w ,  pod  l ipami .  —  W c z o r a j  tw ó j  
m ąz  z a m o r d o w a ł  m ł o d z i e ń c a ,  a w  no cy  z a j m o ­
wa ł  s ię bez w ą tp i en i a  z a t a r c i em ś l a d ó w  t e j  

sw o j e j  zb r o dn i .
A.eh co za zb rodn i a . . .  mó j  mąz  m or d e r c ą !  —*

1 dla c zego.
—  Z a z d ro ść .  —  Ze md la ł a ś  pani  wczo ra j  p a ­

t r z ąc  na pana  Luce- raL.  tw ó j  mąż  o d k r y ł  wasze 

t a j e m ne  zw iązk i .
—  Ja k t o ,  mości  pan i e  — mój  mąż  m ó g ł b y  s ą ­

dzić.
Ach to okropn i e . . .

— Bczwątp ien ia  że  t o  o k r o p n i e  —  co do  mn i e  
idę zanie ść  te r z eczy  do  mera  mi e j s cow eg o  d la  
do chodzen i a  s p r a w y  m o r d e r s t w a .

—  Ach panie  M o l a rd ,  z a t r zyma j  s i ę .



|  Molarcl m ia ł wychodzić, k iedy w sz e d ł  do sa­
lonu  P e ro n ie r ,  —  Ujrzawszy męża, Adela 
b iegn ie  rzuc ie  się w jego  objęcia, i ze łzami 
W oczach wola,

m0J p rzy jacie lu ,  jeśli w  is tocie  je s te ś  
winnym, ch ro ń  się .. .  uciekaj.. ,  nie czekając  aż 
cię uwiężą, ,

M nie uwiężą...  r z e k ł  P e ro n ie r  z p o d z n  
wienienij a za co? jakąż zb rodnię  p o p e łn i ­
łem ?

—• Pan M o la rd  zapewnia żeś zab ił  tego m ło -  
dzieńca, naszego sąsiada.,,  ach czy dla tego .bie„ 
ga łes  w ^ nocy  jak szalony...  samam cię widzia­
ła . . .  Ach mój przy jac ie lu ,  p raw daż  to że masz 
z g ry z o ty  k tó re  ci nie dadzą w  nocy spoczynku 
1 znaglają do zmieniania bezustan  niq pom ie­
szkam

P. P e ro n ie r  n ie m ó g ł  ju ż  wytrzymać, za n ió s ł  
s ię  g ło śn y m  śmiechem, tak dalece że aż usiąść 
m us ia ł .  Adela zdziwiła  tak n a g ły m  wybuchem  
w eso ło śc i ,  i rzak ła  znowu.

Co do pana Luceval...  je ś li  to  j e s t  prawda że  
z je g o  przyczyny  ogarnę ła  cię zazdrość, jeśli  
m o g łe ś  rzucie tak  ohydne podejrzenie , ponie­
w aż zasłab łam  sp o jrza w szy  na niego, w takim
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r a z i e  muszę  ci ob j awić  mo j ę  s ł ab ość . . .  m o j ę  
ta j emn icę ,  choc i aż  czu j ę że  się w y ś m i e j e s z  ze mn ie ,  
a w ie sz  że d la  k o b i e ty  o k r o p n y  j e s t  m ęc za rn i ą  z o ­
s t ać  p r z e d m io t e m  ż a r t ó w  i pośm iew i sk a .

—  Ach mó w d ro g a  Ade lo  —  z a w o ł a ł  P e r o .  
n i e r  ob e jm u jąc  r ęce  Adel i  w  s w o je  d ło n i e . . .  t e  

m d ł o ś c i  k t ó r y c h  p r z y c z y n y  n z p r ó i n o  m ęc z y ł e m  
gię w y n a l e ś ć .

Ach mó j  p r z y j a c i e l u  —  one z a w s z e  b y ł y  
s k u t k i e m  widoku  j ak i e g oś  p r ze dm io t u  na k r z y ż  z ł o '  
żonego .  —  Od tą d  jak p r z y s z ł a m  do ro zu m uz  
nie mogę  znieść k r zyża  bez w pa dn i ę c i a  w  m d ł o ś ć ;  
p r z y  s t o l e ,  d w a  n oż e ,  dwa  nak ryc i a  z ł oż on e  na 
k r zy ż  od e jm ą  mi chęć  do  j edzen i a ,  lecz nade  
w s z y s t k o  sp r awia  mi  s ł a b o ś ć  w id o k  c z ł o w i e ­
ka  z z a ło żo nem i  na  k r z y ż  n ag o m i ,  w tenczas  nie 
m ogę  w y t r z y m a ć ,  t r acę  p r z y t o m n o ś ć ,  i czuj ę  na 
z a w sz e  do  t ego cz ło w ie ka  w s t r ę t  n i e zw y c i ęż o ­
ny.— M i a ła m  i ś ć  t r zy  r a zy  za mąż,  lecz w c h w i ­
li uko ńczen i a ,  d o s t r z e g ł a m ,  że mó j  n a r zec zon y  
nog i  na k r z y ż  z a ło ż y ł ,  o d t ą d  n ie  ch c i a ł a m  o 
nim s ły sz eć .  — Oto,  mój  p r z y j a c i e l u  s z c z e r e  
wyznnanie  k t ó r e  ci się zda j e  p ł o c h e ,  d z i w a c  zne? 
Śmieszne,  p r z y z n a j ę ,  lecz w g r unc i e  p r z y r o d y
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i s t n i e j ą  r zeczy ,  s ą  w naszej  d u s z y  uczuci a,  któu 
r y c h  ro zu m  nie z d o ł a  zw a l c zy ć  u ś c i s k a ł  p.  P e r o -  
l i i e r  s w ą  żonę ,  a p o t e m  r z e k ł .

— Je ś l i  t y  masz  w s t r ę t  da  k rzyżo 'w ,  j a  
c zu j ę  n i ep rzezwy c i ę żon y  s t r a c h  od w ia t ru .  Tak ,  
s t r a c h ,  n ie  co i nnego ,  a p r zec i eż  da ł em d o w o d y  
nie r a t  że nie j e s t e m  b o j a z l iw y — lecz w ia t r  wy w ie r a  
na mo je  z m y s ł y  tak o k r o p n y  s k u t e k ,  d r żę , c i e rp i ę ,  
n ie  mogę  pozos t ać  na j e d n e m  mi e j s cu .— Jeśl i  czę sto  
s i ę  p r z e p r o w a d z a ł e m ,  t o  fila t ego abym nie s ł y s z a ł  
w i a t r u — jeś l i  wst a j e  w  nocy  z ł óżka ,  t o  dla t e g o ż e  
s ł y s z ę  ś w i s t  w i a t r u ,w t en c za s  b i eg am j a k  s z a l o n y  
dla  un ikn i eni a  s z u m u  k t ó r y  mn ie  ś c ig a  i do 
r o z p a c z y  p r z y w o d z i .  O to  j e s t  moja l uba  żono  
p r z y c z y n a  dla k t ó r e j  i t e j  noc y  b i e g a ł e m  po o-  
g rodz i e .  Będzi esz  s i ę  śmiać  że m ęż c zyz na  boi 
s i ę  w ia t ru ,  lecz ode p rę  t w o j e  ż a r t y  w ł a s n ą  t w o -  
j )  b r o n i ą  — bo nie j e s t e ś m y  panami  s w y c h  uczuć  
H e n r y k  I ł ł  nie m ó g ł  być  w p ok o j u  gdzi e  k o t  
s i ę  zna jdowa ł .  K s i ąż ę  I i p e r o n  m d l a ł  na w ido k  
c g aw c a .

W ł a d y s ł a w  J a g i e ł o  k r ó l  po l s k i  u c i e k a ł  na 
w id o k  j ab ł e k .  E r a z m  R o te rd a m c z y k  nie  m ó g ł  ; 
wąchać  r y b  bez  doświadczeni a  f e b r y .  Kanc l e r z  Ba*
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kon wpadł  w mdłości  ile razy p r zy pa d a ło  z a> 
ćmienie księżyca.  Bayle d os ta w a ł  konwulsj i  k ie ­
dy s ł y s z a ł  spadając,'} wodę 7, wysoka.  La mot le 
Levayer  nie m ó g ł  s łuchać dźwięku żadnego in ­
s t rumentu ,  p o d ł u g  tego moja p rzyjaciółko,  d o ­
syć j e s te śmy poziomi w porównaniu z t a kw i e l -  
kiemi ludźmi abyśmy sobie naszych  b ł ę dó w  nie 
darowali.

Adela upojona radośc ią  z powo du  wyznania 
męża, k tó r e  j e j  w r ó c i ł o  spek o jno ść  i szczęście,  
zawołała!  A cóż Molardzie,  co to miałeś  w p o ­
de j rzen iu  męża ze zab i ł  p. Luceval  przez za ­
zdrość .

Mola rd  zwiesi ł  nos na kwintę ,  j ednak  o g ł a ­
da kapelusz i chu s tkę  z niedowierzaniem.  Lecz 
w tein drzwi  się o twie ra ją  i wchodz i  młody  
sąsiad dla dowiedzenia się o zd rowiu  p. P e r r o -  
n ier  oraz dla wyszukania kape lusza k tó r y  w cza­
sie bur zy  z gu b i ł  w ogrodzie ocierając się z p o s  
wodu  p łynien ia krwi  z nosa.

Molard za w s t y d z o n y —i przez złośl iwość oraz 
dla doświadczenia czy Adela powiedzia ła  p r a ­
wdą,  zakładą n_a krzyż n o g i — pani Pe r ro n ie r  czus 
je się s łabą,  lecz jej mąż chwyta Mola rda za 
ramię i prowadząc  go do drzwi,  bnrdzo g rze -



czn i e  p r o s i  a b y  u n i ch  n i g d y  nie p o s t a ł .  T o  
d o b rz e ,  z a w o ł a ł  iYłolard odchodząc ,  m u s i s z  za 
mn ie  g r a c  z c i o tką  r unne l  p ik i e tę .

W o l ę  t o  r obi ć ,  r z e k ł  P e r r o n i e r ,  j a k  p r z y j m o -* 
wać  f a ł s z y w y c h  p r z y j a c i ó ł ,  po t e m  wraca  do żo"  
n y  i m ówi :  Od tą d  ża d n y ch  międ zy  nami  ta j emnic,  
p r ze bac z  mi w i a t r ,  ja ci k r zy ż e  p r z eb ac zę .

O d t ą d  p a n o w a ł  pokó j  m i ę d z y  małżonkami ,  g d y £  
aby b y ć  s z cz ę ś l i w y m  w m a ł ż e ń s t w i e ,  t r z eb a  w za ­
j e m  p r ze b ac z ać  s w o j e j  s ł a b o ś c i .
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P I O S N K A  W A R J A T A .  (*)

P iew cze ,  co t a k  śpiewasz smutnie? 
—.W ia t r  mi s t rzaska ł  m o ją  lutnię .

W  k o ł o  t u  t ak  p iękn ie ,  w  k o ł o  tak p r z y "
j emn ie ,

T a k i e  m o d r e  n iebo  tak na z iemi  ł adn ie ,
A jednakże boleść d r ę c z y  mię  t a j emnie,
Czemu j a  t ak  s m u t n y ,  może  k to  odga dn i e?

(*) P i s a ne  w ie r s z e m  t r o c h a i c z n y m .

W ien iec  T om  4
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Jakaś myśl mi czaszkę jakby  rózgą smaga, 
Jakaś ckliwość z serca ciągle krew wypija, 

biorę leki, żaden nie pomaga,
Czaszkę myśl wciąż pali, serce ból obwija.

Wczoraj w poświęconej, myłem się krynicy, 
Uz'sjaj u staregorn radził się pielgrzyma, 
Woda nie pomogła, p.elgrzym * lubej 

b ra° lekarstwo, ale lubej nie ma.

Znałem ja dziewczynę, znałem ja anioła,
L o s  na» dwoje z łączy ł ,  jak widziałem
_  w morzu,

różnych brzegów zdjęte raz połączył

rt . zioła,
Zetknął, związał liściem, i g n a ł  po  prze.

• tworzu.

Gnał przez cztery chwile, - p o t e m  precz na 

Rozwiał znów od siebie nie słuchając żali,
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W z r o k  ich jeszcze ł ą czy  —  lecz p r ąd  gna
daleki,

Już za ma łą  chwi le,  zgubią  s ię  vr oddali ,

O tak, ja  widziałem,  zna łem takie kwiatki ,  
Ten  co p ł y n ą ł  p rz y  mnie,  m ia ł  korzenie

s p r u t e ,
K o rę  na p o ł  zw ięd łą ,  l i icie j a k  opłatki ,  
Z ż ó ł k łe  i zasechłe ,  w pajęczynę ws nu te .

Biedny!.. .  nie chcę wspomnień,  —  Dos yć  dla
w as  tyle,

Ona i j a ,  oto kwiaty  mej powieści .
S łusznie,  by  kto w szczęściu p r z e ż y ł  cz te ry

chwile,
Także i p r ze c i e rp ia ł  j eden  wiek  boleści .

Ale ona,  ona!— Z aw sz e  roi po g łow ie  
Snuje  s ię  jej  ob raz .  — Krepą czarną k ry ta ,
W  d ług ie j  czarnej  sukni ,  i z tym smutk iem

w mowie,
P iękna j ak aniołek lecz nie j ak  kobieta,
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P rzed  nią idzie truna ,  palą się  pochodnie 
W ia tr ,  ca łunem  wije —  dzionek się  wieczerni, 

Pieśni do snu wieków, nucą księża zgodnie, 
A od ty łu  koczów d łu g i  rząd się czerni.

O to  je j  wspomnienia. Jak  ob łok i  k r w a w e ,  
Co się palą nie raz ,  po pogodnej dobie,
One mi zo s ta ły ,  i choć sm utne,  łzawe,
W  g łę b i  jednak  serca zachow ałem  sobie .

N ie raz gdy  m i sm u tno ,  g d y  lub Judzie

2 ranią,
L u b  tez zbytek czucia, biedną pierś ugniecie , 
Nie raz łzę  u p u sz cz ę ,  k iedy w spom nę na nią 
A wy wiecie ja k  to  droga łza na ś wiecie!

P ie k ło ,  p iekło duszy! gdy  w niej myśl się

wędzi,
W  p iers iach  płacze pisklę,* w oła p ie rś  ra«

tunku!.. .
Rozom zaś przemierza, czucia w  ciasnej

piędzi,



Ką sa  z w o ln a  s e r c e  g d y  t a k  ma z r a chu nku .

P o  co 7ozum m ł o d y .  W ie c z n e  jego ha s ło ,
Męczyć  młodość ,  dz iką  po t ęp i a j ąc  mi ło ść ,
D us i ć  s ł o ń c e  z ł u d z e ń  by  czein p r ędz e j

z g a s ł o ,
Zabić  u r o k ,  s zczę śc i e ,  c i snąć  w k s i ą g  za.

w i ło ść .

Z r o b i ć  m ą d r ym ,  z i m n ym ,  i U'e c z u ł y m  na n i c?
K a z a ć  mierzyć  w s z y s t k o ,  w s z e m u  ini lczyć

kazać ,
A p o ż a r ł s z y  czuci a,  w  w ie lk i  św ia t  bez

g ran  ic

C i snąc  j a k b y  k a m i e ń  — lu b  z n ieba  w y m a z a ć .

O !  s zcz ę ś l i wy  z ludzi ,  komu  ś w i a t  s i ę

Śmieje,
K om u  w o l n o  s e r c e m  t y k a ć  j e go  lona,
K o go  w zy w a  p r z y s z ł o ś ć ,  luba i nadzieje,

P r z y j a c i e l e ,  z iemia w io sn a ,  nie zw iędn i e j c .
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On szczęśliwy je szcze ,  kiedy płacze nawet, 
Ł za  mu spada z oka, ja k b y  czerw  boleści, 
J e g o  dumna litość, dana w cierpień  zawet, 
S ło d k o  lecjjc w p ie rs i  —  nie d rze  a le

pieści.
B : K orab.
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PBSED JEJ ORAEM (*)

Wie  f r e u t e s  mich iii dunkeln  Abdendstuden ,  
Yor  deinem heilcn Fe ns łe r ,  s t i l l  zu s t e hn ,

M iller

Ja lubię zawd y  wieczór  p rzy  zachodu łu n ie , ]  
Opar ty  o d rzewinę  cichy jak wspomnienie ,  
Gdy  śnieżna twoja r ączka,płótna  vr gór ę  s u ­

nie,
Zawiesić w roz twor zon em  okn ie  me spo j rze ­

nie,

(* )V V ie i  «z J a m b i c z n y  6sc io  » topo \vy— u iias e z a i a m i  m o .  
gę a w a  a i u p c h i b r a c h y  z a s t ą p i ć  3 t r o c h e j e  lu b  j a i u b y .
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T y  s i adasz  w te d y  z w yk le ,  s am a ,  n iewzruszona^  
Z ź r en i cą  t k w ią c ą  w nieb ie ,  i s ch y lo n ą  g ł o w ą ,  
J a k  g d y b y ś  z kw ia tk i em  m a ł y m ,  co ci j e s t

u ł ona,

B aw i ł a  się mi lcząca t a j e m ną  ro z m o w ą .

Ja  s t o j ę .  Na p r ze m ia ny ,  e c h o  s zcz ę ś c i a  żali ,  
O g n i s t e  czuci a,  chęc i ,  mącą  ini s i f  w ł on i e ;
T y  p a t r z y s z —może  nie wiesz j a k i m  o g n i e m

pal i ,

S po j r ze n i e  twe  g d y  padn ie  na me b i e d n e
skron i e .

A j ednak  pa t r z  aniele! S ł o d k i  bó l  dla c iebie,  
J a  nu rk i e m  pó jdę  i g r ać ,  ś r ó d  twyc h  ocz p ł o "

mienia ,
G d y  los  j u ż  nas  r o z e g n a ł ,  z da l eka  od s i e ­

bie,
Czyż  mo g ę  cz ego  więcej  ż e b ra ć  p ró cz  s p o j ­

rzeni a?

L e c z  nie,  mn ie  s ł o d k o ,  l ubo ,  j a k b y m  n i e  b y ł
z świa t a.

I  w  p i e r s i a c h  t y lko  uczuć  dz iw ny ch  k r ą ż y

ty l e ,
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Jak dz iw n ie  jakaś boleść i radość  się sp la ta ,  
Że m o g ło  mi s ię  p rz y k ro  z ro b ić  coś na

chw ilę . . .

A teraz...  D osyć  se rc e ,  nie bij z taką  mocą,. 
O bejrzy j  s i ę — nad tobą niebo tuż się chy li,
Na niebie z ło te  gw iazdy— silnie ta k  migoczą. 
Ej one ciebie p o rw ą ;  ciszej, ju z  nie kwili.

B. Korab!

Wieniec Tom 4 10
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2  P A L M A .

(Powieść A lexandra Dumas.)

JHtilka j e s t  ro dza jów  odbywania p rze jazdki  
a Neapolu do Sycylj i ,  ale najdogodniej szy dla 
podróżnych ,  k tó r z y  ty lko  dla roz ry wki  p r ag n ą  } 
zwiedzić tę w y sp ę ,  j e s t  najęcie ma łeg o  statku 
żaglowego,  a za kilka dukatów na dzień,  cała
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osiada nie wyłączając kapitana, z duszą i ciałem 
należy do wynajmującego.

Obraliśmy wymieniony dopiero sposób,  . 
dzięki modłom do Madony del p ie  della  g ro tta , 
pod której opieką zostawał nasz statek, we  
trzy dni znaleźliśmy się w porcie meseńskim.. .  
Spokojna odwaga kapitana dowodzącego stat.« 
kiem, zachęci ła nas do odbywania morzem dal­
szej podroży,  w celu opłynienia na oko ło  tej 
czarowuej wyspy; przedłużyl iśmy więc naszą  
umowę,. ,  i w ios ła  na nowo zapieniły morskie  
wody.

Śpiew majtków śl izgał  się po falach z- takto- 
wem uderzeniem wioseł .  Jadin mój towarzysz  
podróży, szkicował bazalty Strombalino,  a j a  
oparty na łokciu ś ledzi łem wzrokiem po mor.. 
sk ' e j  karcie, radząc się ,  jaką nam wypadnie  
przedsio wziąść drogę z Mesyny do Castro  
Gioeani. —  Śród lego zatrudnienia podn iós ł ­
szy g ł ow ę  ujrzałem, ze znajdujemy się na w y ­
sokości przylądka B lanco , wracając do mappy 
dostrzegłem prawie na dwie mile od nas nazna­
czone miasteczko Bauzo.

Nazwisko to obudziło we uwiie pewne wspo-
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mni en i a ,  k iedy  ś r ó d  p o g o d n y c h  g w ia źd z i s t y c h  
nocy  b ł ą k a ł e m  s i ę  pn  m o r z u  i r o zc i ągn ion y  na 
p o k ł a d z i e  w  s w o b o d n y m  w y p o c z y n k u  s ł u c h a ­
ł em dz iwn ych  po w ie ś c i ,  z k tó r e m i  ł ą c z y ł o  s i ę  
n a z w i s k o  t egoż  mia s t a .

L e d w o  os t a tn i e  t ch n i e n i e  u lub io ne j  p io snk i  
s k o n a ł o  w  oddal i  na w i l go tn y ch  z w ie r c i a d ł a c h  
m or za ,  k iedy p r z y w o ł a ł e m  k i e r u j ą ceg o  s t a t k i e m '  
—  N a k a z a ł  o n  n a ty c h m ia s t  m i l czen i e ,  a zdją» 
wszy  s w ą  f r y g i j s k ą  czapeczkę ,  p r z y s t ą p i ł  do  
mnie 7 p e w n e m  u s z a n o w a n i e m ,  co u m a j tk ó w  i 
ż o ł n i e r z y  j e s t  z w y c z a j n e ,  l ecz  n ie  j e s t  oznak ą  
un iżen i a .

—  S i g n o r o  mn ie  w o ł a ł e ś ?
—  T a k ,  mośc i  kap it an ie .
—  J e s t e m  na w as ze  ro zk az y .
—  Z d a j e  się,  źe p e w n e g o  dnia  czyl i  n o c y ,  nie  

pamięt am k i e d y ,  o p o w ia d a ł e ś  mi h i s t o r j ą ,  gdz ie  
b y ł a  wzmianka o m i a s t e a z k u  Bauzo.

—  H i s t o r j ą  o bandyc ie .
—  T a k .
T o  nie ja ,  lecz P i e t r o  —  o d p a r ł  kap i t an  i ou 

b r ó c i w s z y  s i ę  z a w o ł a ł  na maj tka.
P i e t r o  p r z y s z e d ł .  —  B y ł  to  c z ł ow ie k  b l i s k 0
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5 s l o p  w ys ok i ,  lecz mocno  z b u d o w a n y ,  p o s t a ć  
k r ę p a ,  4 r ab a ,  a oczy  pa ła j ące  S y c y l i j c z y k a  —  
P ie t ro  b y ł  j e d n y m  z t ych  k t ó r z y  n i e zn a j ą  w ż y ­
ciu k ł o p o t ó w ,  poni eważ  umi e j ą c  po t r o c h u  
ze w s z y s t k i e g o ,  o r e s z t ę  s i ę  nie t r o s z c z y ł ,  
a tak ich  ludzi  w e s o ło ś ć  n igdy n ie  o d s t ę pu j e .  — 
Na m a ł y m  s t a tku ,  P i e t ro  b y ł  c ieś lą ,  k r a w ce m ,  
c y ru l i k i e m ,  ryb ak i e m  i k u c h a r z e m ,  do t e g o  p o ­
s i ada ł  z r ę c z n o ś ć  op o w ia da n i a  i t ańczenia ta> 
r an t e l l i  t ak  d ł u g o ,  do p ó k i  s i ł y  m u  w y s t a r ­
c z a ł y .  .

S k o r o  go  z a w o ł a ł  kap i t an ,  P i e t r o  m n i e m a ł  że 
cho dz i  o taniec,  nie czekaj ąc  więc d ł u g o  z a c z ą ł  
nuc i ć  śpi ew  taaante l l i .

N i e  idzie t u  o t an i ec ,  r z e k ł  k a p i t a n  — Signo„  
r o  p r a g n i e  abyś  mu o p o w i e d z i a ł  zda r zen i e  

w Bauzo ,
Oh! z a w o ł a ł  r u b a s z n y  ma j t ek  —  tak,  p o w ie m  

o P as ca lu  B r u n o ,  śm ia ły m bandycie .  Znain 
w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y  do sk o n a l e ,  pamię tan i  na ­
we t  gd y  j e s z cz e  by ł e in  t ak  ma ły ,  j a k  ko rd e l a s  
naszego  d o w ó d c y ,  k i ed y  Bruno ,  obawiaj ąc  s ię 
p r zepędz i ć  k tó r e j  nocy  u s i eb i e j  w te n c z a s
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pr zy i  h od z i ł  do mego ojca na nocleg,  bo w i e ’* 
dział  że poczciwy rybak  go nie zdradzi .  
—  a j ednak j ego  g ł o w a  wartałn 3000  ■ p i a **-
s t r ów .

— Wiem do br y  ma j tk u ,  opowiedz  mi j ego h i -  
S t o r j ę .

— H s t o r j a  o bandycie B r u n o  j e s t  p r z y  d ł u ­
g i  i wszys tko  kończy się na tein, że był  zav 
cza ro  wany in.

— dykto zaczarowanym?
—  1'ak — uczyn ił  p rzymie rze  na pewien czas 

z szatanem,  a wtedy  ani kula ani sz tyle t  szko" 
dzic mu nie mogły .

■— Więc nie wątpi sz ,  ie można wchodz ie  
w  związki z szatanem.

— Nie inaczej,  spyta j  s ię pan o to naszego- 
kapi tana.

— Bezwątpienia,  o d r ze k ł  poważny  marynarz,  
oto j e s t  dowód,  że gdy wieszano B r u n a  w P a ­
le rmo,  szatan tak okropn ie  k rzycza ł  v'ychodzqc 
z ciała rozbó jnika,  że mój ojciec, k tó ry  b y ł  
wówczas dowó dcą  milicji i zna jdował  się p rzy  
wykonan iu  w yr o ku ,  uc i ek ł  ze s t r achu  na czele
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aw-ij ko mpa n j i ,  a n a w e t  w n i e ł ad z i e  s t r a c i !  
b r y l an to w e  s p r z ą c z k i  od  p a r a d n y c h  t r z ew ik ó w.  
P am i ę t a m  to d o b r z e ,  bo  mi  o tein nie r az  po., 
w t a r z a ł .

— Uważa j  pan,  czy  ter az  masz  j e s zcz e  o c h o .  
tę s ł u ch a ć  ca ł e j  h i s t o r j i  o Pa sca lu  B r u n o .  A j e ­
śli kon i eczn i e  chc e sz  s i ę  p r z e k o n a ć  że m ożn a  
być ocza ro wa ny m,  to p ow ie m  h i s t o r j ą  o w i e s z c z ­
ce  z Palma ,  k t ó r a  da leko  j e s t  k ró t s z y  i w ię*  
rej i n t e r e su j ą c ą .

— Nie  inaczej ,  w o l ę  o w ieszceze ,  o d p a r ł e m  z n i e ­
cierpl iwością .  S iadaj  tu  P i e t ro  o b o k ,  i zaczni j  
s w o ją  powieść .

P ie t ro  s p o j r z a ł  na s w e g o  d o w ó d c ę ,  k t ó r y  
odchodząc ,  s k i n ą ł  na n i ego ,  z a p e w n e  na znak  
zezwoleni a ,  a po t em p r z y s u n ą w s z y  s i e  do  mn ie  
po ch wi l i  n a m y s ł u  i m i lczen i a ,  tak p r a w ie  m ó ­
wić zaczą ł .

— Fvapitan A r e n a ,  s t r y j  n a s ze g o  d o w ó d z c y ,  
b y ł  to  22  letni m ł o d z i e n i e c ,  p o s i a d a ł  s t a t e k  na 
k t ó r ym  p r o w a d z i ł  hajndel w z d ł u ż  b r z e g ó w . — 
W k r ó t c e  p o  r o zp o cz ę c i u  ha nd lu , za ś lub i ł  d z i e ­
wczynę z w iosk i  del la Paco ,  nie da l eko  M e s s y .  

n.V, g d z i e  p r zez  t r z y  dn i  by w a l i ś my  w e se ln a
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g o d y ,  c z w a r t e g o ,  w n iedz i e l ę ,  p o p ł y n ę l i ś m y  M  
j ez io ro  Pan t an ? .  W ł a ś n i e  w te.n dzień o dby wa *  
l a  s i ę  p ro ce s j a  do  S g o  M i k o ł a j a ,  b y ł o  to więc 
ś w i ę t o  u r o c z y s t e ,  w k tó r e m  palą ś w ia t ł a ,  p u 1* 
s z cz a j ą  sztuc/ .ne ognie ,  s t r z e l a j ą  i t ańcuj ą-  A n "  
t o n i n ,  ten s am kap i t an ,  p o d a w a ł  właśni e r ę k ę  
s w e j  nowo  z a ś l u b io n e j  zonie ,  k i edy  u c z u ł ,  ze  
g o  k to ś  p o c i ą g n ą ł  z t y ł u  w o ła j ą c  po  na zw i sk u .  
—  O b r ó c i ł  się p r ze t o  i u j r z a ł  kob i e t ę  w z a ­
s ł o n i e  czarnej ,  jakiej  z w y k l e  u ż y w a j ą  młode  
Sy cy l j ank i ,  k i ed y  w y c h o d z ą  na u r o c zy s to ść .

An tonio m n i e m a ł  ze s ię my l i ,  p o s z e d ł  w ię c  
w da l s zą  d r o g ę ,  k i edy  w  k i l ka  m i n u t  p o w t ó ­
r z y ł o  s i ę  w ez wa n ie ,  w ted y  zn i e c i e rp l i w io ny  
r z e k ł  do  mnie,  P i e t r o ,  z o s t ań  z mo ją  żoną*  
w id zę  p e w n ą  o s o b ę ,  k t ó r a  chce  na o s o b n o ś c i  

ze m n ą  mówić .  —  Nie  d a ł e m  sob i e  t e g o  p o w i e ­
dz ieć d w a  r azy ,  z a j ą ł em mie j s ce  o b o k  m ł o d e j  
m a ł ż o n k i  k ap i t ana ,  k i edy  on t y m c z a se m  po l ec i a ł  

j a k  s t r z a ł a .
I dąc  j a k  paw  n a p u s z o n y  z żoną  na sze go  d o ­

w ó d c y ,  z a sz l i śmy  na r e szc i e  gdz i e  b r z m i a ł a  m u ­

zyka.
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j a k b y  na pokusę  g rano  u lu b io n ą  ta ran te l lę ,  

Wiesz pan, że n ic  nie z d o ła  ranie w s t r z y m a ć ,  

k ie dy  u s ły s z ę  lubą m e lod ją ,  nie czekając p rz e to  

d łu g o ,  z a p ros i łem  m oją  to w a rz y s z k ą  do tańca, 
w k ró tc e  o to czy l i  nas w id z o w ie ,  ta ń c z y łe m  za­

pamięta le, k ie d y  ś ród  ro z k o s z n y c h  s k o k ó w  

s p o s t rz e g łe m  tw a rz  kap itana, ale tak bladą, ach 

panie, ta k  bladą, że z a k r ę c i ło  mi s ię w g ło w ie ,  

Upadłem ja k  d ł u g i  na n o g i  N unz ia ,

-—  Ah przebacz ,  r z e k łe m  do mego to w a r z y ­

sza, i zastąp mnie w tańcu na chw i lę .  —  M a j t ­

k ow ie  z w y k le  są g rz e c z n i  w tak im  razie. N u n -  
z"io w ięc  bez n a m y s łu ,  m imo b u lu  i p ra w ie  na 

jedne j nodze zaczą ł skakać  i k rę c ie  się n a '  

p rze c iw  ż o n y  kap itana, ja  w ysu ną łem  się za 
k o ło .

—  I  cóż r z e k łe m  do A n to n io ,  k tó ż  to b y ł ,  

co w y m a g a ł  ta jem nicze j ro z m o w y *

—  W id z ia łe m  ją  — * o d p a r ł  pom ieszany ka* 
pi tan.

—  Kogo?.
*— G ulją .

TVienits Tom 4 U
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—  Piękn ą  wieszczkę?
—  Tak. . . .
—  I cóż warn powiedziała?
 Nic ■— same niedorzeczności .
—  Roc ha  cię jeszcze,  kapitanie?
—  Nie wi em, lecz pope łn i ł e m g ł u p s t w o  idąc  ̂

do niej ,— gdzie j e s t  moja żona?
— Czyliż nie widzisz,  tańczy z Nuńziem 

tarantal lę.
—  Czy prawda —* Piet ro,  co o niej mó» 

wią?
—  O waszej  żonie?
Nie,  o G u l j i  J ak  mniemasz,  jestże ona

wieszczką?
— E j  —mówią że w Palma wszys tk ie  dziewica 

są czarodziejki .
Rapifan po ta r ł  czoło,  po  k tórem duże s t rugi  

s p ły w a ły .  —  W  tej chwili s k o ńc zy ł  się tanie*,  
j e g o  żona wróc i ła  —  Antonio p rag ną ł  natycb .  
miast  odejść do domu,  bo nowożeńcy lubią czę* 
Sto zos tawać sam na sam,  p rz y  odej ściu kapitan 
u cz yn i ł  znak k tó r y  dobrze  z rozumia łem,  w k r ó t ­
ce każdy  z nas poszed ł  w swoją s t ronę  ‘



jtik d o b r z e  j a k  g d y b y ś m y  s i ę  n ig dy  n i e  w i ­

dziel i .  _
 „ A l e i  P i e t ro ,  powiedz  m i ,  co to  za  Gu i ja

b y ł a ,  k tó r a  n a p a s t o w a ł a  kapi t ana  Arena.
—  „  Z a ra z  powiem.  —  P r z e d  ro k i e m  podczas  

u r o c z y s t o ś ć ’ w Palma ,  kap i t an  An tonio  Arena,  t en  

sam st ry j  nasze go .
  Ro zumiem —ju z  mi to p o w ie d z i a ł e ś .
— Otó ż  An tonio ,  m i m o  nasze j  r a dy  u j ą ł  s i ę  za  

dz i ew cz y ną  k tó r ą  pew ien  m a j t e k  zn i eważy ł .  
Zaczę ło  s i ę  od s ł ó w  a s k o ń c z y ł o  na pcbn  ięci j  
n o że m ,  który z o s t a w i ł  po  so b i e  r an ę ,  au imnie '  
ani więeej  j u k  t r z y  cale s z e r o k ą ;  s zczę śc i em 
że s p r a n e j  s t r o n y ,  b o  g dy b y  z l ewe j ,  na t en c za s  

by ło b y  j u z  po  nim.
P o  tak f a t a lnym ko ńc u ,  z a n i e s io no  kap i t ana  

do s t a r e j  k o b i e t y ,  gdz i e  p r z y w o ł a n o  l e k a r za ,  
ob  i j es zcze  j ak i ego ! . . .  G d y b y  on ż y ł  na wiel* 
kim śn i e c i e ,  z r o b i ł b y  n i eza wo dn ie  mają. ,  
t ek ,  ale na w s i ,  to co i n n e g o /  tam nie wie le  
c h o r u j ą ,  a pote in na j częśc i e j  bez r e c e p t y  na 
t amt en  ś w ia t  się w yp ra w i a j ą , b i ed n y  p r ze t o  leka r z  
tak do b r ze  k u ł  kon ie ,  s z y n k o w a !  w ino ,  j a k  p i ­

s a ł  r e cep ty .



S k o r o . t y l k o  u j r z a ł  kap i t an a ,  w ł o ż y ł  sw ó j #  
t rzy palcu w  j ego r anę  i r z e k ł  p ow ażn i e j  
W s z y s c y  l ekar ze  z Can t az a r o  i Cosance  nie tu  
n i e  p o m o g ą ,  —  c z ł o w i e k  ten z o s t a ł  z a b i t y ,  
obróćc ie  go  więc  n o s e m  do  śc i any i n iech sob i e  
s p o k o j n i e  u mi e r a .

Z ca ł e j  tej r o z m o w y  n asz  b i edn y  kap i t an  a,  
ni  s ł o w a  n;e m ó g ł  s ł y s z e ć ,  bo so b i e  l e ż a ł  bez  
p r zy t o m no śc i ,  a j e d n a k  c i e r p i a ł  j a k  na śmierć  
skazany .  —  Go pow iedz i ano  to s i ę  i s t a ł o ,  — > 
s t a r a  z apa l i ł a  g ro m n ic ę  i wz i ę ł a  r óż an i ec  dla 
odm ów ien i a  mod l i twy  za u m a r ł y c h ,  s ądz i ł a  bo -  
wiem,- że kap i t an  An ton io  j u ż  nie żyje .

O k o ł o  p ó ł n o c y  nasz  d o w ó dc a  ma jąc  za w sze  
z a w a r t e  oczy  u c z u ł  się l ep i e j , j akby  kośc ió ł  k a t e d r a l ­
ny w M es yn i e  zd ję to  z j e g o  p i er s i .  P o w ia d a ł  
mi  o  tern ze s t o  r azy ,  ze k i e d y  s t a r a  z d r z a m a -  
la s i ę  w  kąciku  s z e p c z ą c  pac i e r ze ,  p r zy  s ł a ­
b y m  b l a s ku  po ch od n i  u j r z a ł  ś l i c zną  dziewicę  
pochy loną ,  nad sobą ,  j e j  u s t a  d o t y k a ł y  s i ę  j e*  
g o  r a n y ,  z k tó r e j  k r e w  wysy sa ł a .  —  P on i ew aż  
b y ł o  o tw a r t e  o kn o  i m ó g ł  w id z i e ć  sk l ep ien ie  
n ieb io s  b łyszczące  gwiazdami ,  zdaw a ło  mu  s i ę



— ss —

więc'  iż w p o s t a c i  d z i e w i c y  w i d z i  a n io ł a ,  k t ó r y  

z s t ą p i ł  d o  n i e g o ,  —  P o  c h w i l i  p i ę k n a  n i e z n a j o ­

ma u t a r ł a  z i ó ł  i w  w y c i ś n i o n y m  s o k u  u m a c z a ­

ł a  c h u s t k ę  k t ó r ą  z ł o ż y w s z y  w e  c z w o r o  p r z y "  

ł o ż y ł a  d o  r a n y .

W t e n c z a s  j u ż  A n t o n i o  m ó g ł  d o s k o n a l e  r o z ,  

p oz n a ć  d z i e w c z y n ę  za  k t ó r ą  o t r z y m a ł  p c h n i ę c i u  

n o ż e m ,  c h c i a ł  w i ę c  d o  niej  p r z e m ó w i ć ,  a le  n i e ­

z n a j o ma  p o ł o ż y w s z y  p a l u s z e k  n a  w i ś n i o w y c h  

u s t k a c h  n a k a z a ł a  m u  m i l c z e n i e  i w k r ó t c e  z n i ­

k ł a .

W s z y s t k o  c o  s i ę  d o t ą d  s t a ł o ,  k a p i t a n  u w a ­

ż a ł  za m a r z e n i e ,  w k r ó t c e  t e ż  d ł u g i  s e n  s k l e i ł  

m u  p o w i e k i  t a k  d o b r z e ,  że  n i e  o b u d z i ł  s i ę  aż  

n a z a j u t r z ,  w  t y m  s a m y m  s t a n i e  j a k  g o  p o ł o .  

Żono,

Z a l e d w i e  o t w o r z y ł  o c z y ,  k i e d y  w s z e d ł  d o ,  

l i t ó r :  m a t k o  r z e k ł  d o  p i l n u j ą c e j  k o b i e t y ,  n a s z  

c h o r y  c z y  j u ż  u m a r ł ?

N i e  w i e m ,  o d r z e k ł a  s t a r a . - .  N a  te s ł o n a  A n ­

t o n i o  p o r u s z y ł  s i ę  na  ł ó ż k u ,  a d o k t ó r  p r z y ­

b l i ż y w s z y  s i c  d o  n i e g o ,  z a w o ł a ł  z p o d z i w i e n i e m ,  

Świę t a  M a r j o !  u i e z g o r z e j  i d ą  r z e c z y .
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T a k  j e s t ,  odpo wied z i a ł  kap i t an ,  i g d y b y m  w ie ­
d z i a ł  co  się s t a ł o  z mo j e  mi nogami ,  czuję  że­

by m  ju ż  m ó g ł  chodzi ć .
— T o  febra  k tó r a  go p r z y  życ iu  u t r zy m uj e*  

p o m r u k n a ł  I t k a r z  maca j ąc  pu i s  c h o r e g o .  Co  to 

z n ae z> ?  t o  n ie  f ebr a ,  zo ba c zm y  r anę .  P o  do* 
k ł a d n e m  je j  obe j r zen iu  d ł u g o  s t a ł  w  zadumie -  
n iu ,  a p o k i w n ą w s z y  g ł o w ą  o p u ś c i ł  r a n n eg o  ż y ­
cząc mu aby z r e s z t ą  tak d o b r z e  p o s z ł o ,  z m ó ­

w iw sz y  p i e r w e j  nad n im mod l i twę .
K a p i t a n  s t r u d z o n y  z n o w u  za sną ł .  O k o ł o  p ó ł ­

nocy i le móg ł  uw aż ać ,  p o d o b n i e ż  j a k  p i e r w e j  
z j aw i ł a  s i ę  n i ezna joma .  O d j ę ł a  p l a s t e r ,  w s ą ’ 
c zy ł a  w r anę  j ak i e go ś  b r u n a t n e g o  o l e j k u , p r z y ­
ł o ż y ł a  na  now o  u t a r t y c h  z io ł  i o b w ią z a ł a  b a r­
dzo  z ręczni e  p i e r s i  cho rego .  K a p i t a n  c h c i a ł  m ó ­
wić  ale j ak  w p r z ó d y  dziewica  p r z y ł o ż y ł a  ma ły  p a ­

l u szek  do u s t  aby  mi lczał  i w k r ó t c e  w y b ie ­

g ł a .
D r u g i  dz i eń  p r z e s z e d ł  lepiej  j ak  p i e r w s z y ,  

r a n a  p r a w ie  s ię z a m k nę ł a .  An ton io  z n i ec i e r ­
p l i w o ś c i ą  oc z ek iw a ł  no cy ,  a s k o r o  n a d e s z ł a ,  
r o z k a z a ł  s t a re j  kobiec i e oddal i ć  s i ę  na s p o c z y ­
n e k ,  a s am c z u w a ł  z u t k w i o n y m  w zr ok i e m  we
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d rzwi ,  k tó r em i  s p o d z i e w a ł  s i ę  że p r z y j dz i e  dz i e ­
wica. O pó łn o cy  j a k  z w yk le  w e s z ł a  n i e z n a jo ­
ma,  —  p r z y s t ą p i w s z y  po  c i chu  d o  kap i t ana  
r z e k ł a .

—- Nie sp i s z  j e s zcze?
—  C z e k a m  na ciebie.
'*—  Ja kże  twoja  rana?
—  Bardzo  d o b r z e ,  a j es zcze  lepiej  p r z y  t o ­

bie,  bo  d/ . ięki tw ie m  s t a r a n iom  oca l i ł aś  mi  
Życic.. .

— B a r d z o  m a ł o  ci p o ś w i ę c i ł a m ,  w s z a k ż e m o -  
je w inna  j e s t e m  tobi e,  ale dz i ęk i  Bogu  z d r ó w  
znowu  będzi e sz .

—  Pravvda,  t y m c z a s e m  umi e ram z g ło du .
U ś m i e c h n ę ł a  s ię na to dz i e wc zy na  i w y j ą w ­

szy za śn i e żne go  g o r s a  f l as zeczkę ,  w k tó r e j  t ym  
r azem b y ł  l i k w o r  cze rw on y ,  u s ą c z y ł a  go  pe w ną  
i lość i p o d a ł a  kap i t ano wi .

An ton io  d o św iz d cz y w sz y  p i e r w e j  że napój  
j e s t  s ł o d k i ,  p o ł k n ą ł  go  od j e d n e g o  razu.  —• 
Te k i l ka  k ro p e l  u ś m i e r z y ł y  g łó d  i p r a g n i e n i e  
wk ró t ce  kap i t an  ś c i ska j ąc  d ł o ń  dz i e w c zy n y  za sn ą ł .

T r z e b a  mu  w ie r z y ć  że w y p i ł  nap ó j  c z a r o ­
dz i e j sk i ,  bo  z ł o t e  marzen i a  c a ł ą  noc  k o ł y s a ł y  
j ego  dusz .  Ś n i ł o  mu  się że p o p ł y n ą ł  na p o ł ó w  
kora l i  p r z y  b r z e g a c h  S t r o n i b o l i ,  k t ó r y  t ak  b y ł



s z cz ę ś l iw y ,  że  c a ły  swó j  s t a t e k  n a p e ł n i ł  k o r a ­
lami  r zadk i e j  p iękności .  —  P o j e c h a ł  p o t e m  do  
N ea p o l u  p ęd z o n y  lekk i m wie t r zy k i e m  i s t a n ą w ­
sz y  w porc i e p o s t r z e g ł  że l iny u s t a t k u  b y ł y  z je* 
d w a b i u  żagle ,  p u r p u r o w e ,  a s am o k rę t  z d r o g i e g o  
d r z e w a  mae hou io we t io .

K r ó l  i k ro lowa  u p rz ed z en i  o j e g o  p r z y b y c i u ,  
dali  znak  aby p r z y b y ł  do  pa ł acu,  gdz i e  z a p r o rt 
w a d t o n y  p i ł  vv k r y s z t a ł o w y  cli naczyni ach lacri* 
ma C hr i s t i  i z a j a da ł  m a k a r o n ik i  na z ł o t y c h  
p ó ł m i s k a c h .  —  Nare szc i e  k r ó l o w a  z a k u p i ł a  od  
n i ego  k o r a l e  za  d ro ż s z ą  cenę niż s i ę  s po dz i e w a ł  
i zos t a ł  b o g a ty m .—  C a łą  noc s ł o d k i e  s n y  w c o ­
r az n o w y ch  pos t ac i ąch  upa j a ły  go  s zczę ś c i em J 
r ozk os zą .

—  Z a p ew n e  nap i ł  się op i um ,  p r z e r w a ł e m  o p o ­
wiada jącemu m a j  t k o w i.

—  , ,  B yd ź  może ,  bo  n az a j u t r z  jeszcze k iedy 
s ię p r z e b u d z i ł ,  mn iema ł  ż e  j e s t  wie lkim s u ł t a ­
nem,  ale g d y  wesz ł a  s t a r a  d la  dowiedzen i a  s i ę  
c z y  czego nie  p o t r z e b u j e ,  sm u t n a  r z ec zy w i s to ść  
p r zy p om n ia ł a  mu j e g o  p o ł o ż e n i e ,  zn o w u  b y ł  

tym s a m y m  kap i t anem An ton io ,  k t ó r y  o d e b r a ł  
po t ę żną  r a n ę  za n i ez na jom ą  d z i ew cz y n ę ,  a p r / y -
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bycie doktora, przekonało goj^bardziej o tej 
prawdzie.

Nie potrzebuję dotykać się twego putsu, rzek ł  
lekarz spoglądając na kapitana, widzę i e  się 
masz dobrze, ale w dodatku do moich recept* 
które lak szczęśliwie sku tk o w ały ,  muszę ci dać 
jednę radę, abyś się nie b i ł  za pierwszą lepszą 
dziewczynę którą spotkasz na drodze, bo w Kas 
labrji nie brakuje czarodziejek.

—  Co mówisz?
— Mówię o tej za która zostałeś raniony, i i  

nie warta je s t  twojego życia!
— Jakto?
—  Czy nie znasz jej?
—  Nie...
— Oh...ona nazywa się Gulja.
— , ,Gulja to jej imie, lecz ona..:

Ona ona je s t  sobie po prostu Czaro"
wnicą.

—  Jesteś pewny tego, doktorze?
Tak pewny, jak o tern, ?,e mówię z kapi„ 

tanem Antonio. —  Najprzód Gulja jest córką 
bez ojca i matki, potem była wychowana przez

Wicnisc Tom 4 j 2



— ss —
p a s t e r z a  w r ó ż b i a r z a  i c z a r o w n i k a ,  k t ó r y  
p r z y  tein t r u d n i ł  s i ę  p r z y p r a w i a n i e m  t r u ­

c izn . . .
  Lec z  t o  n ie  j e s t  p o w o d e m  aby Gu l ja  b y ł a

wie szczką .
 P o w ia d a m  ci że j e s t  c za r ow n ic ą ,  wieszczką; ,

c z em  c h c e sz .  —  Nie r a z  s p o t y k a ł e m  j a  w p o ­
ś r ó d  g ó r  o p ó ł n o c y  p o d c z a s  pe łn i  k s i ę ży ca ,  
s zuka j ącą  z ió ł  c za rodz i e j sk i ch .  K iedy  w górach  
p r z y t r a f i ł o  s i ę  ko m u  j a k i e  n ie szczę śc i e ,  s k o r o  
jaki  m a j t e k  s ię u to p i ł ,  l ub  o t r z y m a ł  ranę  śm ie r ­
t e l n ą ,  w t e n c z a s  Gul ja  p r z y b i e g a ł a  w  nocy ,  
s z e p c z ą c  j a k i e ś  t a j e mn ic ze  s ł o w a ,  p r z y k ł a d a ł a  
z i o ł a ,  k tó r e  w p ra w d z i e  s k u t k o w a ł y ,  ale za 
t o  u l e c z o n y ,  m u s i a ł  dać je j  ce r egr . ąf  na d u ­

szę . . .
—  D o k t o r z e ,  z a w o ł a ł  p om ie sza ny  i p r ze  rac­

z o ny  kap i t an ,  p r o s z ę  cię s k o ń c z m y  na sz  r a ­

chunek .
—  Nie ma nic  p i l nego .
  Ale. cię p roszę .-— Oto 5 dukatów za two"

j e  o d w ie d z in y — czy dosyć?
. —  Nie z w y k ł e m  się n igdy  t a rgować .

—  A więc  do zobaczen i a .
L e k a r z  w y s z e d ł ,  w  k w a n d r a n s  po t em j a  t
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dw a j  t o w a r z y s z e  p r z y b y l i ś m y  do  na szego  do* 
w ódc y .  L e d w o  naa u j r z a ł ,  w y c i ą g n ą ł  r ę cę  

k t ó r e ś m y  z p o c i e c h ą  u ca ło w a l i ,  a p o t e m  

r z e k ł .
  Z a p e w n e  p r z y j e c h a l i ś c i e  ł odz i ą .

_  T ak .
—  Po t r ze ba  w ię c  abyśc i e  n a ty c h m ia s t  p rzy- ,  

go towa l i  s i ę  do  p o w r o t u ,  p o p ł y n i e m y  w tej'  

chwil i . .
—  Ja k to ,  w  nocy?  je.szcześ nie z u p e ł n i e  w y ­

d ro  w ia ł  Kapi tani e! . . .
—  C icho ,  t ak  chcę  i oto p r o s z ą . . .
—  L e c z  w ia t r  p r zec i wny- . .
 P o p ł y n i e m y  z po mocą  w io se ł ,  chocby  tut

p r z y s z ł o  s a m e m u  że g lo w ać .
—  A toby  b y ł o  p iękni e .
—  W  ięc zgoda.
  Zgoda!  z a w o ła l i ś m y  i w mi lczeniu p r z i d

zapada j ącym zm ie r zc he m zab r a l i ś my  k a p i t a n a  do 
ł odz i .  P r z ych od ząc  nad b r z e g ,  u j r z e l i śm y  ś r ó d  
z m i e r z c h u  b i a ł ą  p o s t a ć  miga jącą  n a  u ł o m k u  s k a ­
ł y . —  Jakiś  c za s  s p o g l ą d a ł a  na s ,  na w k r ó t c e  p o ­
t em s p u ś c i w s z y  s i ę  l ekko  z p o c h y ło ś c i  zb l i ży ł a  
s ię  p r aw ie  na p ięć  k r o k ó w  do ł o d z i .  S k o i o  
j ą  d o w ó dc a  s p o s t r z e g ł ,  z a w o ł a ł  do  wioseł ,  tak



mocno j a k b y  już  b y ł  p rzy  zup e łnych  si łach.  
Uderzy l i śmy wiosłami ,  a b a r k a  odp ły n ę ła  szyb_ 
ko  od brzegu ,  wtenczas nieznajoma wydała k r zy k  
boleści .

-— Co to  za kobieta? r z e k ł  Nunzio .
Czarownica!  odp ow ied z i a ł  z przest r achem ka« 

pi tan,  czyniąc znak k rzyża  Sgo.
Pracu jąc  wios łami  z nadzwyczajną  szybkością,  

bo  s t r ach  dodaje s i ły ,  widziel i śmy j ak biedna i- 
s tota za łamując  r ęce r zucała się po p ia sk u ,  p o ­
tem upadła  i leżała bez znaku życia j akby  ju ż  
umarła .

Co do kapi tana,  ten zn u ż o n y  wysi leniem,  
s c h r o n i ł  s ię  w najciemniejszy kącik kajuty.



II.

M sza ża łobna

Na  cze rn i e  s k o ń c z y ł e m ,  r z e k ł  do mnie P i e t r o  
po  obiedzie ,  od k tó r e g o  w s t a l i ś m y .

— M ó w i ł e ś  o  kap i t an i e ,  k i edy  o m d l a ł y  l eża ł  
w kajucie.

Aha! p r a w d a ,  p r z y c h o d z i  mi t e r az  p o w i e ­
dz i eć  czę ść  na j s mu tn i e j s zą ,  ale nie będzi e  ona



długą.  Kapitan w kr ó t ce  od zy s k a ł  s i ły ,  świeże 
powiet rze Kalabr j i  wiele s ię  p rzyczyn i ło  do 
Jego z l ro via. — Przybl iżyl iśmy się w kwandrans  
do małej  wioski  gdzie tegoż rana Antonio się 
wyspowiada ł ,  ośm dni później  kazał  od p r aw ie  
mszą a w rok  potem jak pan już  wie o tem> 
ożenił  się z F r a n c e s k ą ,  swoją  ł a d n ą  k u ­

zynką.
—  ,, A w tym czasie,  czy nie widywał  się

z G ulją?
—  „Nie,  ale często s ł y s z a ł  o niej  mówiących.  

Od w yp ad k u  z kapi tanem Antonio,  j e szcze wię­
cej samotnie b łąka ła  się jak p ie rwej ,  mówiono 
że kochała kapi tana i t eraz  domyś lasz  się 
pan,  dla czego po widzen iu  się nad 
j ez io rem z  Gul ją ,  pow róc i ł  t ak  zmię-  

sz any .
Muszę  j e szcze  powiedzieć,  iż nie d ługo  po  

ożenieniu się kapitana mieliśmy odbyć małą p o ­
dróż do Liparo,  dla zawiez ien i^  tąm ła d u n k u  o- 
leju, a t  powro tem zabrać roylzewki dla jednego 
7. kupców Sfromboi i  tak że taaa i na p o w r ó t  n 'C 
nie b y ło  s t r aconego .
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N o e  b y ł a  tak czarna ,  £e za l ed wo  można  b y ł o  
r o z p o z n a ć  p r z e d m io t y ,  a le  z n a l e m  d r o g ę  tak 
do b rz e  j a k  w ł a s n ą  kieszeń.  —  P o s z e d ł e m  w ięc  
na jb l i ż s zą  śc i eszką  p r o w a d z ą c ą  do  mor zą  d l a  
z rob i en i a  p r z y g o t o w a ń .  I dąc  nu c i ł em  sobie,  bo  
ś p i e w  skraca  d r o g ę ,  k i edy  nag l e  ś r ó d  szat ych  
s k a ł  mig ło  się co ś  b ia ł ego .  Z a t r z y m a ł e m  się 

k i edy  post ać  zwo lna  p o w s t a ł a ,  j e d n a k  nie zw a*  
zając  na to s z ed ł em  dalej ,  az b i a ł a  o s o b a  za s t ą p  
p i ł a  rni d r o g ę ,  w te n cza s  r z e k ł e m  sob ie ,  p a n n a 
k tó r a  ś ród  nocy  s am a  idzie,  z a pe w ne  nie w y ­
sz ł a  na p r z e c h a d z k ę .  —  Rzecz  śmieszna  że ja ,  
P i ę t r o ,  j a ,  co nie l ękam s i ę  n a j t ę ż s z e g o  zu ch a  
ani  n a w e t  d w ó c h ,  ba  c h oć b y  i dz ies ięciu,  a 
p r zec i eż  w tenczas  c z u ł e m ,  źe d r ż a ł y  mi ł y d k i ,  
z im n y  d r e s z c z  p r z e b i e g ł  po  c z ł o n k a c h  i w ł o s y  
po  w s i a ł y  na  g ł o w i e .  — Bądź  co bądź  posze . .  
d ł e m  dalej .  —  Z g ad u j e sz  pan  że t o  b y ł a  w ie s z ­

czka,  w sz a k ż e  tak?
—  Bezwą tp i en i a .
—  Nie inacze j ,  ale co  s z cze gó l n i e j s za ,  ba r dzo  

zadziwiająca,  że p r z ec h o d z ąc  ko lo  mnie ,  z a w o ła ł a  
na mnie; P i e t ro !  on a  w iedz ia ła  moje imie,  r o z u ­
miesz  p a n . —  I  cóż ,  P i e t ro ,  p r z e b ą k n ę ł e m  żale -



dwie .  —  P ie f ro  p o w t ó r z y ł a ,  na l eż ysz  do  e k w L  
p a ż u  ka p i t ana  Areno?

—  D o p r a w d y  p i ękna  zwodzi ci e lk  o, w s z y s c y  
w iedzą  o tein i j e ś l i  nie masz  mi więcej  co  do  
powiedzen i a ,  to  nie w a r t o  mn ie  b y ł o  z a t r z y m y ­
wać na d rodz e .

—  T y  koc has z  go?
—  Kogo .
—  Kapi tana .

—  O.. .  j a k  s w e g o  brata.

—  Więc  pow iedz  mu ,  aby  n ie  p r z e d s i ę b r a ł  
ż adne j  p o d r o ż y  w tym  m i e s i ą cu ,  g d y ż  każda  
z nich będzi e  n ie szczę ś l iwa  dla n i ego  i t owaę  
r z y s z ó w .

—  Ba,  t ak  mniemasz .
—  Z ap ew n i am  cię.

A za tem po w iem  wsz ys t ko  k a p i t a n o w i .
—  C zy  mi to p r z y r zek asz .
—  D a j ę  s ł o w o  uczc iwego  maj tka .
—  D o br ze ,  może sz  iść dalej .

L e d w o  to w y r z e k ł a ,  p i l no wa łe m,  aby  się j e j  nie  
d o tk n ą ć ,  a po t em p o s z e d ł e m  zwo lna  lecz n i e 
da le j  j a k  dwadzi eśc ia  k r o k ó w ,  ż e b y  nie dać j e j  
s p o s t r z e d z  n aw e t  cienia bo j aźn i ,  ale będąc  j u ś
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p ew ne j  od l e g ło śc i  w z i ą ł e m  n o g i  z a  pa s  i d r a .  
p n ą ł e m  r ó w n o  z wiat r em,  b o  u m ie m  do sk o na l e  
b i egać .

B a r k a  czeka ła  j uż  u b r z e g u ,  k i e dy  Nunz io  
i mó j  b r a t  u j r ze l i  mnie z a d y s z a n e g o ,  d o m y ś l i ł 1 
s i ę  z a r az  iż z a s z ł o  coś n a d z w y cz a j ne g o ,  podal i  
mi w ięc  r ęc e  ab y m sp i e s zn i e j  w s i a d ł  na s t a t e k  
i z w ie lką  s zy bko śc i ą  zaczęl i  r o b i ć  w io s ł am i ;  
w ia t r  p o m y ś l n y  n a sz ą  ł ó d ź  p o p ę d z a ł ,  w k r ó t c e  
p r z y b y l i ś m y  da  wiosk i .  —  Mi a ł em o ch o t ą  z a ­
r a z  o b u d z i ć  kapi t ana ,  leez n a m y ś l i w s z y  s i ę  le« 
p i e j ,  o d ł o ż y ł e m  r z e c z  do  r a na ,  z  r e s z t ą  nie 
chc i a ł em mówić  n ic  z kap i t anem p rzy  j e go  żon i e ;  
n a z a j u t r z  j e d n a k  po sz e d ł e m  do  n a s z e g o  d o w ó d ­
c y  i op owiedz i ą l em m u  naszą  r o z m o w ę  z c z a ­
ro w n i cą .

—  M ó w i ł a  mi  t oż  s am a ,  o d r z e k ł  kap i*  
tan. . .

—  A więc  s ł u c h a j ą c  je j  r ady ,  z a t r zym a j my  
się do o s t a tni e j  kw ad ry .

—  N ie p o d o b n a ,  r o d z e n k i  k t ó r e  mam y  zawie ść  
do S t r o m b o l i  z aczynaj ą  j u ż  w y sy c h a ć ,  z a t r z y ­
mu jąc  s ię d ł u ż e j ,  p r z y b y l i b y ś m y  późn i e j  od  i nnych  
i z g o r s z y m  t ow ar em .

W ien iec  Tom  4 13
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— Kapitan wie najlepiej co ma robie,  pomy­
ślałem sobie, a przy tern był  to człowiek,  któ­
ry jak raz co przedsięwziął,  to go już  nic od 
tego odwieść nie zdołało.  —  W Sobotę więc 
powróciliśmy do A llapace  dladopełnienśa ładun ­
ku. — Kapitan przybywszy do domu zastał  we ) 
łzach swoją żonę, zapytana o przyczynę opo- 
wiedziała mu, że tegoż dnia przed wieczorem 
poszła do ogrodu dla uzbierania fig indyjskich. 
Zaledwo pomrok zacienił widokręg,  wracając
do domu spotkała dziewczynę ubraną w bieli, 
która rzekła do niej głosem uroczystym.—Ostrze­
gam, aby twój mąż przed nowiem księżyca ża­
dnej podróży nie przedsiębrał ,  gdyż będzie 
nieszczęśliwa.

—  To. by ł a  zapewne Gulja?.. zapytałem. i
  ,, Tak jest .  —  Sądź pan o stanie biednej

żony w jakim się znajdowała,  Antonio s tarał  
się j ą  uspokoić,  bo okręt  był  naładowany, ce­
na ugodzona, dzień naznaczony, więc bądź co 
bądź podróż nie mogła iść w  odwłokę.  —  IJ- 
adzili więc tylko, że nazajutrz wysłuchają tnszy 
na intencją szczęśliwej podróży.

Nazajutrz też,  byłcT to w Niedzielę, młodzi



małżonkowie udali się do  kośc io ła  i uk lęknąwszy  
g or ąc e  zasy ła l i  modły  do  pana k t ó r y  rządzi lo­
sami ludzi.  —  Antonio podn iós ł szy  g łowę ,  
s p o s t r z e g ł  na ś r o d k u  kośc io ła  t rumnę ,  o k o ło  
k tórej  t l a ły mnogie świece.  —  Antonio p r z y w o .  
ł a ł  do s iebie kościelnego i za py ta ł  go,  co to  
j e s t  za msza,  k tó r a  s ię  w łaś n ie  ro zpoczę ła ,  o- 
t r z y m a ł  odpowiedź,  że msza jaką kap ł an  odma­
wia j e s t  ta k tó rą  zamówiła jego żona.  — Ledwie 
pie rwsze  wyrazy ksiądz zaśp ie wa ł ,  d resz cz  
p rzeb ieg ł  po  ży łac h  kapi tana i jego  żony,  lecz 
kiedy chór  odezwał  się pieśnią de p r o fu n d i t  
F ranceska ł ez  ws trzymać nie zdo ł a ła ,  wydając 
krzyk boleści upad ła  na ziemią omdlała,* —  na 
krzyk rozpaczający kap łan  ods tąpi ł  od o ł t a r za  i 
do niej się zbl i żył .

—  Szanowny prałacie,  r z e k ł  kapi tan z poniię- 
szaniem,  jaką mszą odprawiasz?

—  Za uma r ł ych ,  o d r z e k ł  kap łan .
— I  któż j ą  zamówił?
-— F ra n c e s k a .
—  Oh/ nie, nie, o d p a r ł a  z goryczą żona ka­

pitana wróc iwszy  do przy tomności ,  żądałam 
uproszenia szczęśl iwej  podróży,  ale nie m odł ów  
żałobnych.
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—  W ięo zasz ło  ja k ie ś  n ieporozum ienie ,  odpo" 
w iedz ia ł  kapłan .

—  B o le  wielki, św ię ta  M arjo  zlituj się nad 
nami, zawołała  F ra o c e sk a  upadając  przed  obrau 
rzem ua kolana.

•—  Niech się  stanie wola św ię ta ,  r z e k ł  z r e s  
zygnacją Antonio.

—■ Amen! odpow iedz ia ł  g ło s  w g łę b i  św ią tyn i



—  99  —

l i t .

Trqba morska,

P o p ł y n ę l i ś m y  dla t e g o  n a z a j u t r z ,  m ó w i ł  de -  

lej P i ę t r o .  N i g d y  tak p i ę k n y  c za s  n ie  s p r z y j a ł  

naszej ż e g l ud z e;  p ł y n ę l i ś m y  o k o ł o  latarni  j a k b y  na 

s k r z y d ł a c h ,  kapi tan s i e d z i a ł  s p o k o j n i e ,  z d a w a ł o  

s i ę  ż e  g o  n i c  nie  d r ę c z y  w  g ł ę b i  s e r c a ,  l ec z  ja 

co w i e d z i a ł e m  o w s z y s t k i e i n ,  u w a ż a ł e m  iż gdy
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m ijaliśm y p r?y lądek  P a lm s ,  rz u c i ł  na niego 
kilka razy w zrokiem  n ie spoko jnym , po tem  w zią ł 
do  r ą k  dalekowid i d łu g o  p a t rz a ł  w tarntę s t r o ­
nę. —  Nic nie r z e k ł  zw racając mi lunetę: lecz
kiedym  ją z w r ó c i ł  na brzeg  Palm y, ujrza łem  
Gul ją  siedzącą na s t rom e j  skale nad p rzepaśc ią  
morza,śc igającą w zrok iem  nasz s ta te k  i częs to  
n iosącą do oczu sw o ją  chustkę.

— T o  ona; r ze k łem  do kapitana .
— Poznałem  ją  od razu, P ię tro ,  czy ty  w ie ­

rz y sz  że ona j e s t  wróżką.
— Czy ona je s t? ,  kapitanie w ło ży łb y m  za to  

moję ręk ę  w ogień.
— Jednak  nie z ro b i ł a  mi nic złego, przeciw nie , 

bez je j pomocy nie p ły n ą łb y m  dzisiaj na moi ca 
sta tku .  Ona nie m oże mi źle życzyć, gdyż kie­
dym  j ą  w idzia ł nad jez io rem , nie p rzeklinała  
lecz p r o s i ł a  z p łaczem.

— P rzez  Boga! w szakże  ona i te ra z  płacze; 
widziałem to  dobrze .

Kapitan  jeszcze raz s p o j r z a ł  p r z e z  dalekowid, 
potem w es tchną ł  g łę b o k o .

N igdy  osada naszego s ta tk u  n ie  b y ła  tak  we*
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soł.-j jak  'wtenczas, jedn i śpiewali,  d ru d z y  zaś,  ̂
j a  z niemi, tańczyli tarantellę.  P o  n iejakiej c h w i­
li p rzy s tąp i łem  do kapi tana k tó ry  zam yślony 
s ied z ia ł  w tyle o k rę tu ;  noc już za p ada ła ,  a j e ­
go dalekowid ciągle b y ł  o b rócony  na b rzeg i 
Palma.

— I  coż kapitanie? rzek łem .
— Ona tam ciągle s iedzi n ieporuszona.
— Nic nie w idzę, ty lko  p u n k c ik  biały.
—  T o  ona...
—  M ylisz się  kapitanie.
—  P a trza j  oto  dowód — w s ta ła  i ucieka. —  

W ym ów iw szy  to Antonio z p rze rażen iem , rzu ­
cił  s ię  na brzeg s ta tku ,  lecz za trzym ałem  go za 
spodnie i rzek łem , kapitanie co chcesz czy* 
nić?

—  Niebaczny je s tem  —  czyliź  ona nie m o­
g ła b y  dziesięć razy p ierw ej się u top ie ,  nitnbyiu 
je j  z d o ł a ł  p rzy b y ć  na pomoc.

—  A i b o ż  oua?
—  Już za p ó ź n o — rzuciła  się w morze. 
W zią łem  dalekowid, lecz p ró żu o ,  w sz y s tk o

znikło i Gulja.
I cóż, r zek łem  do kapitana, co chcesz p rzed -
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w s i ą ś ć .  P a t r z c i e ż  o n  na p r a w d ę  r o z p a c z a  —  

K a p i t a n i e ,  b ą d ź ż e  m ę ż c z y z n ą  n i e c h ,  p r z y n a j ­

m n i e j  t w o j e g o  z m a r t w i e n i a  n a s z e  w i a r u s y  n i e  

w i d z ą .
—  I d ź  d o  n i c h  i p o w i e d z ,  i ż  m o g ą  z a s y p i a ć  

s p o k o j n i e  t e j  n o c y ,  g d y ż  b ę d ę  s a m  p r z y  s t e r z e ,  , 

—  R z e k i  i s c i s n ą ł  in 11 *e z a  r ę k ę ,  z r o z u m i a ł e m  

g o  i o d s z e d ł e m .
N a z a j u t r z  b y ł o  t o  w  s a m o  p o ł u d n i e ,  s ł o ń c e  

j a ś n i a ł o  w  c a ł y m  b l a s k u  d n i  w r z e ś n i o w y c h ,  

c z a s  b y ł  n a j p i ę k n i e j s z y , ,  l e k k i  w i e t r z y k  p o g a ­

n i a ł  n a s z  s t a t e k .  —  K a p i t a n  z a m y ś l o n y  p a l i ł  

f a j k ę ,  b r a t  F i l i p  g r a ł  z  b i e d n y m  m o i m  b r a ­

t e m  B a p t i s t ą ,  a j a  z a l a z ł e m  n i e  w i e m  p o  c o  d o  

k a p i t a n a .
-—  O h o  r z e k ł e m  . w r a c a j ą c  d o  k a p i t a n a  —  t o  

s z c z e g ó l n a ,  z i e l o n a  j a k  b a ł w a n y  i s a m o t n a  na  ,

n i e b i e .
—  T a k ,  j u ż  z  1 0  m i n u t  n i e  s p u s z c z a m  j e j  

z  o k a  —  P a t r z a j  j a k  s i ę  z w o l n a  p r z e s u w a .  —  

N u n z i o  c o  m y ś l i s z  o  t ein.

—  N i c  d o b r e g o ,  o d r z e k ł  s t e r n i k .

—  J e ś l i  r o z w i n i e m y  w s z y s t k i e  n a s z e  ż a g l e
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b yć  moż e ,  i i  p r z y b i j e m y  d o  p r z y l ą d k a  białego  
t * r zed  nade j ś c i em bu rz y .

 T o  nie b u r za  kap i t a n i e ,  p o w i e t r z e  Spokoj -
he  w i a t r  p o w i e w a  od  G re c j i ,  a d y m  zStrombolt  
t o cz y  s i ę  p r ze c i w  w ia t r ow i .

■—  P r a w d a ,  o d r z e k ł  kap i t an .
  Ali  p a t r z c i e  z a w o ł a ł e m ,  na m o r z e ,  j a k

gię w zd y m a  pod- ob łok i em.
—  Na p o m os t ,  k r z y k n ą ł  k ap i t an ,  w m g n i e n i u  

o k a  12 s i l n y c h  maj . ków s k o c z y ł o  na p o k ł a d  
St a tku  z u t k w i o n y m  w z r o k i e m  w z i e loną  c h m u r ­
k ę . — W o d a  w t e n  m ie j s cu  c o ra z  mocn i e j  wr z eć  
i w zdy ma ć  s i ę  z a c z ę ł a , t y m c z a s e m  o b ł o k  zn i ż a ł  s i ę  
ku wodz i e  z d aw a ł o  się że j e d no  d r u g i e  p r ze c i ą ga , 14 
m o r z e  w zn os i  s i ę  ku  n i e bu ,  a o b ł o k  z s t ę p u j e  
k u  m o r z u .  Nakon i ec  c h m u r k a  i -woda z ł ą c z y ł y  
s ię ż Sobą,  b y ł a  to  p i r amida  ha k s z t a ł t  w y n i o ­
s ł e j  s o s n y ,  k t ó r e j  pień t w o r z y ł a  woda ,  a o b ł o k  
w i e r z c h o ł e k .  W t e d y  p r z ekona l i śmy  się ze to 
b y ł a  t r ą b a  m o r sk a .  W  te j że  ch w i l i  o g r o m n a  
m ac h i n a  zaczę ł a  s i ę  p o r u s z a ć ,  j a k  o l b r z y m i  
W a z  ś l i zga j ący  s i ę  na o go u i e  z p o d n i e s io n y m  
ł b e m  i w y r z u c a j ą c y  z g a r d ł a  k ł ę b y  d y m u  —

W ie n ie c  T o m  4 14
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M ac h in a  ta ,  z a t r z y m a ł a  s i ę  na mom en t ,  j a k b y  
s z a k a l a  k i e r u n k u  k t ó r y m  mia ła  p o s t ę p o w a ć ,  
n a r e s zc i e  o b ró c i ł a  s i ę  ku  nam p r o s t o  a nau 
d o m i a r  n ieszczęści a w i a t r  z u p e ł n i e  u c i ch ł .

—  D o  w i o s e ł ,  do  w i ose ł  k r zy k n i e  k a p i t a n  i 
n a t y c h m i a s t  k aż d y  u c h w y c i ł  za s w o j e ,  n i e  m i e ­
l i śmy j ak  20  k r o k ó w  do  o d p ł y n i e m a  aby omi-  
nąć  t r ą b ę ,  p r z e t o  pan n ie  wąt  pisz ,  iż n ie  ż a ­
ł o w a l i ś m y  r ąk  i Boże  o d p u ś ć  pędzi l i śmy j a k  
g d y b y  s z a t an  d ą ł  w na sz e  żagl e ,  i nożeby śm y  
n a w e t  un ik n ę l i  n i e s zc zę śc i a ,  gd y by  t r ą b a  n ie  
u p a d ł a  ua t o r  na sze go  s t a t k u .  —  Je sz cze  p r a„  
c o w a i i ś m y  us i l n i e j ,  k i edy  Nunz io  z a w o ł a ł  —  
T r ą b a ,  t rąba!

Gzy  sp i e szn y  b i eg  s t a t k u  i r u c h  po wie t r za ,  
c zy l i  też p o r u s z e n i e  w i o s e ł  w sk az a ł y  j e j ,  b ądź  
co bądź ,  d os yć  ze g r o ź n a  k o lu m n a  uda ł a  się 
w pogo i i  za  nami .  — R zek łby ś ,  iż j ed en  z t y c h  
o l b r z y m ó w  zami e sz ka ł yc h  dawn ie j  w  k r a t e r z e  
Jt,tny ś c i ga ł  na sz  n i e sz czę ś l iw y  s t a t ek .  —  Nie  
mi e l i śm y  więce j  ani s i ł y ,  ani g ł o s u ,  ani o c z ó w ;  
eo do  mnie,  p r z yp om in a m  sobi e ,  że  z u p e łn i e  
s t r a c i ł e m  p r z y t o m n o ś ć  i machinalni e p r a w ie



Ścigał em w z r o k i e m  m or sk i e g o  p t a k a ,  k t ó r y  za ­
ch w y c o n y  p r z ez  t rąbę  k r ę c i ł  s i ę j a k  z i a r n ko  p i a ­
s k u  nie mo gąc  wy dob yć  s i ę  z w o d n i s t e g o  ko ł a .  
—  O ile t r ąba  z b l i ż a ł a  s i ę  d o  nas ,  tern s z y b “ 
cej uc i eka l i śmy  p r ze d  nią,  t a k  dalece  że w s z y _  
s c y  s k up i l i ś m y  s i ę  na p r z o d e k  s t a t k u ,  wvją«. 
w s z y  j ednego  ma j tka  k t ó r y  n i e p o r u s z o n v  p o ­
zo s t a ł  na  s w o je m  m i e j s c u . — ’ Nagle  z a d r z a ł  nasz  
o k r ę t  j a k b y  uczul  bo jaźń ,  późni e j  z w i c h n ą ł  s i ę  
m a s z t , r o z d a r ł y  s ię l-'ny j a k  w ą t ł a  p r zędza  pa jąka  
w  tej  chwil i  s t a t e k  s i ę  p r z e w r ó c i ł ,  zo s t a l i śmy  
p o g rą że n i  na dn o  m or za  .

Nie  wiem j a k  d ł u g o  z o s t a w a ł e m  pod  w o d ą ,  
lecz o ile mo g ę  się d om yś l eć ,  b y ł e m  za n u ­
r z o n y  p r zy na j mn ie j  na 3 0 0  s t o p  w wod z i e .  —  
Szczęśc i em w y p ł y n ą ł e m  na w ie rzch ,  a p i e r w a zy  
p r z e d m i o t  jaki  u j r z a ł e m  b y ł  nasz  s t a t e k  p r z e z  
p o ł o w ę  wy g lą da j  ący  z w ody  jak za b i t y  w i e l o r y b ,  
w  tej  chwi l i  s p o s t r z e g ł e m  t akże  n a s z e g o  kap i t ana  
k t ó r y  na mnie zawoła ł .  —  Dale j ,  n ie  t r a ć  o d w a ­
gi ,  p r z y  p om ocy  Bożej  możemy  b y ć  oca-  
lonemi .

P r a w d a ,  o d p o w ie d z i a ł e m )  p o t r z eb a  t y lk o  o-
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St r o żn l e  nam p ł y w a ć  k i e r u j ą c  się do b i a ł e g o  
p r z y l ą d k a ,  —  T r o c h ę  za da leko ,  a le  nie powin- ,  
n i ś m y  s i ę  t r o s z c z y ć ,  choc i aż  k t ó r y  z n a s  z o s t a ­
n i e  na  d ro d ze  —  dale j ,  n a p r zó d !

W  dzies ięć  m in u t  zg ro m a d z i l i ś m y  s i ę  w s z y a  
s c y .  J e d en ,  d w ó c h ,  t r z e ch ,  b y ł o  n a s  j e d e n a s t u , n i e  

b r a k o w a ł o  w ięc  t y l k o  j e d n e g o  i o n i m  też w ię ­
cej  n ie  s ł y sz e l i śm y .  — > P ł y n ą c  w  j e d n y m  r z ę ­
dz i e  j a k  ko m pa n j a  p o n to n i e ró w ,  z b l i ż y ł e m  s i ę  
d o  mego  b r a t a ,  —  I  c ó ż  Ba p t i s t o ? . . .  t r z y m a s z  
®ię d o b r z e  na  wodz i e ,

— Oh! t o  nic,  o d r z e k ł ,  p ł y n ą ł b y m  j e s zcze  d w i e  
g o d z in y ,  g d y b y  nie kam ize lka  k t ó r a  mnie s c i -  

s k a  p o d  pach am i .
—  A w ięc  zb l i ż  s i ę  t u ,  i n i e  sp us zcz a j  m n i e  

i  oka ,  s k o r o  o s ł ab n i e sz ,  op rze sz  s i ę  na m a j e m  ra» 

mien iu .
—  D o b r z e  b r ac i e . . .

f' —  Nie  zapomina j  z w r a c a ć  uw ag i  na  k a p i ­

tana.
—■ Bą dź  s p o k o j n y .
—  A t e r az  cicho!,
—  J e d n a k . . .
—  Mi l czen i e!  —  Tym s p o s o b e m  płynęliśm y
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prawf© godzinę,, p o t e m  widząc niespoko jnego 
brata,  r ze k łe m  mut Bapt is to czy się już  zm o r*  
dowałe ś?

—  Nie jeszcze,  tcca nie widzę  już  Giowa- 
niego.

Obejrzałem się na wszys tk ie  s t r o n y ,  ale da„ 
pemnie,  juz  on spoczywał  na dnie niorza,  n ie  
uczyniwszy najmniejszego znaku,  nie woła jąc  n a  
Żadnego, aby nas nie prze razi ł .  T o  mi t a  
prawy marynarz .  —  Zmówiłem Zdrowaś  Mar ja  
po łowę za niego,  a po łowę za  siebie,  i p o ł o ­
żyłem się na wznak na wodzie,  dla w ypo czy nk u  
i  znowu tak upłynę ło  z godzinę,  —  P r z e z  ten 
czas k iedy niekiedy dawałem baczenie na 
mego b ra ta ,  k tó r y  coraz  s t a w a ł  się blad* 
szy. . .

—  Znurzy łeś  się Baptlsto?'
—  Nie b rac ie ,  a l e nas j u ż  ty lko  j e s t  o„ 

Śmiu;.
—  Barka. . .  k r z y k n ą ł  kapi tan.
W s zy sc y  wyciągnęl i śmy nad wodę sz y je  i w sa ­

mej rzeczy,  na kończynach p rzylądka u j r z e ­
liśmy małą plamkę b ia łą  k tó ra  wed ług  w sze l ­
kiego podobieństwa musiała być żaglem,  — •
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Je ś l i  to  b y ł a  ł ó d k a  p o t r ze b a  b y ł o  najmnie j  g o ­
dz iny  aby na s  d o s t r z e g ł a ,  a  dw óch  żeby ku 
nam s i ę  zb l i ży ła .

Nie z a p ł y n ę  do  niej ,  r z e k ł  s m u t n o  JBap*
tista.

— Bądź t y lk o  odważnym,  w e s p r z e j  s ię c o k o l ­
w iek  na  innie,  o t a k ,—  d o b r z e , —  t e r az  p ł y ń m y  
r azem .

P o  g odz in i e  z a w o ł a ł  k ap i t an .  U j r z a n o  nas 
z ba r k i .

S ł y s z y s z  B ap t i s t o ,  j e s t e śm y  z ł odz i  w i dz i a ­
ni ,  będz iemy ocaleni!

— Nie w szy scy ,  bo o to  Ge t auo  się topi .
Da l e j ,  d a l e j  brac i e,  n ie  z a jmu j  s ię d ru g i e -  

m i ,  k a ż d y  uiech o sob ie  myś / i .
— Dla czegóż ty' o mnie m yś l i s z  P i e t ro .
— Bo j e s t e ś  mp j m b ra t em,  bo t y  j e s t e ś  mną ;
— Milcz ,  o d r z e k ł  maj tek .
M ó w i ł  p r a w d ę  biedny B ap ty s t a ,  j u ż  dalej  nie 

z d o ł a ł  p ł y n ą c ,  u w i e s i w s z y  się u  mej  s zy i .  c i ę ­
ż y ł  mi j a k  ce n tn a r  o ł o w i u ,  t ym cza sem  b a rk a  
c o ra z  s i ę  zbl i ża ła ;  m og l i ś m y  na niej  r o z p o z n a ć  
j u ż  l udz i ,  s ł y s z e l i ś m y  ich wo łan i e ,  na k t ó r e  ty l -
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ko Nunz io  od po w ia d a ł .  Pozos t al i  p r z y  Życiu
d o s y ć  d o b r z e  t r z y m a l i  s i ę  j e s z c z e  na wodzie ,
a le mój  b r a t  to  wcale  co innego,  oczy  mia ł
zam kn ię t e  a j e g o  z imna  r ę k a  c o r a z  mocni e j  
sk u r c z a ł a  s ię k o ł o  me j  szy i ,  z a l ed wo  m o g ł e m  
oddychać .

- M a j t k u  r z e k ł em  do  Bap t i s t y :  j e ś l i  s i ę nie  d o ­
s t a nę  do  ł o dz i  ż y w y ,  k aż za m n ie  ms ze  ^

W I C .  Z a le d w  o to w y m ó w i ł e m ,  k i edy  s p o s t r z e ­
g ł e m  ze d r żen iem,  że mój  b r a t  zn a jdowa ł  s i ę  
j u z  w l e t a r g u ,  a n a d o m i a r  nieszczę śc i a  m i a ł e m  
ju z  w o dę  po  n ad  g ł o w ą .  W i e s z  pan ,  że p r z e d  
u t o p i e n i e m ,  t r z e b a  się p i e r w e j  t r zy  r a *y  za.  

c t  y sną c ,  a p o t e m , . . . D p b r z e ,  p o m yś l a ł e m ,  po l e -  
c . ł e m  d u sz ę  Bo gu ,  to j u ż  p i e r w s z y  ł y k ,  j es zcze  
d w a  t ak , e ,  a s p e ł n i  s i ę  m o j e  p rzeznaczen i e .  
W y d o b y w s z y  się na w ie r z c h  w o d y  z  m o ,  
»n  b r a t e m ,  zd aw a ł o  s i ę  mi s ł o ń c e  c ze r ­
wone™ ś w i a t ł e m  za m g ł ą  b ły s zcz ące m,  i ba r -  
kn w m g l e  s i ę  p o r us za ł a ;  nie w idz i a ł em j u ż  czy-  
' b y ł a  b l i sk o  czy  daleko,  ch c i a ł em k r zy cz e ć  
ecz nap ró żno ,  Bap ty s t a  w i s i a ł  u mej  szyi ,  Czu’- 

• e n z no w u ,  iż się p o w t ó r n i e  z anu rzam.  Do -  
i «■«, to j u ż  d ru g i ,  nie pozo s t a j e  t y lk o  j e s zcze
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j e de n  ł y k .  N a re sz c i e  z e b ra ł e m  w s z y s t k i e  s i ł y  
i z n i emałym t r u d e m  w y gra ma l i ł e m  się nad  w o ­
dę .  W t e d y  s ł o ń c e  b y ł a  d la  mn ie  cz a r ne ,  ach  
pan i e / . . . c zy  t op i ł e ś  się k i edy.

— Nie P i e t ro ,  ale inów, m 6 w dalej .
— Cóż u cz a r t a  cbcesz abym m ó w i ł ,  nie w iem 

nic w ięce j ,  bo  nie p o z n a ł e m  b ra t a  k t ó r y  mn ie  
s c i s k a ł  z a s z y j ę ,  Czułem ty lko ,  że z a n u r za m  s i ę 
w  g ł ę b in i e  m or sk i e j  z j a k ą ś  c i ężką  r z e c z ą ,  k tó ­
r a  mnie t op i ,  i chc i a ł em u w o ln i ć  s i ę  od tej  n i e1* 
m i ł e j  r zeczy.

N ie  w iem j a k  s ię t o  s t a ł o ,  l ecz  n iech  mi  
B ó g  n i e pamię l a ,  u d a ło  mi s i ę  uwoln i ć  mo ją  s z y ­
j ę  od t ego  ciężaru,  w te n cz as  c z u ł e m  że mi  lea 
piej, p o t e m  zd aw a ł o  się iż o d d y c h a m ,  że  mnie 
b i o r ą  i p r z e w ra c a j ą ,  a k i edy  o t w o r z y ł e m  oczy  
by l i śmy  na b i a ł y m  p r z y l ą d k u  gdz i e  l eząc  na 
z iemi  w y r z u c a ł e m  pe lm-mi  u s t ami  k ł ę b y  w o d y  
—Nun z io  ro z c i e r a ł  mi p i e r s i  i s k r on i e ,

>—  A inni?. . .
—-  C z t e r e c h  t y lk o  oca l a ło .
—  A  k a p i t a n ?  •
—  Kap i t an  nie  u t o n ą ł ,  l e cz  ze z m o r d o w a n i a  

i w y c z e r p a n i a  s i ł ,  o t w a r ł a  s i ę  j - g o  r an a ,
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w trzech duiaeh wszystkę krew utracił, u 
czwartego umarł, co jąs t  najpewniejszym do­
wodem, ze Gulja była wieszczką, czarownicą 
jednein s łow em , a teraz domyśl się pan dla 
czego unikamy zawsze Białego prsylctdkd*

*

W5*n!t» Tom 4
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M łodości!  życ ia  ozdobo,
Fy  uciech i ro sk o sz y  zbiorze, 

S zczęś liw y kto d ługo  tobą,
■Łudzić i cieszyć się  może.

Serce  —  to uczuć ognisko  człow ieka,
Raz ty lko  w życiu mocnym żarem p łon ie ,  
Młodzian n iepomny że p rzy sz ło ść  daleka, 
Na ło n ie  lube j ,  laurern wieńczy sk ron ie .



A ch/ myśl m ło d z ie ń c a  j a k  m o ty lek  p ło c h a ,  
Szuka s ło d y c z y  w  każdym  k w ia tk u  życ ia ,  

D ąży do s ław y ,  lubą sta le  kocha ,
N ie dba j a k  wiele t ru d ó w  do p rzebycia .

Szczęśliwy! —  bo gdziez szczęście p raw daiw e
cz łow ieka ,

Jeżeli nio w  m arzen iach  —• gdy  te c z łe k

utraci,
• jego  p r z y s z ło ś ć  czarnym k irem  się  po»

wieka,
Ju ż  on go d z ien  litości świata i w sp ó łb ra c i .

M łodzieńcze!  jeś liś  w twoich la t  różanych
kwiecie.

Za dobre  serce d o z n a ł  n iewdzięczności łu d z i ,  
Gdy już  w sz y s tk o  dla ciebie m artw em  na,

tym  św iec ie ,
Niech to m arzeń  m łodości twojej nie ostudzi 
P o rzuć  tę skność  i s m u te k —oddal niepokoje. 
Bo p rędko  życie zn iszczą cierpienia twej

duszy ,
Z pe łnego  żalu se rca  łe z  w ylanych  zdroje,
Ni smutek ni tęsknota pew no nie osuszy .

Pomnij na to ż e ś  m ło d y  —  żeś jest w ży„
, cia wiośnie
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i,e  pf*omyfe tw ej nadziei jeszcze silnie świeci 
{Spojrzyj jak  się twa p rzyszło ść  uśm iecha

radośnie,
iNiech to vr sercu zbolałem isk ierkę roznieci. 
Pom nij z resztą  na Boga i na grób znikom y, 
G dyś enotliw ie dopełn ił tw oje przeznaczenie, 

Spokojnie p rzy jm ij śmierci nieuchronne grom y, 
Bo tu  znajdziesz m ogiłę  -—u Boga zbawienie.

Jan
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Przez

Frederyka Soulie

P o n iew aż  to praw da,  że w  osta tn ich  czasach 
tak nie p ło d n y c h  w  dramatyczne nowości,  o 
k tórych  częs to  p rzy c h o d z i  mi zdawać sp r a w ę ,  
dosyć pozostaje  mi ch w il  do odpoczynku, d o ­
zw ólcie z n iego k o rz y s ta ć  opow iada jąc  wam a-
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negdotkę,  mogącą bardzo  d o b rze  zastąp ić  ko* 
medją lub  wodewil.  —  Najw ażnie jszą ty lk o  
rzeczą będzie  spe łn ien ie  śm ia łego  p rz e d s ię ­
wzięcia, a w yznaję że m oje  j e s t  śm iałe  i dzi_ 
waczne. —  Jak to?  —  czyż mam opowiadać hi *• 
s to r ję  nie podobną do prawdy,* —  nie wiem, —  
ale wzięta j e s t  z p raw dziw ego zdarzenia. —  
Czy się odbyw a w  jakim nieznanym kraju . —  
Nie, moj Boże, moja b is to rja  działa się  na ulicy 
Bondy. —  Je s tż e  z czasu rewolucji?  — i to  nie, 
s ta ła  się przeszłe j  N iedzie li;  ośm dni temu —
I  dla czegóż więc? —  oto  powiem wam o tw ar*
cie dla czego, a je ś li  n ie zechcecie uw ierzyć .......
oto ...  ale nie, by łoby  to  u p rzedz ić  ciekawych o 
rozwiązaniu, a rozwiązanie w te j chwili w  któ- 
ró j p is z ę  jeszcze nie nas tąp i ło .  —  S łucha jm y 
w ięc  lepiej samego od początku opow iada­
nia.

W  poko ju  skrom nie  lecz porządn ie  u s t r o jo ­
nym , s iedz ia ła  Ameija de L eutra l,  kończąca się  
ubierać. U b ió r  je j  ja k o  w ybiera jącej s ię  na 
przechadzkę w ie jską ,  b y t  zupe łn ie  św ieży  i
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zupełnie  nowy.  —  Jednakże  Amelja zdawała 
się zadumana,  przeglądając się w zwie rciadle .—  
Czy jej  nie ładnie w bia łej  muśl inowej  sukni?. ,  
i owszem —  n igdy nie widziano milszej  twa* 
rzyczki ,  zgrabniejszej  kibici ,  mnie jszej  nóżki ,  
bielszych rączek  i del ika tn ie j szych .  —  Jednak­
że dumanie j e j  b y ł o  t a k  wielkie,  tale 
g łę b ok ie ,  że dwie ł z y  po toczy ły  się po l icach 
a ona zie zważała że bona w esz ła  do pokoju.—  
Przebaczcie że u ż y ł e m  tego wyrazu b an a ;  g d y l  
Jus tyna  nie b y ł a  właściwie mł odszą ,  bo 
t r ud n i ł a  się także kuchnią ,  a ponieważ pani de 
Leu t ra l  sk ro mnie  j a d a ł a ,  Jus tyna więc u b ie ra ła  
także Amel ją,  otóż Jus ty na  b y ła  ws zys tk i em  a 
wiecie dobrze że teraz nie mamy s łużących,  j ak 
nie mamy więcej  korzennych sklepów,  a p t ek ,  
go la rń ,  sk lep ików z butami,  t rzewikami ,  tandetą ,  
lecz magazyny i sk łady  kolonialnych tow aró w ,  
magazyny,  p r ru ka r s k i e ,  bu tów ,  t r zewików i 
sukien.  —  Otóż  i Amelja miała bonę i uważała  
że Jus tyna  p os pr zą t aw sz y  wszystko,  oraz 
us tawiwszy  na swojem miajscu,  nie wychodz i  
z  poko ju  i zmiata z usi lnością najd robn ie j szy

i
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p y ł  ze sp rzę tów , chociaż te św ieciły  się jak  
zw ie rc iad ło .

Nakoniec obecność sw ej bony dostrzeg ła  A- 
melja i r zek ła  do Jus tyny .

—  Czego oczekujesz?
—  C hcia łam  pani;} p ro s ić  o je d n ę  rzecz.
—  O co?

—  Pani dzisiaj pojedzie do S t.  G er­
main .. .

—  Tak,
—  1 pani tam s ię  za trzym a przez ca ły  

dzień, a więc n ie  będzie  mnie potrzebować.
—  Rozumiem —  chcesz w yjść  także .
—  T a k  pani —  Dzisiaj Niedziela, w szy scy  

s łużący  z p ie rw szego  p ię tra ,  idą razem  do W ec-  
sa .u  i m nie  z sobą  za p ros i l i .

•— T yś  p rzy ję ła  zaproszenie ,  j a k  uważam, gdy z 
je s te ś  w y s tro jona ,

—  U bra łam  się na przypadek, jeżeli mi pani 
pozw oli .

—  B ardzo  chętnie, możesz w yjść  s k o r o  od ,  
jadę.

—  Ale bo . . .  ; > V
—  I  cóż?...
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—  O ni  j a d ą  za kw ad ra ns .
 J eże l i  t ak ,  może sz  w y j ś ć  na t ychmias t ,  i d ź ,

j u ż  cię nie bę d ę  po t r z e bo w ae .

—  D o b rz e .
J u s ty n a  w y s z ł a  z p o k o ju ,  Amel j a zaś s p o j r z a ­

w s z y  na  z eg a r  i w idząc  że j u ż  po  9,  p r z e s z ł a
do  s a louu  i z a c zę ł a  duma ć ,  p o p ra w ia j ą c  ki lka 

f a ł d ó w  u sukni  i p r z yp ina j ąc  b r a s e l e t k i  —  
po  ch w i l i  w e s z ł a  zn o w u  Ju s t y na .

—  O d c h o d z ę  j uż ,  pani .
—  D o b r z e ,  możesz  t o  ucz yn i c .
 P o n i e w a ż  p a n i ' ł a s k a w a  w y j ś ć  s ama,  r a cz y

p rz e t o  n i e p r z e p o m n i e ć  zamk ną ć  d r z w i  na  p o ­

d w ó j n y  ryg i e l .

—  D o b r z e ,  d o b rz e .
_  Zamkn ie j  pani  t a k i e  l u f c ik ,  b«  czas n i e s  

p e w n y  a na p r z y p a d e k  b u r z y ,  p o k u j e  z o s t a ł y b y

za l ane.
  Nie  z apom nę  o tein.
„  M a m i e  powiedzi eć  odź  w i e r n e * * ,  a b y  wpu* 

ś c i ł ,  j e że l i by  k to  py t a !  s i ę  o panią .
—  Z a p e w n e ,  bo  p r z y j dz i e  do  mnie p i e r w s z y

VVUnice T o n  4
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k o m i s s a n t  z b a n k a  pan D a lo i s ,  tell s t a r y  
C am b e t ,  ma mi t o w ar zy s zy ć  d o . G e r m a i n .

—  A  więc odc h od zę  ż ycz ąc  aby  s i ę  i pani  
d o b r z e  z a b a w i ł a .

—  Bona  w y s z ł a ,  s m ę t n y  u ś m ie ch  s p o c z y w a ł  
n a  u s t ac h  Amel j i  po t ych  z a s t r z e ż e n i a c h  J u s t y ­
n y .  —  Ame l j a  z o s t a w s z y  samą  bol e śn i e  s p o j ­
r z a ł a  na s w o ją  n o w ą  sukn i ą .  —  B y ła  to p i e r w ­
sza  su k n i a  b i a ł a ,  p o  1 3 tu  mies i ącach o w d o ­
w i e n i a . - — U s i a d ł a  po t em p rz e d  p o r t r e t e m  m ę ż ­
czyzny  n iogąeego  mieć lat  §0  i z a czę ł a  s i ę  
w  n i ego  w p a t r y w a ć .  —  W p a t r u j ą c  s i ę  w p o r ­
t r e t  w zn i ec i ł y  s i ę  w j e j  d u s z y  w sp o rau i e n i a ,  o 
k t ó r y c h  t e r az  po w iem y .

—  „  By łe ś  mo im sz l a ch e t n y m  przy jac i e l em,  
m y ś l a ł a  Amel j a ,  b y ł e ś  moim d o b r y m  mężem,
pan ie  de  L e u t r a l .  Zna l az ł e ś  mnie s i e r o t ą
w y c h o w a u ą  z ł a sk i  c io tk i ,  k t ó r a  da j ąc  mi e d u ­
kac ję ,  nie pamię t a ł a  j a k  na s t a n  s z l ac h e t n y ,  a 
z a p o m n i a ł a  ż e  m a j ą t ek  s k o ń c z y  s i ę  wraz z j e j  
życiem.  —  że  zos t awi  mn ie  b iedn ie js zą  n iż  by* 
ł am  p rz ed  pozna n i e m d o s t a t k ó w ,  tein więce j  g o ­
d ną  po l i t owan ia  i opu sz cz on ą ,  gdy ż  mnie p r z y *
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zw yeza ita  da świata, w  k tó r y m  ja k k o lw ie k  

sz lachetne intie, nic me znaczy bez m a ją tku .  —  

W  ty m  raz ie  szczęś l iw s i są m ężczyźn i,  w ie le  

zna jdu je  się ro d z in ,  k tó r e  posagiem k u p u ją  so ­

bie t y t u ł y  h ra b ió w ,  m a rk iz ó w .  L e c z  cóż 

p r z y jd z ie  d z ie w c z y n ie ,  źe p o c h o d z i  z ro d z in y  

N o e ló w  lu b  M o n tm o re n c i ,  je ż e l i  się ma nazwać 

pani D u p o n t  a lbo D u ra n d .

W s z y s tk o  p rz e w id z ia łe ś  s z la c h e tn y  p. de 
Ł c u t ra l ,  o f ia ro w a w s z y  rai s k r o m n y  m a ją tek  i 

szlacbet.se nazw isko ,  w’ zamian za n iepewną i  

op łakaną  p rz y s z ło ś ć .  B óg  m i p o z w o l i ł ,  że 
ś ród  w i r u  uciech m ło d o ś c i ,  tw ó j  g ło s  o j c o w -  

sk iego  rozum u, m ócn ie jszym  b y ł  n iż  te czcze 
m a ry ,k tó re  m o g ły  próżnośc ią  natchnąć n ie d o ś w ia d ­
czone se rc e .— S p ra w ie d l iw ie j  mnie w y n a g r o d z i ł ,  

gd y ż  przez dwa lata z tobą spędzone b y ła m  s p o ko jna  

i  szczęśliwa, a k iedy  nas śm ierć  ro z d z ie l i ł a ,  zna­

laz łam  się opa trzoną  we w s z ys tk ie  d o s ta tk i  ja ­

k ieś  m ó g ł  zapewnić w d ow ie ,  i ja k ie  ci ko le jne  
re w o lu c je  z tw ego  w ie lk ie g o  m a ją tku  oszczędz i­

ł y .  —  Ach jes tem  ci wdzięczną za to w s z y ­

s tko .  — Z rz u c o n ą  do p ie ro  ż a ło b ę ,  noszę w  mem
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*e rc« ,  nic tak  j a k  ta co w  nowenn ma łżeńs tw!#  
t o p i  pamie# p r z e s z ł e g o  męża ,  l ecz  jak ta co  
czci  sw e g o  d o b ro c z y ń c ę ,  ojca; a o jca ,  n igdy  o d ­
z y sk a ć  nie można.  —  P rz e b a c z  mi  w ięc  z a m i a r  
k tó r y  dzis ia j  myś l ę  w y k o na ć ,  p r z e b a c z ;  p r z y ­
chylan i  s i ę  do  p r ó ś b  p r zy j ac ie l a  k t ó r e m u ś  
mnie r ó w n ie  j a k  mó j  ma j ą t ek  p o w i e r z y ł .  — 
T a k ,  zaledwie z d j ę ł a m  ża ło b ę  a j u ż  idę na 
s c ha dz k ę ,  gdzi e  bę d z i e  r z ł o w i e k ,  z k tó r y m  
c h c ą  mnie po ł ą c z y ć .  —  T o  mi m ó w i ł  p r / y j a -  
c i e l ,  t ak j a k b y ś m i  ty sam m ó w i ł ,  że  o b r o n i ł e ś  
mn ie  od  nę dz y ,  lecz n ie  z a s ł o n i ł e ś  od  po -  
t w a r z y ,  dotąd  d op ók i  nie zw ię d n ą  mo je  w dz i ę ­
ki i m ło d oś ć ,  ani od s a m o tn ośc i ,  pok i  o s t a tn i a  
n i e  p rzemin i e .  —  B e zw ą t p i e n i a ,  g d y b y m  mi a ł a  
dziecię n ie  n o s i ł a b y m  inn ego  imienia nad t o  
co mój  s y n  l ub  có rk a .  —  Ma tk a  bezpieczna  
j e s t  p r z y  dziec ięc iu ,  choc iażby t o  b y ł o  w k o ­
l ebce .  —  Ale ja  s ama,  j e s t em  cel em na t a r czy ­
w ośc i  ludzi  b o g a t y c h ,  dla k t ó r y c h  m ł o d a  k o ­
b ie t a ,  maj ąca j u ż  s t a n o w i s k o  na świec i e  i s w o .  
bo dę  życ i a ,  m i ł y m  i be sp i ecznym j e s t  n a by t ­
k i em,  celem p o ż ą d l iw o ś c i  i n i k c z e m n y c h  p o -  
cb l eb s iw  p r z e t r a w i o n e j  m ł od z i e ży ,  —  co b ł y -
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•  zezy pożyczaną elegancją, k to ra b y  mi chętni® 
udz ie li ła  swojego imienia i d ługów .

Tak. mi m ó w i ł  pan Dalois, cz łow iek rów n ie  
poczc iw y ,  jak  ty  by łeś, zgasły mój mężu. D a ł  
m i on uczuć jak  każdy mój k ro k  szpiegują, 
w  życiu kob ie ty  będącej w mojem po łożen iu , 
7 jaką z łoś liwośc ią  podchw ytu ją  je j  wyrażenia , 
je j  czyny ,  aż do n iewinnych spojrzeń. P rze"  
r a z i ł  mnie, i w idzisz dla czego dzisiaj idę zo­
baczyć człowieka z k tó ry m  chce mnie po łączyć . 
Nie jest to więc zapomnienie,nie jes t  to zdeptanie 
Świętego po tobie wspomnienia,nie je s t  n iewdz ię ­
cznością,to co mam uczynić mój dob ry  i szlache" 
tuy  przy jac ie lu , a chociaż mi mówiono, że ten 
k tórego mi przedstawią jest zupełn ie  do ciebie 
podobny, de l ika tny, szlachetny, pob łaża jący, 
p rzysięgam jednqk, i s  n ic będzie tern dla mnie 
czem ty byłeś. Nie w y rugu je  z mojego serca 
pamiątk i tw o ich  dobrodz ie js tw , tw e j  dobroci, 
szlachetności serca. Op łaku jąc  ciebie, czuję że 
będę op łakiwać twoje iinie, k tó re  również m u­
szę odmiei ić, będzie to uowe rozłączenie, lecz 
przebacz i zezwól na nie mój mężu. Ma ono 
eel uczc iwy,— nie p raw daź i pewno nie w zb ro -
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n i ł b y ś  t e go  dla  dz i ec i ęc i a ,  d la  t » e j  żon y ,  dla 

tw e j  Amelj i .a

M ó w ią c  tak sarna do s i ebi e ,  pani  de L e u t r a l  
w s t a ł a  z k r z e s ł a  po wo l i  i u k l ę k ł a  p r z ed  w s p o -  
m n i on ym  p o r t r e t e m .  Ł z y  p ł y n ę ł y  z jej  oczów ,  
w  k tó r y ch  m i ł o w a ł  s i ę  sm u t e k  bez ro z p a c z y  i 
z g r y z o t y ,  łzy' z r o s i ł y  je j  tw a r z  po g o d n a .  Z d a ­
w a ł o  s i ę  że żąda o d p o w i e d z i  od p o r t r e t u  w k tó ­
ry  się w p a t r y w a ł a ,  g d y  o d g ł o s  d z w o n k a  w y ­
r w a ł  ją z s m ę t u e g o  zadumania .  S z y b k o  p o w s t a ­
ł a ,  o t a r ł a  oczy ,  p r z e j r z a ł a  s i ę  w l u s t r z e  dla 
p r ze ko nan i a ,  c zyl i  j e j  oczy  nie z a c z e r w i e n i a ł e ,  
ale w z ru sze n i e  j ak i ego  d o z n a ł a ,  ch o ć  g ł ę b o k i e ,  
b y ł o  s p o k o j n e  i nie m o g ł o  zd radz ić  p r zed  p r z y ­
b y ł y  m u c z u ć fVmelji. J e d n a k ż e  n ik t  nie w c h o d z i ł ,  i 
d o p i e r o  d r u g i e  p o r u s z e n i e  d z w o n k a  p r z y p o ­
m n i a ł o  pani de  L c u t r a l  że  zna jdu j e  s i ę  s a m a  
w p o k o ju .  P o s z ł a  w ięc  o t w o r z y ć ,  w s z e d ł  mło*" 
dzieni ec  i z  n i e j a k i em  z a k ł o p o t a n i e m  p o z d r o w i ­

w s z y  j ą ,  r z e k ł .

.— P a n i  de  L e u t r a l .
— T u  pani e .

Za c a ł ą  o d p o w i e d ź ,  m ł o d z i e n i e c  o d d a ł  l i s t
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o t w a r t y .  Pan i  de L eu t r a l  w z i ą w szy  go do r ę k i  
w y c z y t a ł a  co na s t ę pu j e .

„ P a n i , “

„ L i s t y  nad zw ycza jne j  wagi  w  i n t e r e sa ch  d o ­
mu  p. Dalo i s ,  z n i e w o l i ł y  innie do.  po zos t an i a  
na jmn ie j  do go dz in y  t r z e c i e j ,  w y ba cz  więc  że 
n i e  mogę  pani  t o w a rz y s z y ć  do  S t .  G e r m a in .  
Z o b o w i ą z a ł e m  p. Anzelma F e r u ,  j e d n e g o  z na* 
s zych  k o m m is s a u tó w , d o  wręczen i a  l i s t ów  P .  Da lo i s  
a i a.tein t ow ar zy sz en i a  pani  do  St .  Ge r ma in ,  co 

n i e  t y l k o  w y p e ł n i  z p r z y j em n o śc i ą ,  ale i da leko  
l ep i e j  j a k  j aby rn  w y p e ł n i ł ,  będąc  w k ł o p o c i e  o -  
pu sz c z e n i a  m e g o  k r z e s ł a  i k s i ą ż ek  b u c h a l t e r y ,  
Cznych.  Z o s t a j ę  z u s za no w a n i e m  pani

T w ó j  u n i żo n y  i w ie rny  s ł u g a

P .  P.

L u d w i k  Cambe t .

Amelja  poz na ł a  p i s m o  p .  C ambe t ,  k t ó r y  j e j
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n a s y ł a ł  regularnie co  3 miesiące procenta od
k a p i t a ł ó w  z ł ożo nyc h  u p. Dalo.s • k tó r y  zapo 

m ,nająć ź e  przypadkiem sam ^  ^
zachował s ł awn y  podpi  p- P .P ,, ul
c u i d w o )  CO poświadcza w ś w ie c e  ^ d l o w y . U

0 ufności  jaką w nim j*go  n a c z e l n i

Przeczy tawszy  list Amelja spo jrza ła  na m ł o .  

dzieńca i' przypomniała  solne,  że 
działa u p .  Da .o i s  na wieczorach  bank. e r * . *

1 leżel i  ją pamięć  nie zwodz i ł a ,  b y ł  01  ]

a  .  L o d , . , P »y«b — « < y  «  k 0 " '
to.™., i*** »» i?.' ** !:
ś l iwym aby m ó g ł  docisnąć s i ę  do jej ręk .

tU  U  “ v“ J;:;; z
dząc teraz j e g o  nazwisko,  p r zy s  J >
młodz i eńcem.  -  Jego pos tać  męzWa
ry sy ,  ok az y w a ły  lat 30 ,  ale wzrok  bojaz l .wy,

spuszczony przeznaczał  mu lat l S ,
ście miał  2  5 . —  Zatrzymał on. P « y  drzwiach
kiedy pani de Leutral  c z y t a ł a  list od p^
bet  a u k oń cz y w sz y  dała  znak aby w s z e d ł ,  po

tem zaś rzekła.  l i łam panu czekać
—  Przepr asza m ze p o z w o m * "  y
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5 dwa razy dzwonić, jestem sama, zapomniałam 
ze bona wyszła.

P: Feru odpowiedział tylko na to ukłonem, 
udając się do salonu, gdzie miał zaczekać, d o .  
póki pani de Leutral nie w łazy szala i kape­
lusza. —  Ale gdy ona zatrudniała się przygo" 
towaniein do podróży, nagle się 6ciemnia, 
w kilka minut niebo pokrywa się chmarami i 
oto błyskawice krzyżują się, grzmoty baczą, a 
deszcz leje potokami.

Amelja wraca do salonu, gdzie zostawiła An>- 
. zelma patrzącego przez okna na bulwary.

—  Nie podobna nam jechać podczas takie 
burzy, rzekła.

—  Tein bardziej niepodobna odpowiedział 
Anzelm z kłopotem, że wszystkie fjakry  z o ­
s ta ły  zajęte przez przechodzących, a z tąd  bar­
dzo daleko do kolei żelaznej.

—  Nie byłoby  to dla mnie przeszkodą, bo 
lubię pieszo chodzie, ale nie w takim cza­
sie...

—Jeżeli tak, bardzo mało się spóżniemy, gdyż 
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b u rz a  w kró tce  przem inie ,  w p ó ł  godziny 'poje- 
dziemy.

-— Zaczekajmy.
M łodzien iec  się u k ło n i ł .

—  Chciej pan us iąść .

Anzelm, u s ia d ł  po je d n e j  s t ro n ie  s a lo n u ,  pa- 
u i de L e u t ra l  po d rug ie j ,  on z kapeluszem i 
łask.-} w  ręku ,  ona w rękawiczkach, w kape lu ­
szu  i w  mantylcc z c z a rn ą  falbaną, oboje go tow i 
p o w s ta ć  na p ie rw sze  zab łysn ięe ie  s ło ń c a ,  lecz 
m ocno zak łopo tan i  nie wiedząc co mają do sie.. 
b ie mówić. Anzelm sp o g lą d a ł  na koniec sw ej 
la sk i ,  ry su jąc  n ią  po dyw anie ,  Am elja  uie ma* 
j ą c  co lepszego  rob ić  p rze su w a ła  przez  p i e r ­
śc ionek  z kości słoniowej sw ój naszynnik ,  —  
Milczenie b y ło  dosyć nudne, Amelja, z uwagi że 
mając gościa, obowiązkiem je j b y ło  prow adzić 
rozm ow ę ,  r z e k ła  do pana F e r u . . .

■ Znasz pan w iejski dom p. Dalois.- 

—  Znam pani,  bo pan  D a lo is  tak ł a ­
skaw  za p raszać  mnie każdej Niedzieli do 
siebie.
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—  Bez w ątpienia j e s t  to piękno mieszka­

nie.. . . .
—  P rześliczne,  pani.
P, Dalois jest  bogatym.

  Równie i ze sm akiem . —  Nie p rze p y ch
łudzi oko w jego  dom u, lecz d o sk o n a ły  ła d  we 
wszystkiem .. Powiedzianoby ze to  j e s t  dom 
zamożnego a r ty s ty ,  n ie  boga tego  bankiera.

—  Pau lubisz p iękne s z tu k i .
—  Zajmuję się niemi w chwilach w olnych  od 

zatrudnień.

Cichość znowu n a s tą p i ła ,  a w te j chwili 
p rze b ieg ła  myśl po g łow ie  pani de L e u t ra l ,  a 
mysi ta spow odow ała  ją  do zapytania.

 Ponieważ pan każdej niedzieli odw iedzasz
p. Dalois,  znasz więc w szys tk ie  o soby  na wsi u 
u  n iego bywające.

—-Są to  też sam e, k tó re  pani w P aryżu  wi­
dyw ałaś .

— A więe nie bawią u niego mieszkańcy S t .  
Germain.

}
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•—Bardzo m ało , oprocz państw a D otey, k tó ­
rych syn je s t w naszym kantorze.

— T o  w szyscy?
— Bywa jeszrae pan J e  F ortis .
— P. de F o rtis , rzek ła  ży wo Ameljaj cox to  

aa jegom ość?

— Mniemam że lubiący się  podobać.
— Przecie! aie je s t on młodzieńcem.
— Nic* pani. Człowiek ten ma oko ło  fat 50^ 

bardzo dobrze jeszcze wygląda, gdy* niezmier.. 
nie jec t steranny  o 6iebie.

— Cóż pan przez to  rozum iesz? B yłżeby to  
jeden  a tych s ta ry ch  adonisów , co naśladują 
modną m łodzież?

— Bynajenniej—przeciw nie, uważam go za e- 
leganta ja k  pow iedziałem , k tóry  ma sw oje wi- 
dzim i się.

— C hcesz pan mówić śmieszne zwyczaje.
-—Nie śmiem ich tak nazywać w starcu.
— W  starcu?  W  50 ro k u  panie, s ie  zostaje 

się jeszcze starcem .

-■—Anzelm rzu c ił ukradkiem  wzrok na por~
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t r e t  pana de Leu t ra l  i; o d r z e k ł  z uśmie, .  
ebem..
—  Chociaż pan de F or t i s  nie j e s t  s t a rcem c o d o  
wieku ,  zdaje mi się l e  j e s t  nim co do zwycza­
jó w .  —  W s ta je  punktualnie o j edn e j  godzinie 
o- !  O'tej idzie spać,  jada os t rożnie  z bojaźni  
n ie s t r awnośc i ,  daje baczność eo chwila na t em­
pe ra tu r ę  pokoju,  aby j ą  u t r zymać zawsze w róu. 
wnowadze,  nie porzuca nigdy watowanych  ka f ­
t aników,  siedzi w czapeczce w salonie przewie.. .  
t r zonym,  w z imie  siada zda leka  od pieca-,, 
dla uchro n ien ia  s ię  od bicia k rwi  do g ł o ­
wy. . .

—  Ha,  odpowiedz ia ła  Amelja tonem ża r to ,  
b l iw ym ,  w obrazie jaki  mi pan odmalowałeś, ,  
widzę cz łowieka pełnego śmieszności .

—  Nie pani,  gdyż t e  śmieszności ,  j a k  je  
r aczysz nazywać ,  o s ł a n ia  w es o ł y m  h u m 1)remy. 
n aw e t  i r on icznym,  jaki ty lko znać mogłem.

—  Ach to j e s t  cz łowiek  dowcipny ,  o dp ar ł a  
szybk o  pani de Leut ra l .

—  Nie pani, gdyż j ego  śmieszności ,  o słon ione 
s ą  o s t r y m  dowcipem.
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—  Ach'  ten  pan m a  dow c ip?  o d r z e k ł a  A> 
m d  ja.

—  Be zwą tp i en i a  i w - c a ł e m  znaczen iu  t e g o s 
w y r a z u ,  bez  opinj i  po l i t y c zn y c h ,  be z  mn iemań 
l i te r ack i ch ,  bez  w ia ry  w uczuc i a ,  pa n  de F o r t i s  
j e s t  c z ł o w ie k i e m  o s t r o ,  śm iem  p ow iedz i eć ,  su cho  
s ądzącym w s z y s t k i e  o s o b y  i rzeczy.  U z b r o j o .  
n y  w  z imne doświadczen i e ,  k t ó r e  p o d o b n o  nie 
zo s t a w i ło  mu  żadnej  z m ł od oś c i  m i ł e j  p a m i ą U . 
ki ,  p o s i ad a  t akże  nie m a ł y  z a p a s  s ł ó w  z g r y ­
ź l i w y ch ,p o m ag a j ą c yc h  do  t em c i e rp szego s ą d u . —  
N ie sz cz ę ś l i wy  ten na kogo  on u de r za ,  gd yż  j e s t  
b.ez l i t i ś c  ,  n awe t  dla t yc h ,  co  mu  nic  z ł e g o  n ie  - 
uczyni l i .  —  N a j l ż e j s z a  u w a g a ,  w y s z ł a  z j e g o  
u s t ,  s t a je  się anegdot ą .

—  W ię c  pan  do  F o r t i s  j e s t  w p r a w n y m  do -  
s t r z eg ac ze m .

— Zap ewn ie ,  a le  o to  wyja śn i a  s i ę  na d w o rz e ,  < 
j e s t e m  do u s ł u g  pani .  «

—  Z ob acz  pa n  czy n i e  ma f j a k r a  na u ” 
li.cy.

— Nie j e s z cze ,  lecz  pan i  n ie  l ękasz  s i ę .  c h o t  
dzić.

*«-. W o lę  jednak zaczekać.



^Uwagi  o panu cle F o r t i s  z a s t r a s z y ł y  Ameiję .
—  T e r a z  l ę k a ł a  s i ę  iść r azem z m ł o d y m  m ę ż ­
czyzn ą  p r z e z  p o ło w ę  Pa ry ża ,  a b y  nie  dać  p o ­
w odu  do  u s z c z y p l iw y c h  p o s t r z e ż e ń ,  obo je  p rze*  
to  zajęl i  n a p rz e c i w  s i ebi e  daw n ie j s ze  mie js ca-
—  Obawi a j ąc  s i ę  z ł o ś l i w y c h  j ę z y k ó w ,  p.  Ute 
Lo u t r a l  pos t anowi ł a  z aczekać  na f j ak r a ,  w p o ­
w oz i e  bow iem m ożn a  s i ę  u k r y ć ,  a s k o r o  t y l k o  
p r z y b ę d z i e  do  kole i  ż e l a zne j ,  w t enczas  u c h r o n i  
s i ę  w sze lk i ego  ob m ó w ie n i a .

Z r e s z t ą  j e j  myś l i  s z y b c e j  s i ę g a ł y  ni* zdo ­
ł a l i ś my  ich o p o w ie d z i e ć ,  g d y ż  r o z w a ż y ł a  ona 
także ,  iż nie mog ła  s i ę  w s ty dz i ć  t o w a r z y s t w a  
p an a  An ze lm ,  g dy b y  nawet,  nie b y ł p i ę k n y m  m ł o ­
dzi eńcem w w y t w o r n y m  s t r o j u ,  r o zm aw ia j ąc y m 
z  l e k k o ś c i ą  w ł a ś c i w ą  w i ekowi .  —  L e c z  Amel j a  

da le j  sw e  uw ag i  p o s u w a ją c ,  s p o t k a ł a  ś i ę j e s z c z e  
ze sm u tn i e j s z ą  myś lą ,  k i edy  p r z y p o m n i a ł a  s o ­
b i e  o b r a z  pana  de F o r t i s ,  j a k i  j e j  p.  F e r u  o 
ma l ow a ł *  —  P a n  d e  F o r t i s  nie m i a ł  nic w  so~ 
bie  poc i ąg a j ące go ,  a j e dn ak  j e g o  p r zeznaczano  
Ame l j i  za męża .  —  Zaś lub i ć  p o d o b n e g o  c z ł o ­
wieka ,  nie j e s t z e  t oż  s a m o  co p r z y j ą ć  ro l ę  do-  
g l ądacza  ch o re go ,  a lbo kob i e ty  do  t o w a r z y s tw a
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albo raczej  żony do towar zy s tw a ,  rozumie jąc  
pod tern wyrażeniem gu w er na n tk ę  s t a rego  k a ­
walera,  7  tą jednak n iedogodnością,  że nie mo­
żna go w ted y  porzuc ić ,  kiedy s ię  już n iezno­
śnym stanie.  —  Bezwątpienia pani  de Leu t ra l  
nie by ła  zakochaną z rozkoszy ,  mie rny  majątek 
przez  p r ze sz łego  męża zos tawiony,  nie wiele 
j e j  dozwalał ,  jednak ty l e ,  że mo gł a  swemu 
smakowi  i modzie dogodzić.  —  I to to b y ł o  
powodem,  że Amel ja oddala się myślotn w m i l ­
czeniu obok p a n a F e r u . — Go bać miało nas tąpić,  
młodość  wzdryga ła  się na spomnienie,  iż j e szcze  
r az ma być ze s t a rcem połączona.  —  Iviedy 
w 10 r o k u  życia zaś lub i ł a  pana de L eu t ra l ,  
Amelja nie wyrzekła  się mi łości ,  j e szcze  nie m y ­
śla ła  sam a  przez się ,  a by ła  dosyć  uczciwą i 
wdzięczną kobietą,  aby myślała  o niej podczas  
p ie r szego  małżeństwa ,  lecz po utracie pana de 
Leut ra l ,  hołdy mężczyzn  chociaż się jej uiepo-i 
dob a ł y ,  da ły  j edn ak  uczuć wyraz ,  o k tó rym ty l ­
ko marzyła ,  kiedy go nie s ł y sz a ł a ,  k tó ry  mile 
b r z m i a łb y  w g łos ie j e szcze  dla niej n i ezna nym .  
Często  pogardza ła  mi łosnemi  p rzys ięgami ,  nie 
p o g a r d z a ła  przecież miłością,  cz u ła  bowiem,
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ie mo?e odpłacić się wza jemnością temu,  który  
na to rzeczywiście zasłuży.

Wyt łomaczcie  dla czego rośl ina żyjąca 
w oietnni, kręci  się,  niszczeje,  p n ie  s ię  i wy* 
chylą dla oglądania promieni  s łońca ,  kiedy na ­
dejdzie  czas kwitnienia;  pow iem  wam zaraz dla 
czego.  —  W  wieku doj rzewan ia  se rce wzdycha 
do miłości ,  i dla tego j ak kwiat ,  k tó ry dla o -  
tw arc ia  wonnego kiel icha szuka s łonecznych,  
promieni ,  pierwej  mu nieznanych,  'mimo p r z e ­
szkód i zapór ,  pnie się dla ujrzenia lubej  
gwiazdy,  tak serce  niewidzialną s i ł ą  pociągane,  
chyli  s ię na s t r o n ę  uczucia.  Amelja nie z miło** 
ści zaś lubi ł aby  p. de For t i s ,  nie u cz y n i ł a b y  
p rze z  to ł adnego  poświęcenia,  jeżeli nie d la  
w ł as n eg o  dobra.  —  Nie w y r z e k ł a b y  się dla 
niego ani p rzeszłości  ani teraźniejszości ,  s c h r o ­
nienie szczupłe i s amotne,  w k tó r em spokojn ie  
spędzony  żywot  żadnemi spomnieniami  go nie zalu.  
dn i ł ,  lecz objawi ł  p rzysz łoś ć ,  to  sze rokie  pole 
gdzie buja młodoc iana  nadzieja, ten bogaty 
p rze s twór ,  u tw or zo ny  p r ze z  T w ó rc ę  w niedości­
gn ione  granice.

W ieniec T e n  4 18
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-  I  gdy w sz y s tk o  odzywało  się w  
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Afi /elm się u ś m i e c h n ą ł  i od pow iedz i a ł :
—  W  pieczy,  samej  ż aden  nie w y m i g a  mej  

by tno śc i  w  St. .  G e rm a i n  o te j  l ub  inne j  goi. 
dżinie. .

—  Cóż znaczy  l i s t  p a n a Ca mbe t ; .
—  By ła  to t y l k o  zamówka*
—  Za m ó w k a ? — dla czego,  r z e k ł a  ż y w o  Ameljay
— Pozó r ,  aby ci nie t o w a rz y s z y ć  do Ge rma in ; ,

o d r z e k ł  Anzelm równ ież  s i ę  podbosząc ; .
—  P o z ó r ,  p o w t ó r z y ł a  wo ln o  Amel j a  i p o -  

g lnda ł a  z p r z e s t r a c h e m  na o k o ło ,  u j r z a w s z y  
się s a m ą  zam kn ię t ą  z c z ło w ie k i e m  za l e d w ie  
znanym.  —  P o z ó r  a b y  mi nie t o w z r z y s z y ć  i 
ti> bez wątp i en i a  aby dla k o g o  innego. . . . -

—  Nie-pani , , ,  r z e k ł  Anzelm p r z e r y w a j ą c  A. ,  
mel j i ,  g d y ż  - d o s t r z e g ł  j e j  pow ą tp i ew an i e ,  nic 
p o d o b n e g o  nie po w s t a ł o  w g ł o w i e  p.  Cambe t , .  
ani  nic me może p o w s t a ć ,  c o b y  m o g ł o  k og o  
obraz i ć .  —  Racz pan i  p r ze b acz yć ,  ale muszę  
w y ja w ić  dz i e c iń s t w o  p. Cambet ,  że. . . . .on s ię boi 
Itolei że laznych .

—  D o p r a w d y ,  od po w ied z i a ł a  Amelja,  na p ó ł  
w z r u s z o n a  u ro j o n ą  ob r azą ,  j ak i e j  się ob aw ia ł a ,
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n a p ó ł z  u śm iec hem  z wyja śn i en i a  k t ó r e  j ą  u s p o ” 

k o i ł o .
—  A  więc d o p r a w d y  s*ę boi?
—- T a k  pani ,  bo j a ź ń  j e g o  j e s t  n iezwyc i ężona ,  

g d y ż  o p a r ł  się o s t a t e c zn e j  p r ó b i e ,  na  j a k ą  go  

c h c i a ł  w y s t a w ić  p.  Dalois .
—  J ak aż  t o  p r ó b a ?
—  T o w a r z y s z e n i a  pani  —  Pan  C a m b e t ,  gd yż  

m u s z ę  w s z y s t k o  wyznać ,  s k o r o  j u ż  o d k r y ł e m  

j e g o  śmieszną,  s t r o n ę .  —  P .  Ca m b e t  c zu j e  d la  
pani  t k l i w y  s zac un ek  i uwie lb i en i e  o k tó r y c h  z a ­

p e w n i e  nie wiesz . . .  Nie  mówi  on o pani  j a k  
z  pe w ne m r e l i g j i ne m u s z a u o w a n i e m  i chęć  u c z y .  
nienia p r z ys łu g i  tak n a w e t  ma ł e j ,  n i e  m o g ł a  
p r z e z w y c i ę ż y ć  jego boj aźn i ,  jeźl i  może  ją co 
zwy c i ęż yć .  —  Pan  Dalois  z a w i ó d ł  s ię i t y m  
r a z e m ,  s t r a c h  b y ł  s i l n i e j s zy  od  uwie lb i e n i a  

j a k i e  Ca mb e t  ma dla  pani .
—  Ha! o d r z e k ł a  Amel j a ,  w e s t c h n ą w s z y ,  b o  

u w ie lb i en i e  s t a r ca  w z r u s z y ł o  j ą  do  żyw ego ,  —  
m o c n o  ż a łu j ę  źe  tego d o b r e g o  c z ł o w i e k a  t y l e  d la  

mn ie  d r ę c z o n o .
R z e c z y w i ś c i e  b a r d z o  b y ł  u d r ę c z o n y ,  o d p o ”
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w ie d z i a ł  Anzelm.  N ie  w y s t a w i s z  sob i e  pan i j e ­
g o  ud r ęcz en i a ,  od  Te j  g o d z i n y  z rana ,  w c h o d z i ł  
i w y c h o d z i ł  co chwi l a ,  w y s z u k u j ą c  p ow o d u  za ­

t r z y m a n i a  i u t r z y m y w a ł  z e  t o  n i e s ły c h a n a  p ł o -  
chośe'  j e c h a ć  na w ie ś  w  tak b r z y d k i m  cz a s i e  
( deszcz  w ów cza s  jeszcze  n i epnda ł  i do  t e go  
C a m be t  me o p u ś c i ł  w iz y ty  żadne j  niedzi el i  w  S t .  
G e r m a i n  w j a k i mb ąć  czas i e , )  b u r c z a ł  mnie że 
m u  n ie  d o p o m o g ł e m  do wy d ob yc i a  się z k ł o ­
po tu .  N a re sz c i e  n a d e s z ł a  godz ina  u b r a n i a ,  z a ­
m k n ą ł  d r z w i  z ł o s k o t e m  a po chwi l i  w y s z e d ł  
na w s p a k  u b r any .  D w a  razy s i ę  ska l ecz y ł  p r z y  
go l en iu ,  nie móg ł  w dz i a ć  p r any ch  r ę ka w icz ek *  
s z u k a ł  k a p e l u s z a ,  k t ó r y  n o s i ł  na g ł o w i e .  O  
w t e d y  j u ź  n ie  m o g ł e m  się w s t r z y m a ć  od ś m i e ­
ch u ,  C a m b e t  z b l i ż y ł  s i ę  do mnie z tak odw a„  
i n ą  p o s t a w ą  j a kb y  m i a ł  puśc i ć  s i ę  w  d r o g ę  ż e ­
l a zną  kol e j ą  z P a r y ż a  d o N o w e j  Zeelandj i  i z a c z ą ł  
w y r z e k a ć  na n i e s fo rn o ś ć  t e r aźn i e j s ze j  m ł od z i e ży .  

J e s t e m  p ew ny ,  że  g d y b y m  mu w t e n c z a s  o d p o s  
w i e d z i a ł ,  b y ł b y  mnie w y z w a ł  n a  p o j e d y u e k ,  
aby  s ię t y lk o  u w o l n i ć  od  j a zdy  p o  że l a z n e j  k o ’ 
lei .  Ale n ie  ch c i a ł em  a b y  mi s i ę  t ak  ł a t w o -  
w y ś l i z n ą ł ;  w z i ą ł e m  s i ę  w ięc  po w aż n i e  do robo-.



—  rm t

iiy,. a  w t e n c z a s  z a c z ą ł  p r z e c h a d z a ć  s i ę  w i c l k i e m i i  

k r o k a m i  p o  p o k o j u , z g n i e w e m  k t ó r e g o  p o k r y ć  r.ift 

u m i a ł ,  —  p r z e r z u c a ł  r a c h u n k i ,  n i s z c z y ł  p i ó r a ,  

n a  k o n i e c ,  n a g l e  s i ę  d o  s i ę  d o  m n i e  o b r ó c i ł  

dlh.  z o ba c z e n i a  nad c ze rn  p r a c u j ę .  — J e s z c z e  nie-  

o b e j r z a ł  d o b r z e ,  a j u ż  z a w o ł a ł .

— „ T o  n i e  d o b r z e , ,  z r o b i ł e ś  s z e ś ć  b ł ę d ó w -  

w>. t y m  r a c h u u k u i

—  Ale, rzek łem , p ro sz ę  mi je- pokazać;,
—  Ba,  u d e r z a j ą  w  oc zy . .

—  J e d o a k ż e i
—  J e d n a k ż e ,  —  j e d n a k ż e . . .  o b a r c z a j ą  w p a n a s  

n o b o t a m i  k t ó r y m  n i e p o d o ł a s z - ,  s a m  j e  p r z e r o ­

bię. . .

—  A p a n i  d e  L e u t C a l ? ’

—  I. cóż'*, p o j e d ż i e s z .  n a  m o j e - m i e j s c e ,  t y m c z a ? -  

s e m  b ę d ę  za  w p a n  p r a c o w a ć . .

—  L e c z  n i e  ś mi em ,  s a m i  s i ę  p;  de  L e u t r a b  

p r z e d s t a w i ć .
—  O h  j e ś l i  t y l k o  o t o  idzie* z a r a z  b i l e t  n a p i ­

s z ę -  i p r a w i e  m ó w i ą c  t o  n a p i s a ł  l i s t  k t ó r y  p a n i  od* 

d a ł e u n  —■ W y z n a m ,  iż  d ł u ż e j  n i e  m i a ł e m  s e r c a :  

dfcęrzyć.  p o c z c i w e g o -  c z ł o w i e k a ,  p r z y j ą ł e m  z.  l i r-
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tośći j ego zas tęps two ,  i spodz iewam się ze m{! 
wielką radość s p r a w i ł e m ,  gdyż wkró tce i W y- 

1 faro dusznością za w o ła ł .

—  ja kto dobrze  być młodym,  wszys tk ie  
-rozkosze na raz s ie do was  cisną, s tars i  poma­
gają wmn do dzieła ,  wyprawia jąc  młodzieńca 
'Ł piękną kobietą.

—  Amelja s /ę zarumieni ła .  —  Przebacz  pani 

'"O". '  , J A,,zel‘» ~  to P™ Cambet  w y r z e k ł ,  
a S  y ) s  wiedziała,  i le muie uaupomina ł .

—• Nap rzy kład.

A n ze lm  milczał  przez chwil?,  p ote m r z e k ł . -  
p r ze s t r óg ,  Jeif0 by ły  zb y t  długie,  -  m ó w i ł  on:r  e nahsaj’ aby poo i  Leu t ra l  jechała lo  

om o ty wą, j e s t  to g łup ia  zabawka,  chociaż za ,  
palencom może s i e zdawać przyjemną,  nie może

d  s k i n  ł  " f ŚĆ k0bifity tak SP okoi n^j» tak doskon a ł e j ,  Jak pani de Leu{ra|- _

go to w  s łuchać rad pana Cambet,  i, wybrać  d r o -  
gę ,  j a k ą  pani uznasz za uaj le/ iszą.

—  P raw dz iw ie ,  odpowiedz ia ła  Amel ja,  to-  
nem zakłopotanym,  lecz na p ó ł  w e s o ł y m ,  p ra .  
wdziwie wyświadczy łeś  pan wielką p r z y s ł u
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gę  pa n u  C am be t ,  za k t ó r ą  pow in i e n  być  wdz i ę -  

c z n ym .
—  O b a w i am  s i ę  a b y  t y l k o  o n  sam n i e  b y ł

w dz i ęc zny m.
  Jeśl i  j e g o  wdz ięczność  w y r ó w n y w a  p r z e ­

s t r a c h o w i  t o  m oż e s z  s ię pan wielki e j  s p o "  

dz iewać .
—  Jeże l i  pani uw aża sz  źe p r z e s a d z am  prze* 

r ażen i e  p. Cambe t ,  w k r ó t c e  p r zekon as z  s ię z a 1 
p r z y b y c i e m  do S t  G e rm a i u ,  g d y ż  pan C a m b e t  
j e s t  b o t h a t e r e i u  w  p o r ó w n a n i u  z p. de  F o r t i s .
—  P.  de F o r t i s  d o s t a j e  a t a ku  n e r w ó w ,  na s a ­
mo  w sp o m ni en i e  o p a r o w o z a c h ,  pa r a  na z i em 
lub  na m o r z u ,  jes t  p o d i u g  niego s z k a r a d n y m  p o .  

t w o r e m . — Mów i  011 z w y k l e , l e  pa r a  j e s t  M i n o t a u  j 
r e m ,  k tó r e m u  nasz w i e k  t y l e  of i ar  co ro k  
poświęca .  — Siedzi  on s k r u p u l a t n i e  i wyc i ąg a
z gaze t  w sz y s t k i e  w y p a d k i  pękn i ęc i a  k o t ł ó w ,  
w s z y s t k i e  sp o t k a n i a  w o z ó w  p a r o w y c h ,  l iczy 
zab i t ych ,  p o ł a m an e  r ę ce  no g i ,  i t .  p.

—  L e c z  p o m n ą c  na ty le  w y p a d k ó w  s m u t n y c h  
n i e  można  t e g o  uwa żać  za śmie szność ,  r z e k ł a  

Amelja o s c h ł y m  tonem.  j
W  r zeczy  s amej  p r z y w o d z ą c  s o b i e  na pamięć
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pan a  de F o r t i s ,  nie p r z y j em n i e  b y ł o  Ameij i  tym 
r a z e m ,  widz i eć  s t a r e go ,  c e l e m p o ś m ie w i s k a  m ł o *  
dz ika.

B y ł a  tent n i e j ako  p o n i i o ń a ,  g d y ż  p r a w i e  
z g o d z i ł a  s i ę  go  za ś l ub i ć ,  a p r z y n a j m n i e j  z a p o ­
znać s i ę  z n im w ty ni celu,  a  w  t ak im  r aż i d  
cząs tka  śm ie sznośc i  i na n ią  Spada ł a .  —  Anze lm  
k t ó r y  j a k  się z d a j e n i e  z n a ł  z a m i a r ó w  p. DaloiS 
o m y l i ł  s i ę  także  w t ł u m a c z e n i u  prżyczy*.  
ń y  n i e s m ak u  Amei j i ,  o d p o w ie d z i a ł  je j  za* 

tent . . .
—  Jeś l i  na jm n ie j s zą  pani  c z u j e s z  o d r az ę ,  po« 

j e d z i e m y  in n ym  ro d z a j e m  p o w o z u .
S zc zeg ó l na  n i e c i e r p l iw o ść  ob j awi ł a  s ię w A* 

I mel j i ,  n a p r ó ź ń o  j ą  c h c ą c  u k r y ć  o dp o w ie ­
dz ia ł a .

—  N ad a re mn ie  panie  zadaj e sz  s o b i e  t r udy , '  
p o s t a n o w i ł a m  nie j echać  j u ż  na w ie ś ,  m i n ę ł a  
p o r a ,  co raz wz ra s t a  n iepogoda ,  b y ł a b y  t o  nie 
ba rd z o  p r z y j e m n a  zabawka ,  Zos tanę  więc  w  do* 
m u j  i mówiąc  to  Amel j a  z d j ę ł a  man* 
ty  il ę, r ę k aw ic z k i ,  i o b r ó c i ł a  s i ę  aby

I -‘z egnać  p,  F e r u ,  lecz w s t r z y m a ł a  Się widzątJ

W ieniec Toin 4
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na twarzy Anzelma g łębo ką  boleść.  W zr ok  jego 
tak się zmieni ł ,  ze obawia ła  się czyli nie za* 
s ł a b ł .  —  Rzekła więc znowu ze s łodyczą .

—  Dzięku ję  panu,  pr, .ebaez chwilowemu k a ­
p rys ow i ,  wolę jednak pozostać.

Anzelm s t a ł  n ieporuszony ,  Arnelja mówiła  
dalej.

— Nie zapomnie j  pan, ze na niego cze- 
kają.

Anzelm zdawał  s ie  walczyć sam z sobą,  a 

po tem r z e k ł  g ło s e m  w k tó r ym sw obo da  ustę* 
powała  bojaźl iwości  i t a jemnemu cierpieniu.

—  Pani  także zapominasz że na nią oczekują.
—  Cóż  odpowiem,  gdy  mnie zapytają,  dla cze­
go pani ze mną nie p r zyb y ła ś?

—  Dla tego  że nie chciałam.. .  źe obawiałam 
aię deszczu,  kolei  żelaznej.

—  Nie uwierzą. . .  będą  mnie obwiniać O...
—  O cóż pana mogą obwinić?

O

—  Ze mam z łą  r epu tac ję ,  o d p a r ł  Anzelm 
przyb ie ra jąc  tou zw y cz a j ny ,  w e so ł y  z k tó rym 
ąak mu b y ło  do twarzy.

—  Cóż pan nazywasz zł ą r epu tacją?
— Pan Carnbet i Dalois twierdzą że j e s t em ’
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p ó ł g ł ó w k i e m ,  g a d u ł ą ,  m ów iąc ym  wszystko -  
co mi t y lko  p r z y j d z i e  do  g ło w y .  A j e że l i  pan i  
n i e  p r / . y jedzi e sz ,  bę dą  mn iemać . . ,  ż e m  u c h y b i ł  
g r ze cz n o ś c i ,  u s z a n o w a n ia ,  że na r eszc i e  pani  lę* 
kal  aś s i ę  ze mn ą  pojechać .

N ie w in n y  i o tw a r t y  s p o s ó b  w y r a ż e ń  A n ż e L  
ma,  z a s p o k o i ł y  z u p e ł n i e  A m e l j ą .  -  N ie  mi a ł  
on j u ż  d u m n e g o  s p o j r z e n i a  m ł o d e g o  za ro zum ia l ­
ca p e w n e g o  s a m e g o  s i eb i e ,  p r zec i wn ie  s t a ł ,  jak. 
bo j aź i i w y  s t u d e n t ,  to w y m u s i ł o  śmiech  na u s t a c b  
A in e l j i ,  k t ó r a  r z ek ł a .

—  Bądź  pan s p o k o j n y ,  dam m u  przed  p. 
Da lo is  d o b r e  ś w i a d e c t w o .

—  Na j l eps ze  będz i e  obe cn o ść  pani .
—  W ie l e  p r z y w i ą z u j e s z  pan  wagi ,  do mojej 

o be cno śc i  o p. Daloi s .

—  Bardzo wie le ,  gd yż  nie chcę  ź le  być  p r z y .  
j ę t y m ,  nni o bw in io n y m .  —  Jeżel i  pani  nie 
p r zy  będz i esz ,  w sze lk i e  u sp r aw ie d l iw ie n i a  na tlic 
się nie zdadzą ;  d o b r e  o mnie św iad ec t wo  d e l i ­
ka tno śc i  c h a r a k t e r u  pani  p r z y p i s z ą  —  r r e s z t ą  
osądzą  że m ów i ł em .

—  O czem?.. .



—  —

—-  Oh.. .  o B i c z e m  —  o dp ar ł  Anzelm z zy« 

W O Ś c i ą . . .

T u  znowu zadziwi ła się Amelja,  a mniema* 
j ą c  że Anzelm u k r y w a  p rzed nią j a k ą ś  taje.  
rnnicę w podroży  do St.  G ermain ,  gdzie za .  
pewne  dowie się jak ich ważnych  nowin rze* 

t ł a . . .
— IIa,  ponieważ moja oheor  osc konieczna j e s t  

do usprawied l iwien ia  pana,  a więc j o j a d ę  do 

St .  Germain,
  P rze wyborn ie !  z a w o ła ł  "A n ze lm  wes o ł o ,

pojedziesz pani koleją żelazną.
—  T a k ,  pojadą,
—  H a  wtenczas naża r tu jemy • s ię oboje z p, 

de  F o r t i s ,
  Ah! za w o ła ł a  Amelja z wyrnźnem obur zę .

n iem,  pan de F o r t i s ,  zawsze pan de For t i s ,  
dajże inu pan  pokój  i z  j e g o  śmiesznośc ią ,  

mi. . .
—  Przebacz pani,  odpowiedz ia ł  Anzelm z nie.  

wyszukaną  weso łośc ią ,  gdyż serdecznie nim po* 
gardzam;

_  { dla tego źle o nim m ówisz.
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«-> Och r an i am go za wielo w n i aobec  n o ś c i ,  
ale g d y  s i ę  z n a jd u j e m y  o k o  w ok o ,  nie o -  
S g c z ę d z a m  g o  w t e nc z as ,  a on  oddaj e  mi  we t  
za  w e t ,  tak że m i ęd zy  n a m i  p an u j e  o t w a r t a  i  
ę i ąg l a  w a l k a .

—  Z k t ó r e j  na j czę ś c i e j  z w y e i ę z k o  w y c h u ­
dzisz.

— Nie zawsze .
— T a k ,  bo m ó w i ł e ś  p a n  żc p,  F o t i s  j e s t  dowcip*  
pym.

—' M a  lat  50 a p r z ez  to w ie lką  nademną  prze- .  
wagę g d y ż  j e g o  wiek pozwa la  mu w s z y s t k o  mi: 
powiedzieć,  a j a  nie z a w s z e  mo g ę  odpowie- ,  
dzieć.

— Ale dla  czego n im  p o g a rd za s z .
Gd yż  j e s t  z im ny m ,  s a m o lu b e m  —  o b r z y d ł y m , ,  

b o  po g a rd z a  w sz ys tk i e m  co m ł o d e ,  gdy ż  z a z d r o ­
ści  d r ug i m  nadz i e i  s e r ca ,  k tó r e j  j u ż  nie  ma i nic  
m i a ł ,  bo s zydzi  z u n i e s i e ń  s z l a c h e t n y c h  i na da ­
j e  c z a r ny  k o l o r  w sz e l k im  wzn ioś l e j s z ym u c z u ­
c iom,  g d y ż  wre szc i e  że  j a  co j e s t e m  s i e r o t ą  ko-  
ęha.nj kob i e t ę  b og a t ą  i l ep sz ego  u r o d z e n i a ,  śmie-  
p o w ta r z a ć  że j ą  ko cha m d l a  i n t e r e s u ,  w ch.ęąju 
w y w y ż s z e n i a  i p r z ez  próżność ' . .
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— T a k  m ó w i ł ,  r z e k ła  z uśm iechem  A m e l js ,  ft 

w ię c  to p raw da?
— Co pa n i?  z a w o ła ł  Anze lm  g ło s e m  w z ru ~

s z o n y m — ze koch am  dla p o z io m e g o  in teresu,,  

d la p różnośc i?
— N ic ,  n ie ,  pan ia , o d p a r ł ;  A m e l ja ,  ko jąc  n o -  

w v m  uśmiechem o b u rze n ie  Anze lma. Jednak t o  

p rawda ze pan kochasz  bogatą kobietę?
— T ak .. .  o d p o w ie d z ia ł  Anzelm pom ieszany ,  a 

p o tem  do d a ł,  k o rz y s ta jm y  z p ięk n ego  'z a s u -

—  A leż  panie deszcz leje.
— Prawda nie uw aża łem .

— Z da je  s ię  iż sa.no n iebo wym aga, e k y m  nie 

po jecha ła  do St. G erm a in .
 Ah ! m ó j Boże z a w o ła ł  A n z e lm  tonem  zd ra ­

dza jącym  u k r y tą  ta je m n icę .  D z ię k i  Bogn, jeże ­

l i  to p rz e s z k o d z i  zaślub ien iu s ię  pani z p .  de 

F o r t i s .
—  Panie/ o d p o w ie d z ia ła  p. de L e u t r a l  z o b ra ­

zą, n ie rozum iem  co pan chc ia łeś  pow iedz ieć .
— Jakto?  pani n ic w iesz 0 n iezem/ N ie  m o ­

gę w ą tp ić ,  nie mogę w ie rz y ć ,  aby kobieta, a n io ł  

ja k  ty  pani, zgo dz i ła  się na poświęcenie tak ie ­

mu. c z ło w ie k o w i ,  b y ł o b y  to  p o łą c z y ć  p ięk f io śe
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z b r z y d o t ą ,  m ł o d o ś ć  ze s t a ro śc i ą ,  wdzi ęk i ,  do* 
w c i p ,  d o b r o ć  ze  śmie sznośc i ą ,  s a m o lu b s t w e m  
z ł o ś l i w o ś c i ą ,  t o  n i e pod obn a .

— D aru j  pan ,  od rz ek ł a  z imn o  p. de L e u t r a l ,  
l ecz  w da j e sz  się w r zeczy,  k t ó r e  do  c i eb i e  n i e  
na l e żą .

—  ivtore  do  mn ie  nie należą? —  z a w o ł a ł  A n ­
z e l m — p rz e b a c z  mi pa n i ,  z b ł ą d z i ł e m ,  j e s t e m  sz a -* 
l eń cem,zago rza l cem,  j a k  mi to  p o w t a r z a  Da lo i s ;  
za w ie l e  s ł u c h a m  n i e r oz w aż n yc h  uczuć ,  za da 
l eko s i ę  z ap ę d z a m ,  tak że s t a j e  s i ę  n i e s p r a w i e .  
d l i w y m ,  z ł o ś l i w y m .  M ó w i ł e m  ź le  o p i n u  de 
f ’ortńs ,  ś m ie sz n i e  go  o d m a l o w a ł e m .  M o g ę  go  
t ak  widzieć  z  mo im g w a ł t o w n y  m ch a ra k t e r e m ,  a-  
le  n ie  mam p raw a  g o  o b m a w i a c .  P .  de F o r t i s  
j e s t  ga l an t em,  j e s t  to h o n o r ,  u c z c i w o ś ć ,  uoso** 
b iona ,  k tó r a  kobi et a  będz i e  nos i ć  j e g o  nazwi .  
s k o ,  n igdy n ie  p o t r z e b u j e  s i ę  za n i eg o  ru *  
mienić .

O to  u s p r a w i e d l i w ie n i e  p r zy n os ząc e  za szczy t  
u s p r aw ie d l iw ia j ą c em u  i u s p r a w i e d l i w i o n e m u . —  
Ł p c z  p o z w ó l  so b i e  pan powiedz i eć ,  źe j eś l i  w i e ­
dz i a ł e ś  o z am ia r ach  p.  Da lo i s ,  w te d y  u fność
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j e g o  zawiod ł e ś  u p rz ed za j ąc  mn i e  o p a n u  dą 

F o r t i s .
j. — N a p r z ó d  p o w i e m  pan i ,  że p.  Daiois  nie po  
w i e r z a ł  mi sw o ic h  zam ia rów ,  nic zd r ad z i ł e m  go  

Wcale .
— Ale p r z y na jm n i e j  d z i a ł a ł e ś  w b r e w  j e g o  

p r o j e k t o m .
•— T o  mi s i ę  c zę s to  p rzy t r a f i a  pa n i , k a ż d y m  r a ­

zem k i e d y  źle  z r o b i ę .  W  domu  gdy  idzie o j a "  
ki  i n t e r e s  w te d y  p r ze d s t a w ia j ą  s i ę  t r zy  s p r z e ­
czne  po t ę g i .  P.  Ca in be t  p r z eds t aw ia  j e d n ę ,  to 
j e s t  op oz y c j ą ,  wa l cz ącą  o każdy  n o w y  p o m y s ł ,  
o  każdą  r zecz ,  k t ó r a  c h c e  aby  Sz ła  od w iec zny m 
t r yb em ,  z d ru g i e j  s t r o n y  ja  p iyed s t aw  iam po» 
s t ę p ,  k r zy cz ą c  za w sz e  n a p r z ó d ,  na r e szc i e  P.  J 
Da lo i s ,  j a s t  t o  r z ą d ,  w ład za  ł agodząca ,  p o s t ę p u ­
j ąca  ś r e d u i ą  d r o g ą  między mo im p o p ę d e m  za n o ­
w ośc i ą  a n i e r uc h aw oś c i ą  P.  C am be t ,  c i ągn ą c  gO 
j e d n ą  r ę k ą  za so b ą ,  d r u g ą  mnie w p o lo c i e  z a ­

t r z y m u j e .  L
 W s z y s t k o  to  j e s t  b a rd z o  p i ękn i e ,  t rafn ie ,

ale w  tern n i e  w idzę  żadneg o  zw ią z ku  mi ę ­
dzy  mo jem  m a ł ż e ń s t w e m  a p.  de k o r t i s .

— B o  m a ł ż e ń s t w o  pani j e s t  p o m y s ł e m  patia |



Clambet,  p om ys ł em  okropnie wstecznym,  wmń* 
wiony m w pana Daloi s  bez  wezwania mnie do  
Narady,

—  I  dla opozycj i  p .  Cambe t z ł e m  g o  zna j« 
d u je sz ,  więc to  dla mi łości  po s tępu ,  sprzeciwiaśfc 
Się pan  temu małżeńs twu .

—  Na honor ,  sądzę że zniesienie m a łż e ńs tw  
łzie dobranych  o z na cz a ł o b y  wie lk ipo s łę p ,  w m a s  
ralnem życiu Spo łeczeństw.

Z b y t  os t r e  są pa ńs k ie  ro zumowania ,  r ze k ła  
Surowa Aanelja. Co nazywasz źle do brane*  
mi  małżeństwami,  s ą  one często szczęś l iwsze  
niż te k tóre  spoczywają  na mniemanych uczuciach, 
lada wie t rzyk iem sp łoszonych .

■— Otóż znow u zb łądz i ł em pani  —  a j ednakże 
p r zy rz e k ł em  p. Cambe t  nie wspo mina ć  pani  o 
panu de Forł i s .

■— Dla czegóż więc rozpocząłeś  o nim mó* 
wić.

*—  Gdyż mając zlecenie towarz yszen ia  pani ,  
powiedz ia łem sobie; pójdę  do paai de Leu t ra l ,  
Knajdę j ą  go tow ą  do podróży ,  pojedziemy,
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W  d r o d z e  b ę d z i e m y  rozmawiać '  o po g od z i e ,  p 3>v 
r ó w o z a c h ,  g d y ż  p a n i  znam s i ę  na l o k a m ó t y .  
w ac h ,  b y t e m  bow iem  uczni em s z k o ł y  pol i te. ,  
ch tuc zn e j .  —  Ta k  p r z y b ę d z i e m y  do St .  G e r m a ­

in.  —  Ale n i ep rzewidz i ana  b u r za  zmieni  ta  s t an 
i ^ e c z y ,  pani  p y t a s z  się o o soby '  u c z ę s z c z a j ą c e  
do  d o m u  p.  Dalois ,  od p o w ia d a m ,  z ko le i  n a s u w a  
s ię  p an  de  F o r t i s ,  nie j e s t  to m o j ą  winą ,  ch 0e 
u t r z y m u j ą  że  j e s t e m  r o z t r z e p a n y m ,  —  Ni e s t e ty  
m e p o d o b a ł e m  się pau i ,  i to j e s t  n a j w ię k s z e  n i e ,  
s zcz ę ś c i e  j a k i e  mn ie  s p o t k a ć  m o g ło .

K i e d y  A nze lm  z ca tą  mocą w y m o w y  i w z r u ­
szen i em k o ń c z y ł  o s t a tn i e  wyr azy .  —  p a n j de 
L e u t r a l  u s ł y s z a ł a  o d g ł o s  d z w o n k a  w p r z e d p o ­
ko ju  k i l ka  r azy  p o w t ó r z o n y ;  Anze lm p o ś p i e s z y ł  
z o b a c z y ć  k t o  dzw on i ,  lecz w k r ó t c e  p o w r ó c i ł  
d r z w i  n i e  o t w o rz y  w s z y 1.

K tó ż  tam pani?
Pst.. .
—  Co  to znaczy?
Mamze  o tworzyć ' .
—  Dla czegóż nie.

—  G dyż  p r z e z  n i e s p o d z i e w a n e  o d w ie dz in y ,
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nas-za p o d r ó ż  d o  S t .  G e r m a i n  b y ł a b y  w s t r z y ­

m a n a ,  a s p o d z i e w a m  s i ę  ż e  j e j  t o  n i e  z r o b i ł o b y  

p r z y j e m n o ś c i .

—  P o n i e w a ż  p a n  n i e  o t w o r z y ł e ś ,  t e r a z  j u ż  n i e  
m a  p o t r z e b y .

—  A w i ę c  i dę  s z u k a ć  p o j a z d u .

— Z a c z e k a j  p r z y n a j m n i e j  r z e k ł a  A m e l j a  z a t r z y ­

m u j ą c  m ł o d z i e ń c a ,  d o p ó k i  t e n  c o  d z w o n i ł  n i e  
z e j d z i e  na  u l i cę .

—  P r a w d a ,  n a l e ż y  s i ę  z a p e w u i ć  o  j e g o  o -  

d c j ś c i u .  —  M ó w i ą c  t o  w r ó c i ł  d o  s a l o n u  i s t a „  

n ą l  w o k n i e  d l a  p r z e k o n a n i a  s i ę  o o d e j ś c i u  o s o b y  

k t ó r a  d z w o n i ł a ,  l e c z  w k r ó t c e  w r ó c i ł  s i ę  od  n i e ­
g o  i r z e k ł .

—  D o b r z e r n  z r o b i ł ,  ż e m  n i e  o t w o r z y ł ,  g d y ż  

t o  b y ł a  p a n i  D a w i n ,  n a j n i e z n o ś n i e j s z a  g a d u ł a  n a  
z iemi .

—  I  d o  t e g o  z ł o ś l i w a .

—  S i e d z i a ł a b y  p r z y n a j m n i e j  z e  d w i e  g o ­

d z i n y .

—  D l a  B o g a  s p o j r z a ł a  w  m o j e  o k n a  p r z e -  

c b o d z ą c  p r z e z  u l i c ę  p o z n a ł a m  j ą  d o s k o n a l e .

—  I  c ó ż  /. t o g o ?
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■=**. N a to  zapytanie,  pani; tle L e u t ra l  została, 
Jakby sk a m ie n ia ły  —. Go znaczy la obojętność- 

• p a n ie  Feru-, ale w te jże chwili nie mogąc-znieść- 
©brązy zawahała: z gniewem-.

—  Ja k to  pan-, sob ie  masz za. nic, ż e o na wszę-. 
dzie ro-zgłosł iz- witlz-łał® u. mni:e mężczyznę, 
w ten c za s ,  kiedy jej odźw ierny  pow iedzia ł że. 
jestem, w domu. samą, a j e d n a k  zamknięta, i nie- 
chcę. o tw orzyć .—  Cóżbyś pan powiedział, gdy-, 
b y ś  p o sz ed ł  nie mówię do, zony,, lecz do  ko>-. 
©banki: i: ’ za s ta ł  j ą  za m k n ię tą  sam na sann 
5& mężczyzną, i d o .  tego gdy b y  ci: nie- chc ia ła ,  
©tworzyć?'

—  Co za. obrażające- tło mniema u łe»
Obrażające domniemanie, p o w tó rz y ła  z gtiite,, j

wetn p„ tle L.entral,  co, sobie pan  m y ś l i s z /  wear- 
Se cię. nie p o jm u je ,  jesteś: albo, sza leńcem , albo, 
Złośliwym. •

—  P an,"> jestem- nczciwyra, człowiekiem..
' pan- się  ani; d o m y ś la sz ,  że godną;

p rzy ja c ió łk i  ro zs ta w iły  juz czaty na wszystkie; 
S tro n y ,  aby  pilnować i sp raw dzić  k ie d y  pan,
©de mnie- wyjędziesz,. —- to, nię^do, zniesienia , to, 
©kropnie, i
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AnzelOi; %■ opar łem.  o dłoń czołem, s t a ł  zamy,-** 
Śdony,. potem jak b y  zwyc iężając  przeciwność- 
g w a ł t o w n y c h  myśl i ,  rzfckł spoko jn iej .

—u W  's locie to niepodobna,  p rzypadek ,  traf,,  
zb ieg  okoliczności  nie może pozbawić  honorui  
uczciwej  kobiety,.  —  Pozwól  sob ie  pani powie- ,  
djzier, że je j  bo j azd  jest'  zawezesną^ z: r e s z t y  
nie ma, tak z łoś l iwego  u m y s ł u  aby chcia ł  nadać’; 
hnn ieboy  cel zdarzeniu,  bardo naturalnemu;

—  Tak. mniemasz,  zawoła ła  Amelja z g or y - .  
qzą upada jąc  na k r ze s ł o ,  gdyż ł z y  obfi te zastą-- 
p j ły  miejsce gniewu.  T ak  sądzisz,  mości  panie, ,  
czyż zawiść i c iekawość nie są mocnemi s p r ę ­
żynami  dla obudzenia z łoś l iwych j ę zy kó w , ,  
aby  mnie- zgubić w mniemaniu poczciwych lu„. 
dzi . .

—  Anzelm nie m óg ł  odeprzeć '  tego- zarzutuj ,  
b i e ga ł  po salonie i wznos i ł  pięście do sufi tu, ,  
narcście zawołał- .

—  Nieszczęście tej kobiecie, j e ś l i b y  s ię  od»- 
waż.yła jednem.  s łowe m ukrzywdzić twój honor,-,  
o dp o k u to w ał ab y  za. to . s tokro tn ie ,  gdyż  mogę ję ;  
agiifałjć. na; w.zajem..



—  M o ż e s z  j ą  zgubić?

—  M o g ę ,  o d p o w i e d z i a ł  An z e l m ,  nie z w a ż a j ą c ,  

z e  g n i e w  u n o s i ł  g o  za g r a n i c ę  r o z t r o p n o *  
ś n i . . .

—• W i e m  Jepiej  niż  k t o  inny źe  teraz  cnota  

j e s t  h y p n k r y / j ą ,  inam t e g o  d o w o d y ,  b o  p as i ad a ni  
j e s z c z e  j e j  i i s-ty.

—  Jej l i s t y ?  z a w o ł a ł a  Ameł ja .

—  L i s t y / p a n i  D a w i n  i to  l i s t y  w ł a s n o r ę c z n e  
d o  m n i e  p i s a n e .

•—  O o c iebie ,  p o w t ó r z y ł a  Ainnlja,  z a w i e s z a ­
jąc g ł o s  i s p o g l ą d a j ą c  w o c / y  A n z e l m o w i ,  d o  
pana? z a p e w n e  j a ko  k o ch an k a? . . .

—  B y ł e m  ni m,  j a k  w i e l u  i nn y ch .

Anie l ja ,  p o d n o s z ą c  r ę c e  z r o z p a c z y  k r z y k n ę ł a  
z bo l eś c ią .

—  Patrz  pan d o  c z e g o ś  m ni e  p r z y p r o w a d z i ł ,  

że mój  h o n o r  s p o c z y w a  w  r ę k u  i na ł a s c e  tej
n ę dz n i c y .

■Mości  pani e,  m o ś c i  pani e ,  co bać  n as t ąp i ,  u -  

e b o d ź - i p a n  z tą d  n a t y c h m i a s t ,  w y c h o d ź  p o w t a ­
r z am .

— U s p o k ó j  s i ę  pani!. .
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Ali pfinip, odrzek ła  pani de Leutral  wstając  
z powagą,  w ych od ź ,  zapominasz ,  że  nic u z n a ­

ł am praw jakie ci twoja kochanka udzi e l i ł a  do 
schańbienia  mego honoru.

Anzeim chciał  jeszu .e coś  powiedz i eć  na Uj 

spran i ed l iw ie n i e ,  ale Amelia n i edozwo l i ł a  mu  
I t y l e  czasu,  na drzw i  c iąg l e  wska zuj ąc  p o w ta ­

rzała: wychodź.

Anze lm w z i ą ł  kapelusz i już chw yta !  zakłam. ,  
kę kiedy w s z e d ł  odźw ierny  zapytując  s i ę  mło  
dzierica czy  on nazywa  się Feru.

—  Ja jes tem.
Oto j e s t  bi let  od p o w ie d z i a ł  o dź w ier ny  z a .. 

m y k a ^ c  drzwi  za sobą.

Wyp adek  ten za trzymał  p. Feru.  Sta ł  on 
nieruchomy trzymając bilet w  ręku bez o d p ie -  
czętowania,  k i ed y  pani de Leutral  pożerała  g o  
oczyma.  Nareszcie  Anzelm chciał  ode jść ,  lecz 
zbl i żywszy  się db drzwi  spojrzał  niechcący na 
podpis ,  zadrzał  w yd a w sz y  krzyk  podziwienia i 
gn iewu .  Na tę oznakę wzruszenia ,  pani de  

Leutral p o sk ocz y ł a  ku niemu i zastępując ode<- 
drzwi  rzekła  stanowczo.

— Co to za l i st  mości  panie?



—-Nie wiem.. . .pani to...
— Jak  to nie wiesz,  a j ednak sz uka ją  p alia 

2  nim az w moje in  nrieskawłu.
— Lecz,  pani .
— Któ i  m ó g ł  wiedzieć ze s ię  pan zna jdu jesz 

w mnie jeżeli  nie pani Dawin?
— Mc gla żb yś  pani praypusaczaó' .
— Ten  list jes t  od pani Dawin,
’— Przysięgam]. ,
—  0  nie k łam pan;  a pon ieważ z ro b i ł e ś  ko 

mnie  rywa lkę  pani Dawin,  muszę zalein wiedzieć 
co pisze do ciebie ta kobieta,

Anzelm o d d a ł  l i s t  Amelji  bez odpowiem 
dzi . . .  m

—  Wejd źm y do salonu.
Oboje  powróc il i  na dawnie jsze miejsca,  oboje 

z n o w u  milczeli .
—  Pani ,  r z e k ł  po d ług im namyśle Anzelm,-po* 

n iewaz ten l ist ,  nowy gniew w tobie obudz i ł ,  
musz ę  się usprawiedl iwić.

—  Słuch am  tych nowych  usprawiedl iwień.
—  Aby się usprawied l iwić  szukan i  mojej  

winy.
—  Doprawdy.



—  Tak. . .  pani ,  szukam.  —  Bo z r esz tą  cóż 
p rzewin i ł em?  P rz y b y w a m ,  deszcz pada,  za t r zy ­
mujemy się i rozmawiamy,  d z w o n i ą ,  nie o twie­
ram  i oto wszystko. . .

—  I j e s t  kob ie ta ,  k tóra  uważa  mnie za p a ń ­
ską  uboczną  kochanką,  oczernia ,  s z a r p ie  mój  
honor ,  gub i  w opinj i  i o to  wszys tko .

—  Czyż ja  to pop e łn i ł em i czy to p r a ­
wda?

—  Nie wątp l iwie,  t en  list j e s t  dowedem.
—  A więc racz mnie pos łuchać chwilę, ,  po ­

wiem pani wszys tko  co uczciwy  c z ło w ie k  po­
wiedzieć może.

—  S łu ch a m  pana.
Anzelm z r o b i ł  niejakie wysi lenie ,  i zacz ą ł  

mówić p r ze rywanym g ło se m ;
—  Je s te m synem woźnicy p.  Daloi s ,  mój  

ojciec u m a r ł  w j e g o  us ł ug a ch  ra tu jąc  mu ży« 
cie. —  W  chwil i  kiedy uniesione konie  lecia ły 
z nim w przepaść,  mój ojciec s k o c z y ł  dla 
wstrzymania  rozhukany-h  rumaków,  wprawdz ie  
j e  za t r zy m a ł ,  ale w pier ś  dysz lem ug od zon y
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p ad ł  bez życia.  —  Miałem wtenczas lat  6 ;  p .  
Dalois  w z ią ł  mnie do siebie,  umieści ł  na  pensj i  
a po tem w szkole pol i t echnicznej ,  zkąd zamieć 

r z y ł e m  się udać do s z k o ł y  wojskowej  w Metz,  
tymczasem p. Dalois rozkaza ł  mi pozostać p rzy  
sobie i po w ie r z y ł  mi n ie k tó re  in t eresa swe«-o

O
domu.  —  Odtąd u p ł y n ę ł o  lal  4.

—  Wiem Se pan chciałeś obrać  zawód w o j ­
sk o w y ,  lecz nie wspominasz dla czego za­
miaru swego nie s p e ł n i ł e ś ,  ch c ę  o wszys tk iem 
■wiedzieć.

—  A więc pani ,  m ó w i ł  dalej Anzelm, s t a ło  
s ię  to z powodu  pewnego  interesu,  w k tó r ym p. 
Dalois  cz łowiek  60 letni,  będąc wplątany,  zos ta ł  
od  młodz ika  w  mej obecności  znieważony.  —  
Pomimo wieku  podeszłego pan  Delois żąda ł  
zadosyć  uczynienia honorowego,  od nędznika 
k t ó r y  uc ho d z i ł  za s ł a w n e g o  w pojedynkach 
szermie rza.  —  Dozwoli ł em mniemać memu do­
br ocz yńc y  że może sam pomścić się wyrządzo­
ne j  obelgi ,  lecz zaledwie młodz ik u sz ed ł  s to  
k r ok ó w ,  posp ieszy łem za nim, wszczą łem u- 
myślnie k łó tn i ą ,  wyc ią łem pol iczek,  i przez to 
zmusi łem go do bezzwłocznego pojedynku.  Aby
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ocalić p. Daloi s w yp ada ło  mi lub umrzeć lub 
zadać śmierć p rzeciwnikowi ,  bo  t en naza ju t rz  
po  mym zgonie nie w ą c h a ł b y  się zabić p:  
Dalois. . .

Oto j e s t  powód  dla czego ran i ł em nikczemni­
ka  i1 zmusi łem go do p rz e p ro sz en ia  p. Dalois,  
oto  j e s t  powód  dla czego raz w życiu k o r z y ­
s t a ł em  ze zręczności  w  s z e r m o w a n iu  bron ią ,  
k t ó r ą  to zręczność tak godną  pogardy  znalazłem 
w  mym przeciwniku.  —  Odtąd żyję p r z y  p. 
Dalo i s  ze sk ro mne j  pensj i  jaką mi wyzna cz y ł 1 
i póty g<r n ieopuszczę ,  póki  moje  u s łu g i  na co 
mu się / . d a d ' ą *  Je m u  winienem to cze'm j e ­
stem.

—  Takie poświęcenie p rzynos i  panu zaszczyt ,  
lecz pozwól ,  j aki  mam w y pr ow ad z ić  wniosek 
z" tego wynurzenia .

Anzelm zdawał  się jeszcze chwilę wachać,  lecz 
u zb r o iw s z y  się w odwagę tak mówi ł  dalej.

— Otóż powiem pani,  wiesz ze j e s t em synem 
s ł u żą ce go ,  mniej  j a k  s y n e m -w o ln e g o  wieśniaka,  
mizernym kommissantem u boga tego bankie ra ,  
t o  j e s t  cz łowiekiem żyjącym z nędzne j  za p ła ty .
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Teraz  kiedy zni szczy łem tw ą  sp ok o jn oś ć ,  ho* 
no r ,  j ak  to pani wyraz i ła ś  w chwil i  rozpaczy,  
dla wynagrodzen ia  tego,  chceszże p r zy ją ć  imię 
s łuż ąc eg o— pani co wiele dbasz o ty t u ł y  rodzin  
podziel i sz  że mój l o s — pani coś go sz lachetnie 
z swym mężem dz i e l i ł a— ale nie, mogęż t ego  
żądać szalony,  czy liż mnie nie odepchn iesz  z p o ­
gardą.  Ach dobrze  uczynisz,  wypędź  mnie— trze-  
ba wypędzić loka ja— wypędzić! . . .

I  gdy  to  m ó w i ł  gorzk ie  ł z y  p o to c z y ły  się 
p o  j ego  licach.

— Nie panie,  nie wypędza  się cz łow ie ka ,  co 
posiada h o n o r  i sz lachetne  se rce,  czemkolwiek  
M  i  eg °  ojciec sko ro  nie s p l a m i ł  j e g o  nazwi­
ska .

Co pani mówis z? — z a w o ł a ł  Anzelm, nie wy" 
pędz isz  mnie ,  ha rozumiem —  doda ł  z g o ­
ryczą.

— Pozwól dokończyć.  Nie biorą życia,  i nie 
poświęca ją  swego ,  dla tego,  że p rzy pa dek  p o *1 
s t aw i ł  kogoś  w fa ł sz yw em po łożen iu ,  tylko mi­
ł o ś ć  może uczynic  podobną  ofiarę a pan mnie 
nie k o c h a s z — pan mnie nie kochasz!
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— P a n i . . . . p a n i . . . . z a w o ł a ł  Anze lm  ze s m u t k i e m  

i d r że n i em  — nie py t a j  mnie o to,  g d y ż  mus i a ł "  

b ym  wyznać! . . .
— D oko ńcz .
•— Ze cię kocham!
—  Pan! o d p a r ł a  z a r um ie n i o na  Am a l i a .
— J u ż  od d aw na .  W y ja w i ł em  to n aw e t  P a n u  

C ambe t ,  powiedz ia ł em,  że aby  cię po s i adać ,  c z u ­
j ę  d o s y ć  s i ł y  i zdo ln oś c i ,  do ub i e g an i a  s i ę  za: 
z a sz cz y t am i ,  za  m a j ą t k i e m ,  ale ta h a n d lo w a  g ł o ­
wa  z z imn ą  r o z w a g ą  w s k a z a ł a  mi p r z e d z i a ł  j a ­
ki mnie  dziel i  od  pani .  Od tąd  p o s t a n o w i ł e m  
żyć  s amo tn i e  na d r o d z e  s ł uż a l s tw a  i z a p o m n i e ­

nia.
A n ze lm  za m i lk ł— Amel j i  s e r c e  b i ł o  gwał to- r  

wn ie ,  s p u ś c i ł a  w z r o k  i milczała. .
— A t e r az  pani  co r o zk aż es z?
— Lecz  czyl i ż  s a m  nie w s p o m n i a ł e ś ,  że  t y l ­

ko  j edna  d rog a ,  p o z o s t a j e  w  tak i ch  o k o l i c z n o ­

ściach.
— Be zw ą tp i e n i a  p a n i — o d p a r ł  Anze lm d r ż ą c y m  

od  bo juźn i  g ło s e m ,  l ecz  w y r z e k ł a ś  t a k ż e ,  i e  
t r z e b a  koch ać  aby s i ę  ko mu  o d d a ć — p a n i ą —  

k oc h am  odda\vna! .
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—  A ja ciebie od tej chwil i ,  odpowiedz ia ła  
Ainelja podając Anzelmowi rękę .

Jak to..* pani —  czy to być może —  coś 
pani  wyrz ek ł a ,  Ameljo.. .  pani — w o ła ł  młodz ie­
niec z r yw  jąc się jak cz łow iek  co z o s t a ł  nagle
uderzony niespodziewanym widokiem O Atneljo!
r z e k ł  ze łzami* —  powtórz, ,  powiedz czy nie 
s t r ac i ł e m zmy s łów.

—- Cokolwiek,  odrzekła z uśmiechem Amelja.. 
—  Oto j e s t  co cię usp oko i ,  doda ła  oddając 
mu list  pani Davin czytaj.  —  Anzelm wzią ł  l i s t  
i’ w y c z y ta ł  co> nas tępuje .

,, I rzebąez pan że mu niespodz iewanym li'* 
stem prze ryw am rozkosz  j akie j  zapewne dozna* 
j e sz lecz p rzekonaną j e s te ś ,  że nie możesz 
d łuż e j  za t r zymywać  l i s tów k tó r e  panu  i mnie  
mogą zaszkodzić.

,, Nakoniec udało  się wpanu,  j e s t e ś  przy* 
s z ł y m  mężem pani de Lent rai,, -dawno uw a la ­
ł am ze ją kochasz ,  j e s t  ona bezwątp ien ia  tego 
go dna ,  gdy jeszcze p. Dzloi s  myśl i  pana p r z y ­
spo sob ić  za syna ,  abyś mógł  śmielej  wzdychać-'  
do jej  r.ęki.

• Mniej, z a w o ła ł  Anzelm! m nie.
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•— Ko ńc z  pan ,  mówił a  Amel j a.
,, A pon i eważ  p.  Da loi s  n i e  wac ha  s i ę  dać

sw o je  n a z w i s k o  s y n o w i  s w e g o   n i e  w y ra ż ę
k o g o ,  p r z ez  wzgląd na s i ebi e  s a m ą ,  k i e dy  n ie  
u w a ż a ł  go  być  g o d n y m  t e go  pr zad  c z t  rema  
Iatyr, w t e n c z a s  gd yś  mu życi e  oc a l i ł /  p r z e t o  
życzę  mu  n i e s pod z i e wa neg o  zaszczy tu ! . , .  D o w i e ­
dzi a ł am się w s z y s t k i e g o  od p. de F o r t i s ,  k t ó r y  
up uś c i  S t  G e r m a i n  nie c h c ąc  b y ć  ś w i a d ­
k i em  scen  s e n t y m e n t a l n y c h  i s ze r e gu  n i e spodz i e -  
w a n e k ,  j a k i ch  panu  o s z c z ę d z o n o ,  bo  j e s t em  p e ­
wna,  że  pan  D a l o i s  u p r z e d z i ł  cię o w sz y s t k i e m .  
—  W  k ażd ym  r az i e ,  zda j e  się ze możesz  obe j ś ć  
s i ę  bez s z c zę ś c i a  j a k i e  czeka  cię na w s i ,  bo  
t o  k t ó r e g o  ko sz t u j e sz  w P a r y ż u  w y s t a r c z y  d!a 
pana.  —- Ż yc zą c  s z c z ę ś c i a  ob o jg u ,  pozw ó l  
p r z y p o m n ie ć ,  że l i s t  obecny  m o g ł a m  napi s ać  do  
pana  F e r u ,  lecz nie na l eży  on do  p.  F e r u  Da* 
l o i s  —  u / i i żona  s ł u g a .  Emi l j a  Davin .

K ie d y  m ł od z i e n i ec  s k o ń c z y ł  czy tać ,  j a k i ś  c za s  

p o z o s t a ł  n i ep o r us z on y  i b l ady ,  p o t e m  nag l e  
7. w y b u c h e m  radości  z a w o ła ł .

—  Ah ,  t e r a z  nie chcę  umier ać .
—  Co mów isz ,  panie,  j a k a  myśl!



—  166 —

- -  C zy  to  p r a w d a ,  c zy  to  p r aw da ,  A m e l j o .
Ona  s p u ś c i ł a  w z r o k  i za rumien iona  o d p o w i e ­

dz ia ł a  po c i chu ,  t ak  panie .
—  J e s z c z e  panie.

Ame lj a  w z n i o s ł a  z w o ln a  w z r o k  jaśni e j ący r a ” 
dośc i ą  i r z ek ł a  pow o l i .

A lboż w iem j a k  cię t e r az  nazywać.

Anzelm p o c h y l i ł  s i ę  nad Amelją ,  o b j ą ł  j e j  ki* 
bić,  nie by ło  s ł y c h a ć  t y l k o  c iche  s zem ran i e  
a po t em g ł o ś n y  p o ca łu n e k .  —  W  te j  chwi l i  
g w a ł t o w n i e  p oc i ą gn io n o  za d z w on ek ,  a po t e m  
m o c n e  s z t ukan i e  d o  d r z w i  z n i e w o l i ł o  Anze lma  
i Ame łj ę  do  zap rze s t an i a  s ł o d k i c h  u śc i s ków .  _  
Obo je  posz l i  d r z w i  o t w o r z y ć ,  i n i e z m ie r n i e  z o ­
stal i  z adz iw ieni  u j r z a w s z y  p. C a m b e t  w chodzą*  
ce t3° z wiifia pomięszanf j .

—  C h w a ł a  Bogu  że  w as  za st a ję ,  z a w o ł a ł ,  co 
za s zczęście ,  j e s t e m  p e w n y  że wiec ie  o  wszy* 
s tk i e m .

O w s z y s t k i e m ,  o d p o w i e d z i a ł  Anze lm,  na 
h o n o r  o niczem n ie  w iemy .

—  D w a  r z ęd y  w a g o n ó w  za t r zy m an e  n a  d r o ‘- 
dze;  z a w o ł a ł  Cambet ,  10 o s ó b  z r a n i on yc h ,  ak i e*  
dy  mów ią  10, to p ew no  będz i e  ze  100.
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■—  iTb® jedna, odp ar ł  Anzelm,

—  Jedna, jedna, p o w ta rz a ł  z  a ie s a a l j f t t t  
C a  mb et.

Sądzisz ze na wszystkich piekielnych •drogach 
'trafiają się pojedyncze wypadki, para n ie  w y ­
sadza w  powietrze  tak  małym kosztem,   Co
bądź 10 lub 100, ale w y do nich nie należyw  
eie. —  Byliśmy mocno niespokojni o  w asT 
gdyśm y się dowiedzieli w  St Germain o  Wypad, 
k u  i gdy was nie b y ło  widać, — Uroczystość 
by ła  nie bardzo w esoła .

Jaka uroczystość, zapy ta ł  młodzie­
niec.

>— Tak uroczystość, albo ja  wiem, k iedy 
mówię uroczystość, to tylko pewna, £e wzią* 
łem  powóz pana Dalois i pędząc prawie za j  
męczyłem konie aby tylko prędzej p rzy­
być do P a ry ła  i odwieść was do S t  Gera 
main,

—  Jak ie  to mozess uczynić, gdy konie za-

W !eni«c Tom  4, 31



raęcżonej bdrzekł Anzelm na przekoro naira 
Cambet.

—  P rz y rz e k ły  umrzeć dopiero w St. Ger­
main, odparł  Cgmbet naśladując ton żar to ­
bliwy Anzelma-

—  A pan przysiągłeś milczeć ai  dotąd, 
nie prawdaż panie Cambet, powiedział m ło- 
dzieniec.

—  Milczeć, o czem odparł  Cambet z k ło p o .  
tem.

—  O czem/...
W  tej chwili Amelja ubrawszy się po r a r  

trzeci weszła do salonu i rzek ła  z wzrokiem 
w  którym szczęście i miłość jaśniały.

Anzelmie, podaj mi rękę.
Anzelmie/? _  Pow tó rzy ł  poczciwy sta- 

rzecz.

—  Jedzmy Ameljo, odrzekł Fern  spoglądając, 
na Cam be ta z miną znaczącą.

—  Ach, ach! zaw oła ł stary kommissant
uzeloi, Amelja ho, w i e d z ą  wszystko,

a pan Dalois co rachował tyle na niespodzie- 
wankę.
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—  Przynosiem y mu jednę, odpow iedziała A- 
znelja.

■— A to jaką?..;

Że się kochamy, rz e k ł z radości*! m łodzie­
niec podając rękę A iaelji.

Jjp|
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*
% *

Łuby kwiateczkuf ciehie nazwana 
Nieśmiertelności wyrazem,
Twe listki zawsze świeże zostaną, 
T jś  je j najlepszym obrazem.

jW twym kwiatki* wdzięczność nom s£$
maluje,,



Bb. chociaż: życie już gaśnie,,
W> cnotliwem : sercu i —  dopóki; czuje>, 
W d zięczn o ść  dó> zgonui nić: zaśnie*.

* v
%

Tfyś; jest: praw dziw ej przyjaźni: WŻor.eni), 
Cna. ta k  rzadka: na: świeciej,
P row adź człow ieka je j pięknymi tor.cni}, 
Bios w, tobie uiezw iędła przecie..

*
*  * r.

©i1 teni najwięcej tw ą w artość czujćj, 
E to . cię, odi lubej: ma w. darze,.
Biot twój: kw iateczek  jęinu: zw iaslu jcSj
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W  przeszłości ślubne ołtarze.

* 1- * .

Twój kwiatek wiecznie — ah! wiecznie

, (4yj°»
Lhoc wszystko niknie na zitmi,
Choć wdzięczność, przyjaźń, zimny głaz

„ . . . (kryje,
l o  mich pamiątki trwalemi.

* v

Kiedy już  zgaśnie życie człowieka, 
Zostaje tylko wspomnienie,
< !o nie trw ałe  —  i to ucieka,
4 .'  dalekie. £  i obieg, sklepienie.
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Pr 7. y j a ź ni! s c h o w,aj dla mnie k w o c z e k ,  
A gdy Bog zyCIe nie skróci,
Niech z I.ninorteleli luby wianeczek,
Twa ręka na g r ób mój rzuci.

•fan If, u.
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€ o s r o » i i i  i fiosc.

fprawdziwe zdarzenie)

Liczne wojsko Napoleona, przez zbyt ostrą 
zimę wówczas w Rossji panującą coraz b a r” 
dziej się zmniejszało, przez co musiano nowe 
zaciągać w prowincjach francuzkieh. Los tak­
że padł na m łodego Franciszka syna podeszłe­
go młynarza w Normandji. Rodzice opłakiwa*
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ti u t ra ty swego jedynego syna., lec* młodzie­
niec przywiązany do swego kraju śmiało ws tą ­
p i ł  w szeregi młodych wojowników. S łu ż y ł  
w jednym pułku  Szasserów gdzie przez 
regularność i dobre postępowanie b y ł  w k r ó ­
tkim czasie mianowany sierżantem. Przybywszy 
do miasteczka w Niemczech, o t rzyma ł  kwaterę 
w małym dom ku pewnej wdowy.

Franciszek posiadał piękne  i mocne uczucie 
dla honoru i sławy, do którego się także i m i ­
łość  przyłączyła.

Mąż wdowy Tros tre ich  umar ł . j eszcze  przed 
I2tu laty zostawiwszy po sobie dość znaczny 

majątek i pięcio-Ietnią córeczkę imieniem Rózię 
która ju ż  teraz miała lat 17. Wszyscy prawie 
nięzezyzni tego miasteczka byli zachwyceni wi­
dokiem tej pięknej Rózi, i wielu młodzieńców u* 
biegało się już o jej  rękę u matki. Lec* od­
mówiła tym zalotnikom, myśląc ż© ta dziewczy­
na jes t  za młodą do stanu małżeńskiego i mo­
że jeszcze lat kilka używać kwiatu młodości.  
—  Rózia nie miała też nic przec iwko temu, a 
chociaż często obcowała z niektóremi sąsiada*

W ieniec Tom  4 23
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mi ,  n ik t  j e d n a k  nie z a j ą ł  j e s zcz e  j e j  s e r c a ,  ale 
s n u ł y  s i ę  j u ż  w  j e j  w y o b r a ź n i  ow e  z ł o t e  m a ­
r z e n i a ,  j a k t o  b yw a  u w szy s t k i ch  dz i ewczą t  t ego 
w ieku .  Gdyż  l u bo  matka zab ro n i ł a  j e j  c z y t a n i a  
r o m a n s ó w ,  po ży c za ł a  so b i e  j e d n a k  p o d o b n y c h  
k s i ąż ek  u jakiej  p r z y j a c ió ł k i  k t ó r e  t y l k o  w n o ­
cy  w  ł ó ż k u  .czytała.  L e c z  s k o r o  ś w i e c a  zgas  
s ł a ,  R óz i a  z m ó w i ł a  m o d l i t w ę  w ieczo rną ,  po tem 
s ł o d k o  m a r z y ł a  o m ł o d z i e ń c u ,  k tó r e g o  i d e a ł  
sob i e  u t w o r z y ł a  może  z ty s i ąca  r y s ó w  j a k i e  
zn a l a z ł a  w  ow ych  t a k  z a j m u j ą c y c h  j ą  k s i ą ż ­
k a c h .

W  ty m  to  w ła ś n i e  czasie  F r a n c i s z e k ,  p i ękny  
i zy 'wy S i e r ża n t  o t r z y m a ł  b y ł  k w a t e r ę  u wd os  
w y  T r o s t r e i c h ,  nie w id z i a ł  on n igdy  t a k  m i ł e j  i 
p o w a b n e j  d z i e w c z y n y ,  i n i ezmiern ie  b y ł  wdz i ę ­
c z n y  k w a t e r m i s t r z o w i  za umie szczen i e  go  w ty m  
dom u .  I  R ó z i a  zna laz ła  up o d o b a n i e  w t ym  
p i ę k n y m  młodz i e ńc u ,  z d a w a ł o  je j  s i ę  w id z i e ć  

w  F r a n c i s z k u  o w e g o  Adon isa  k t ó r e g o  sobi e z a ­
w s z e  w y o b r a ż a ł a .  J e j  m a t k a  s p o s t r z e g ł a  
w p r a w d z i e  t ę  wz a j e m no ść ,  lecz m a ł o  na to 
z w aż a ł a ,  myśląc^ że s i e r ż a n t  za  ki lka dni  opuśc i  
t o  m ia s t ecz ko ,  a z r e s z t ą  F r a n c i s z e k  p r zez  sw ą  
g r z e c z n o ś ć  t a ką  u m i a ł  s o b i e  z j ednać  p r z y j a ź ń
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w do w y ,  że otia n ie  ś m i a ł a  m u  p r z e s z k o d z i e  
obcowan ia  z j ć j  có r  t ą ,  k t ó r e  j e g o  u szczę ś l iw iać  
sie zdaw a ło .  —  Lecz  p u ł k  ża dn eg o  j e s zcze  nie 
u c zy n i ł  p r z yg o t owa n i a  do w y m a s z e r o w a n i a  —  a 
im d łu ż e j  m ł o d a  pa r a  r a z e m  zo s t a w a ł a ,  tein 
ba r dz i e j  po w ię k s z a ł a  s ię ich w za j em na  m i ło ś ć  
—  T e r a z  d o p i e r o  ob aw a  matk i  s t a ł a  s i ę  wido" 
cz n ą  i w y m y ś l i ł a b y  za p ew n e  ś r o d e k  do 
w yd a l e n i a  dz i e w cz y ny  z s w e g o  d o m u  na d a l s zy  
czas p o b y tu  fra-neuzkich j e z d c ó w ,  g d y b y  
m o r d e r c z a  cho roba  pod  im ien i em go rączk i  ep i*  
de miczne j  i j e j  d o m u  nie nawid z i ł a .  —  Na t ak ą  
c h o r o b ę  R óz i a  z apad ł a .  F r a n c i s z e k  b ł a g a ł  n a  
ko lanach  ma tkę  aby p o zw o l i ł a  mu  czuw ać  w n o ­
cy  p r z y  Rózi ,  w do wa  d a ł a  się- do  t ego  n a k ł o ­
n ić . . .

Ś mie r t e l n i e  cho ra  dz i ew czy na  b y ł a  t y l k o  za., 
j ę t a  o b r a z e m  uk och ane go  m ł o d z i e ń c a ,  k tó r eg o  
im ię  częs to  w y m a w ia ł a .  T e r a z  do p i e r o -  m a t k a  ' 
po zn a ł a  c a ł ą  moc  j e j  namię tnośc i ,  co "ją n i e­
z m i e r n i e  z a s m u c i ł o .  W t a k  o k r o p n y m  s t anie  
zo s t a jąc ,  n ie  w iedz i a ł a  c zy  p r o s i e  Boga o ś m i e r ć  
l ub  ocalenie .  — Jeś l i  dz i ew czy na ,  m y ś l a ł a  sobi e?  
w y z d r o w i e j e  i n o w ą  zakwi tn i e  św ie żo śc i ą  
m łod z i en i ec  zaś  p o do bn i e  j a k  wie lu  j ego  t o w a-  

r z y s z y  s t an i e  s i ę  moae  w  b i twie  o f i a r ą  śmier c i ,
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wtedy, jaki* fos opłakany spotka jej córkę? Wie* 
działa ona dobrze ze nikt nie zdoła wyrugować 
X serca córki obrazu pięknego młodzieńca* I 
j a k i e  dobry by ł Franciszek? Każdą wolną g o "  
dzinę od służby przepędzał przy łóżku  w g o -  
rączce  leżącej Rózi, podawał je j  sam lekaastwo, 
co noc prawie czuwał przy  cierpiącej, czasami 
nawet inatka zastała go modlącego się na kola* 
nach przy jej łóżku. Zdawało je j  s ię  widzieć 
pierwszy raz tak dobrego i cnotliwego m ło 1* 
dzieńca i kochała go jak własnego syna. P o  
niejakim czasie, s tan  Rózi zaczął się polepszać, 
godny lekarz zapewnił, że matka po większej 
części winna uzdrowienie có rk i ,  starannemu pie* 
lęgnowaniu Franciszka.

Matka ze  łzami radości przycisnęła m łodzień”- 
ca do swego serca, s ły sząc  to  oświadczenie le­
karza. Teraz dopiero i Rózia dziękowała swej 
matce i Franciszkowi za czułe około niej s ta ra ­
nia, ńadewszystko co za radość była dla niej, 
spostrzegłszy  źe matka nie gani j e j  skłonności 
do Franciszka. To zbawienniej dz ia ła ło  na jej 
zwątlone ciało  niż najmocniejsze lekarstwo, a 
lubo jeszcze nie mogło łóżka opuścić, zakwitnę- 
ły  jednak jej lica na widok piękne-



gi> młodzieri,ea proszącego o cierpli wość i1 odwa­
gę przy tak. d ługo  trwającej chorobie. W tedy 
czule uścisnęła, mu rękę, a jedna tylko, łza w jej: 
raiebieskiem oku więcej: mu wyrażała niż słabe: 
i  ciche s łow a. —  T y m  sposobem zakochani 
niezmiernie s ię  cieszyli * sw ych  czystych i nie­
winnych uczuci,, a dzień zupełnego w yzdrow ie­
nia R ózi  nie równie większą zgotował by im  
roskosz —  gdyby nie- nagła choroba Rózii u«. 
tkwiła jadowitą, s trza łę  w jego z d r  o we m ciele- 
Pani T ra s tre ich  chętnieby g o  t rzy m a ła  w swo­
im domu pod najczulszą troskliwością, 1'ecz- je^. 
g o  choroba nie  mogła być u tajoną przed  prze­
łożonym  i zaprowadzono go> dotkniętego., m o­
cną gorączką do  lazaretu wojskowego.
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Boleść kob ie t  b y ł a  nie do opisania i ledwo- 
azdrowiona  Róża  wpad ła  znowu w o kr op ną  
chorobę .  W  paroxy zm ie  j a k  ok łą kan s  w o ł a ł a  
nieustannie za łamując sobie r ęce, ,  Pat rzc ie ,  o- 
tóż  teraz zakopu ją  mego Franc iszka  w grobie 
«o raz  g łąbiej .  Zc śmiercią wszys tko się koń-
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Czy! Rzucie  i mnie,  chcę  r azem z n im b y ć  za.  
kopaną!  C z e m u  się wzbran iac i e?  W s z a k  nu  

j es t  "i o j em se r cem !  o j a k że  mi le  p r z y  nim 
spo czyw ać !  —  Biedna ma tka  r o z p ł y w a ł a  się we 
łz ach  i u s i ł ow a ła  u s p o k o i ć  có rk ę ,  lecz Rózia  
w lep i ł a  w nią s w ó j  s t r a s z n y  w z r o k  k r z y c z ą c  
p r z e r aź l iw ie , ,  O tóż  nadchodzi !  '  po t e m  u ś m ie ­
c h a ł a  s i ę  mile,  j e j  , -ysy n ie  daw no  t r w o g ę  

wzbudza j ące ,  s t a w a ł y  s i ę  c o r a z  ł a g o d n i e j s z e m u  
a b io r ąc  r ę k ę  matki ,  m ó w i ł a  do  nie j  poc i c hu :  

Wi dz i s z  m a t k o ,  F r a nc i s zek  j e s t  w i e r n y m ,  j am  to  
do b rz e  w iedz i a ł a ,  p r z y j m i j  g o  g r z ec zn i e ,  czy 
■ 1 v s z j s z ,  o to  z g r o b u  do ciebi e p r zy c h o d z i ,  t a ­
k iego  u i e r a e g o  gośc i a  t r z eba  s z a n o w a ć  d r o ę a  

■matko!

W  t ak i ch  to s t r a s z n y c h  f a n t az j a ch  leża­
ła n ie szczęś l iwa  d z i ewczyn a  dz ień  i noc  
a Jekarz w ą tp i ł  czy ona w y t r z y m a  d r u g ą ’ 
kfy.sys,  p o n i e w a ż  nie  ma ty l e  m o c y  n a t u ­
ra lne j  j a k  p r z y  p i e rw s ze j ,  nie p o z b a w i ł  j e d n a k  
rozpaca j ącą  m a t k ę  z u p e ł n e j  nadziei .  —  Ja k k o l ­

wiek bo lesną  b y ł a  dla niej  cho rob a  j e d y n e j  
có rk i ,  do b ra  kobie t a ,  nie p r z e s t a w a ła  j e t l n i k
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mleć starania o wiernym Franc iszku .  — P o s y ł a  
m u  do lazaretu w sz y s tk o  co ty lko  mogł o  s ł u ” 
ńyć j ego  zdrowiu,  lub kazała  s łużącej  codzien­
n ie  dowiadywać s ię  o s tanie  choroby .  Lekarze  
u t rzymywali  ze m łod oś ć  dozwoli  mu w yt r z y m a ć  
tę  chorobę ,  ale zakazali mu  wszelkiego os t r ego  
napoju .  Mimo tego p r o s i ł  j e dnego  razu s łuźą -  
cę aby p r zy n io s ł a  ze sobą bu t e lkę  wina,  m ó ­
wiąc,  Se ten posi l ający napój nowej  mu  d o da  
s i ł y .  ł Jdało  jej s ię po k r y j om u p r zyn ieść  bun 
ł elkę d ob reg o  reńsk iego  wina,  nierozsądna,  mo­
cno  Się c i eszyła sp e łn iw szy  prośbę tego g o d n e ­
go  młodzieńce.  —  Ach! gd yb y  wiedz ia ła  jaki* 
smutne sk u tk i  to  za sobą  pociągni s ,  j e j  r a d o ś ć  
nie b y ła b y  tak wielką. — P rz y sz e d ł sz y  naza­
j u t r z  do lazaretu dowiedzie się o stanie ch or o ­
by ,  u s ł y s z a ł a  ze drżeniem ze tej  samej  nocy u -  
m a r ł  i po łożo no  go między u m a r ł e m u  Lecz  
biedna nie pomyślała o tem źe  ona mu t ruciznę 
podała ,  p r ze c iw nie ,  czuła nie j aką  ulgę zdo ł a ­
w sz y  mu p rzed śmiercią to dobro dz i e j s tw o  
wyświadczyć.  — P ło ną c  p rzynos i  d o d o m u  tę 
smu tną  wiadomość.

W d o w a Tros t re i c h  p r ze p ęd z i ł a  ca ły  dzień



W d o w a  . T r o s t r e i c h  p r z e p ę d z i ł a  c a ł y  dz ień  
w s r o d  p ł a c z u  i j ę k ó w ,  l ubo  l e ka r z  t e r az  w ięce j  
o k a z a ł  nadz ie i  p r z y w r ó c e n i a  R ó z i  do  z d ro w ia  
niz n iegdyś .  L ecz  na  sarną myś l ,  d on i e ś ć  R ó -

, *< o ś m i e r c i  F r a n c i s z k a , _ g w a ł t o w n a  bol eść  ją
d o tk n ę ł a .  ^

„  Ta  w iad omo ść ,  z a w o ł a ł a  ona  w  n a jw ię -  
!S/CJ r o s P3czJr» wt rąc i  z a p e w n e  m o ją  c ó r kę  do  

g r o b u ,  w ted y  z os t a nę  z u p e łn i e  bezd z i e tną ,  —.
s t a r ą  b i edną ,  n i e s zczę ś l iwą  matką!  na co mi
po t e m  d ł u ż e j  źyć  s k o r o  mo j e  dzieci  p o m a r ł y -  
ż adne j  dla mn i e  n i e  będ z i e  p o c i e c h y  na t e j  
ziemi.  B y ło  j u ż  o k o ł o  w ieczo ra ,  g dy  p r z y ­
s i ó ł k a  p a n i  T r o s t r e i c h  p r z y c h o d z i  dla d o ­
wiedzen i a  s i ę  o z d r o w i u  có rk i .  T u  o p ow ie dz i a ł a  
RJ  s w o j e  n i eszczęści e  oraz  s t o su n k i  j ak i e

v v r  '  n i ' Q(I/y ^ej c° l' ką  i n i e b o s z c z y k i e m .
. U d o w a  p ro s i ła  aby p rzyjació łka  przy  córce  

ostała , g d y ż  ona chciała pójść do s zp i ta ­
la dla widzenia je szcz e  raz um arłego  F r a ń -  
“ saka nim b ęd z ie  w  g ro b ie  p o ch o w a n y ,

Wieniec Tom 4 «,
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którym  razem z  wielą towarzyszami snem 
wiecznym spoczywać będzie. —  Zimny dreszcz 
przebiegł członki wdowy i okropne drżenie ‘O* 
ogarnęło jej skrwawione serce, bo <czyż icar* 
k a  zaraz tego oio przepowiedziała?



HE,

Pini* T ro s t re ic h  przeb ieg ła  wiele u lic  aż do3 
s ta ła  się  do Szpitala , p rzyszed łszy  tana postrze--  
g ła  wielu ranionych żo łn ie rzy ,  k tó rych  na w o ­
zach po łożono .  S py ta ła  się  je d n eg o  s ta rc a  o 
Franciszka czy i on tu  się znajduje , ale ten je j  
odpow iedzia ł  zimno* że p rz e d  godziną w szys tk ich  
u m a r ły c h  do g ro b u '  rzucono.

W dow a zadrżała na tę odpow iedź i rzew nie  
p ła k a ć  zaczęła m ówiąc, czemu nawet; i tej
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osta tnie j  nie mamy pociechy widzieć sw eg o  
wie rnego  gościa  choo po śmierc i .  —  Po tem  
pr ze dar ł a  się przez  t ł um  żo łn ie rzy  i pob ieg ła  
czemprędzej  do domu.

Jazda f rancuzka,  nie mogąc ut rzyma* t e g o  
miejsca z powodu  ogromnej  mocy zbl iżającego 
się sp rzy mi e rz on eg o  wojska ,  musiała s ię  cofac 
' czemprędzej  do ś ro d ko w eg o  p u n k t us w e go  k o r ” 
pusu .



Dobra n iew ias ta  p rz y sz e d łs z y  J o  dom u  za­
sta ła  sw o ją  p rzy jac ió łkę  siedzącą jeszcze p rzy  
śpiącej c ó rc e ,o p o w ie d z ia ła  je j  w szy s tk o  co wi„ 
działa.

K obiety  dz iękow ały  Bogu ze F rancuz i  tak 
p ię d k o  się  cofnęli bez najm nie jszego  oporu .
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Phnii  T r o s t r t i c h '  p r o s i ł a  p r z y j a c i ó ł k i  aby. zo ­

s t a ł a  u? niej;  na.  w ie cze r zy ,  c zego .  ta.  m e - o d m o *

^  S ł u ż ą c a ,  w o ł a ł a  j u z  do  s t o ł u ;  Ma tk a  n i e  
c h cąc  R’óz i : opuśc i e ,  p r o s i ł a  p r / y j a e . o ł k ę  aby  o-  
„ a  w p r z ó d y  j a d ł o .  L e d w o  co j e j  p r z y j a c o ł k a  

u s i a d ł a  przy  m a ł y m  s ł o i k u  d l a  me j  r g o s p o  >-■ 
ni  nak ry t eg o*—z a p uk an o  p r z y  d r z w ia c h  -  o tw o -  

ł y  s i ę _ i  w ch odz i  F r a n c i s z e k  W śm ie r t e l n e j
ko szu l i ,  b l ady  z z d r ę t w i a ł e m ,  oczyma i z a ł o z o -

„emi  na s e r c e  r ęka mi .  Za  j e go  zbl i żeniem* rozb­
i eg ł a  się w o n  t r upa  po  ca łym p o k o j u ,  a ta n iegdyś
p i ękna  t w a r z  b y ł a  tak w y n ę d z n i a ł a  i z m a r s z c z o '

- J * .  i »  « * • • « » * > £ •  8 rdt u  “  I
U s ia d ł  na k r z e ś l e  p r z y  s t o l i k u ,  dz iko  y 
t r  z e s  ze zając oczy  na p r z y j a c ió ł k ę  d o m u  n a p r z e ­
c iw n i ego  s i edzącą ;  p r ze r ażo na :  s ł u ż ą c n  s t r a s z n y  
krzyk-  wyda ł a ; ;  l e cz  p r z y j a c i ó ł k a  p o s i a d a ł a  j e . ,  
s z c z e  t y l e  p r z y tom nośc i ,  i e  m o g ł a  z a w o ła ć  g o ­
s p o d y n i ę  do gości a z p a ń s t w a  u m a r ł y c h  l a  
p o s t r z e g ł s z y  F r a n c i s z k a  w  śmie r t e l ne j  ko sz u l
Bez r u c h u  przy stola siedzącego, k r z y k n ę ł a  prze-
M i l , w i e  i pad ł a  w ob j ęc i a  obo k  mej  s t o j ące j  
. jnzyj ac ió łki .  F r anc i s z ek ,  n ic  n ie  mów iąc  p a v



t t r zał  s ię dalej z zdrętwiałem!  oćzytna ma tpaflą* 
*eą się świecę.  S łużą ca  pob ieg ła  n a tychm ias t  
po l ekarza  k tó r y  p rzyszed łszy,  ocucił  najprzód 
gospodynię ,  dotychczas bez znaku życia na so- 
’fie leżącą, potem kazał  .zawołać ki lku mężczyzn 
w  tym domu mieszkających,  aby f rancuza po"  
ło ży l i  do łóżka  dla rozgrzania go. Skoro  g o ­
spo dy n i  p r zy sz ła  do s iebie  spy ta ła  się d rżącym 
g łosem.  Czy j u ż  poszedł  mój. w ie rny gość? 
czyż Boz ia  tego nie p rzepowiada ła ,  że przyj.* 
dzie  do nas nawet  po śmierci ,  wiedzia ła  <ona 
do br ze  że F ranci szek  wie rnym je j  zostanie,  
•czemuźeśćie go wypędz i l i ,  w sza k  on b y ł  t ak  
wie rnym i dobrym/  —  Obecni uspokoil i  j ą  za.  
pewniając  źe leży w łóż ku  i dopie ro dała się 
to zebrać.; po łożono  ją więc na łóżko w  osoa 
bny m pokoju.  L e k a r z  wychodząc  r o zk az a ł ,  a- 
żeby p rz y  każ dym ,  to  j e s t  gośc iu ,  g osp od yn i  
1 Róz i ,  j eden  ca łą  noc  czuwał .  P rz y ja c ió łk a  
chciała zos tać p r z y  wdo wie  i córce ,  a dw a j  
mężczyźni  mieli  czuwać p rzy  F ra nc i sz ku .  — 
By ła  to ponura i dżdżysta  noc j es ienna r o ­
k u  1813. Zimny wiat r  pó łn oc ny ,  gwizda ł  po 
c i emnych ul iczkach,  gdzie tu  i  owdzie, l ampka
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w zy cz a ł a  j e s zcz e  s ł a b y c h  p r om ien i  św ia t ł a  p r z ez  
o k i e n k o ,  s t a ł a  ona może  p r z y  ł ó ż k u  d rog i e*  
go  dz i ec ięci a  —  lub  j a k a  rodz iua  s i edzi a ł a  n i e  
m o g ą c  spać  z p o w o d u  z b l i ż a j ąc eg o  s i ę  w o j s k u  
sp r zy m i e r z o n eg o .

W  sa m e j  r z eczy  s ł y s z a u o  ku w i e c z o r o w i  k i l ­
ka w y s t r z a ł ó w  z a rmat  z te j  oko l i cy  z k tó r e j  
s p r z y m ie r z e ń c y  p r z y b y ć  mie l i .  —  M i m o  t e g o  
w d ow a  i c ó r k a  mile drze ' ni ały ,  a o F r a n c i s z k u  
don i e s ion o  p r z y j a c ió ł c e  o p ó ł n o cy ,  że  j u ż  n ia  
ż y j e  —  g d y ż  do t ego  czasu  j e s zc z e  s i ę  n i e  ru* 
s z a ł  i n a jm n ie j s ze g o  n ie  o k a z a ł  zna k u  życia.  —  
W t e m  s t a r a  mchem o b r o s ł a  wieża ko śc i e lna  
zaczyna bić g o d z i n ę  12,  a s ł u ż ą c a  k tó r a  p r z y  
có rce  czuwała* z m ó w i ł a  za ka żd e m  u d e r ze n i em  
d z w o n u  Ave Mar ia ,  za c h o rę  i u m a r ł e g o  gości a.  
—  Za o s t a tn i em u d e r z e n i e m  o t w o r z y ł y  s i ę  o« 
czy  R ó z i ,  og ląda  s i ę ,  a s p o s t * z e g ł s z y  w ie rn ą  
h ł użą cę  u ś m ie c h n ę ł a  s i ę  m ów ią c  do  niej  m i ł y m  
g ł o s em , ,  K a t a r z y n o ,  o b u d ź  mo jego  F ra n c i s z k a .  
W i e m  to  d o b r z e  że wc zo r a j  wieczo rem zn o w u  
p o w r ó c i ł  i śpi  n i eda l eko  mn ie .  Ja  t ego  sob i e  
n ie  u r o i ł a m ,  w iem to  z pe w n oś c i ą .  Sp ie sz  do  
mo je g o  na r z ec z on eg o ,  o b u d ź  i p r z y p r o w a d ź
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g o  do oblubienicy,  “  Służąea gorzko p h k a ć  
zaczęła,  myśląc że t eraz już  ostatnia godz i ,  
na Rozi nadeszła;  zap uk a ła  p rze to drżąc 
cała p r z y  d rzwiach oddziela jących sypialnia 
ma tki  od p o k o ju  Rózi.  P rzy jac ió łka  us ł ys zaw ­
sz y  pukanie ,  chcia ła  pobiedz do s łużące j  b y  
się dowiedzieć co się tam s t a ło ,  w tdm p o ­
dn ios ła  się i wdowa z łóżka i r zek ła  do p r z y .  
jac iołk i  ci chym g łosem:  „ M o j a  dobra  p r zy ja ­
c ió łk o ,  zawołaj  Rózię i F ra n c i sz k a— chcę ich. 
p o b ło g o s ł a w ić  nim się po łączą ,  gdyż  oni  
żądają b ło g os ła w ie ń s t w a  matki!“  P rz y ja c ió łk a  
p rze rażona tą pomieszaną mową myślała że i 
ma tka zapadła na gorąc zkę  ne rw ow ą  i że t e raz 
pokazu je  się ju ż  pa r oxyzm.  Chciała zadzwoń 
nić dla uspokojen ia  wdow y na j e d n e g o  z czu.  
wających przy  Fra nc i szku ,  aby poszed ł  po le­
karza,  w tern wpada j e d e n  z nich do po ko ju  
b lady i d rżący  krzycząc: „  Boże li tośiwy! po-
moz nam —  nieboszczyk żyje,  pyta się o Róz ię  
1 j e j  matkę! —  Matka  to u s ł y s z a w s z y ,  podn io ­
s ł a  się znowu,  i zawoła ła  śmiejąc się p r z e r a ­
źliwie:

W ie n ie c  T o m  4 25
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Sąsiadko, nie powiedziałam ja £e 'F r a n c i ­
szek pragnie widzieć moją córkę. N ie  chcieliście 
m i  w ierzyć. , ,Obróc iła  się znowu do p rzyby łego  
i  pros iła  go m i łym  g łosem ; S łucha j p rzy ja_ 
cielu, p rzyp row adź  mi Franciszka i Rózię, p r o ­
szę eię bardzo o to,, potem upad ła  na łó ż k o ,  
osłabiona, nie mogąc słowa więcej mówić. —  
Chciano posłać po lekarza, a!e on właśnie nad­
szedł. Lękarz us łyszaw szy  całe to zdarzenie 
uda ł się natychmiast do poko ju  Franciszka. 
Ten leżał chus tkam i zw iązany, gdyż musiano 
go wstrzym ać oby nie poszedł do poko ju  Rózi.

Lekarz , czemprędzej odw iąza ł mu ręce, a u- 
lira  wszy go w inne sukn ie , p row adz i ł  go po- 
wo inem i k ro k i  do poko ju  przed łó ż k o  chorej 
dz iewicy. T u  Rózia o tw o rz y ła  oczy—  wydała 
g ło śn y  k rz y k  i padła w objęcia młodzieńca. Le_ 
karz  kazał przy jac ió łce przyprowadz ić  matkę. 
T a  wchodząc do poko ju  Ujrzała wdowę śmie., 
ją cą  się we śnie i wołającą wesołym głosem 
macierzyńskie j radości; ,/F ranciszku! R uz iu !e 
O tw o rzy ła  oczy, i poznała p rzy jac ió łkę  przed 
łóżk iem  stojącą, k tó re j  się spytała: ,,gdzież są
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oieje  d o b r e  dziec i?66 N a ty c h m i a s t  p r z y j a c i ó ł k a  
podn io s ł a  j ą  i z a p r o w a d z i ł a  do  p ok o j u  c ó r k i .  

F r a n c i s z e k  t r z y m a ł  j e s z c z e  Róz i ę  w  s w e m  o b j ę ­
c iu  i o k r y w a ł  jej  l i ce  t ys i ącem poc a ło w a l i .  
L e c z  m a t k a  w y r w a ł a  s i ę  z  r ą k  p ro w a d z ą c e j  
p r z y j a c i ó ł k i  i u śc i snę ł a  w  s w y c h  ob j ęc i ach  o d ­
ro d z o n e  dzieci .  O s ł a b i o n a  R óz i a  u p a d ł a  n a ł ó "  
i k o  blada i d rżąca ,  lecz l eka rz  m ó w i ł  z s p o k o j e  
ną miną:  „ w y t r z y m a ł a  Bogu  dz i ę k i  k r y z y s ,  R ó ­
zia wk ró t ce  zu j  e ł n i e  bę dz i e  zdrowa .  O d d a l m y  
s i ę  t e r az  i u ży c zm y  j e j  p o t r z e b n e g o  s n u ,  g d y ż  
ona ba rdzo  z n u ż o n a . 16

T u  m a t k a  i F r a n c i s z ek  uca łowa l i  w  z i m n e  
czo ło  śp i ą cą  R óz i ę  i uśc iska l i  l ek a r za  s t o j ącego  
międ zy  s zczę ś ł iwemi  j a k  z b a w c z y  an io ł  od  n ie r  
ba z e s ł a n y . -

W  tern zab r zmia ły  t r ą b y .  L e k k a  ja zda  p r z e d n i e j  
s t r a ż y  s p r z y m i e r z o n y c h  pęd z i ł a  w n a jw ię k s z y m  
ga l op i e  po c iemnych  u l i c ach  w o ła j ą c .  Ś w i a t ł a  
św ia t ł a !—  I  na ty ch m ia s t  z apa lono  św iece  we 
w szy s t k i ch  o k n ac h .  Ka t a r zyna  m u s i a ł a  sw ieeę  
zapal ić  w okn i e  i czekać w  p r z y s i o n k u  z inne. ,  

mi d o m o w n i k a m i  d ła  p r zy j ęc ia  ż o ł n i e r z y  pytają.,, 
c y c h  s i ę  o k w a t e r ę , .



Gospodyni zńi;, Franciszek i lekarz udali si> 
da in u ego pokoju, gdzie Franciszek opowiadał 
i e  wypiwszy butelkę wina przez służącą mu 
podaną, b y ł  w jakiem* d rę tw ien iu  pogrążony. 
^  stanie musiano go uważać za um arłego, 
gdyż ocknąwszy się leżał na grobowej desce 
ubrany w śmiertelną koszulę. W  tern okropnem  
będąc położeniu  usiłow ał k rzyczeć, lecz nie 
b y ło  podobna, potem znowu wpadł w g łęboki 
sen  po którym obudziwszy się miał już tyle 
s i ł  żo mógł do drzwi trafić,- lecz jakim sp o ­
sobem dostał się do swojej dobrej gospodyni i na
łóżku  położony został tego wiedzieć nie może.__
T yle  tylko sobie przypomina że ocknąwszy się 
widział R óz ię  wyciągającą ku  niemu ręcę, i ż e  
wprzódy śniło mu się  o Rózi i matce. W tedy  
wszystko mu już b y ło  znane, i pobiegłby n a ­
tychmiast do Rózi, gdyby go nie związano. 
Uszczęśliw iona matka i Franciszek podziękowali 
Bogu i lekarzowi za to cudowne zbawie­
nie.

Od tego czasu oświadczono Franciszkom
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«*» i  o ^ m a *
uwolnienie od s łu ż b y .

T e ra z  dopiero  don ios ł  m atce  o s wojem sz c z e ,  
U> P rz y r z ekająe po ś /ub ie  odw iedzie ich choć, 

s»vvoją. piękną, małżonką. F ranciszek  i s t o -  
aie me d łu &° p o te m  d o t r z y m a ł  s ł o w a .

I. R
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G Y G a M E  W  X V  W I E K U .

(pow ieść F ryd eryka  Soulie)

j

i
R z e cz  o k t ó r e j  chce wam opowiedz ieć  s t a ł a 1 j 

s i ę  w r .  1427 w  wieku ,  k tó r y  w s z y s t k i e  nie- i 
s zczę śc i a  s p r o w a d z i ł  na uc i śn ioną  F ranc j ę .  — 
W t e n c z a s  to,  k i e d y  j ą  Angl icy  n is zczyl i ,  a woj -  | 

' uai d o m o w a  d o p e ł n i ł a  uc i sku,  p r z y b y ł  jeszcze
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j e d e n  rodza j  plagi  nieznanej  i g n ęb i ą c e j  ją  p r z e ć  
cczas długi ' .

epoce  t e j , Ł a n d i t ,  miejs ce  na jdawn ie j s ze*  
g o  t a rgu  w  P a r yż u ,  o k t ó r y m  w sp o m in a j ą  k r o ­
niki ,  że z o s t a ł  u f u n d o w a n y  p r z e z  D a g o b e r t a ,  
z n a jd o w a ł  s i ę  na  ró w n in i e  m i ęd zy  C h a p e l l e a S t  
D en i s .  —w zn o s i ł o  s ię tam d ru g i e  mia s to  sk l e jo n e  
s  de sek  i p ł ó t n a ,  m i a ł o  ul ice,  s z y n k i  i f on t anny ,  
l ud n oś ć  l iczną i obcą . p r z y b y ł ą  z a mi e sz kać  to  
n ik n ą c e  mia s to  tak p r ę d k o  j a k  z o s t a ło  z b u d o ­
wane.  M i e s z k a ń c y  j e g o  s k ł a d a l i  s i ę  z  l u d ó w  
p rz y b y ł y c h  me  t y lk o  z F r a n c j i  ale z w szy s t k i c h  
k r a ń c ó w  E u r o p / .  Z b i e g a n o  s i ę  t am  n aw e t  
z Azj i  i A f ryk i .  —  W a ż n y  to  j e s t  i g o d n y  u .  
wagi  p r z e d m io t ,  ó w  z b ió r  ludzi w iedz iony  n a ­
dzie j ą handlu i zy sk u .  —  W  czas i e  o k t ó r y m  
m ó w ię  i dawn ie j ,  s t o s u n k i  h and low e  Ściś le j sze 
je s zcze  b y ł y  niż są  t er az  mię dzy  Angl ją  i Por . ,  
t uga l j ą .  Z j e d n e j  s t r o n y  w s c h ó d  nie b y ł  

t a m o w a n y  w s p r a w a c h  kupi eck i ch  od T u r k ó w  
p rz ez  różno ść  re l i gj i ,  z d ru g i e j  o d k ry c i e  Am e r y .  
kr,; me z w r o e i ł o  j e s z c z e  w sz y s t k i c h  s i ł  E u r o p y  
iku no w em u  światu.
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W i d z i a n o  w t e n c z a s  w  tych  n i ez r ó w n an y ch  
Uaza rach  o t w i e r a j ą c y c h  s i ę  o n az n a cz o n e j  g o ­
dz in ie ,  n e g o c j a n t ó w  k t ó r y c h  dzis iaj  w idząc  
w  s to l i cy  F r a n c j i  z p o d z i w i e n i e m  pat rza l i śmy .  
•—  P rz e b y w a l i  oni  p r z e z  k r a j e  bez d ró g ,  n a p e ł ­
n ione  zbój cami ,  sz l i  w  g r o m a d a c h  u z b r o j e n i  j a k  
ż o ł n i e r z e  i w y k o n y w a l i  p o d r ó ż e ,  k t ó r e b y  
ter az  zad z iw i ły  na jo dw ażn i e j s zych  s p e k u l a n t  
t óiv,  choc iaż  mamy  p o c z t y ,  d r o g i  i koleje  ż e ­
l a zne .

M i m o  t ego ,  zdz iw io no  s i ę  m o c n o  u j r z a w ­
s z y  o k o ł o  p a r e s e t  l udz i  p r z y b y ł y c h  na  t a r g i  
do  L a  Chape l l e ,  z t w a r z y  i u b io r u  zu pe łn i e  
obcych .

U b i ó r  ich  s k ł a d a ł  s ię z kaftana i m a ł e j  
c z a p k i ,  n a k s z t i ł t  t y c h  j ak i e  n a z y w a m y  g r e -  
c z y n k a m i ,  i p ł a s z czó w  z m a t e r j i  p o d o b n e j  do  
s k r ę c o n y c h  i po ł ą cz o n y ch  z so b ą  s z n u r k ó w ,  
z a w ie sz o ny ch  z b o k u  na j e dne tn  r a m ien iu .  —  
W ł o s y  nos i l i  c za rne  i k r ę c o n e  a w  u s z a c h  wi*> 
s i a ł y  w ie lk i e  s r e b r n e  ku lczyk i .

B y ł  to  p i e r w z z y  i o s o b l iw s z y  w id ok  r a s y  
l udz i  we  F ra n c j i  n a z y w a n y c h  cy g an am i ,  d ł u g o



gnieżdżący się w Aaglji, jakich móŻna jessCże 
napotkać w górach Iłis?.panji i k tórych stcząt* 
ki w y łu d z a ją  pieniądze z łatwowierności tnie* 
szkańców południowej Francji.

G ich los ie  i p o cho d zen iu  nie w ie le  CO pe*. 
w nego  można p o w ied z ieć ,  chociaż rożne są  

domysły.
Pewien z młodych uczonych naszego czasu, 

wynalazł między staremi pargaminami wyrok 
7 roku  1445 wskazujący dwóch cyganów na 
Spalenie żywcem, ża dopuszczenie się czarów, 
I aa nauczanie niejakiego Gilles Maldetóur ro« 
bienia napoju, k tóry nadawał pozór śmierci tym 
co go użyli.

Pozwólcie nam opowiedzieć wypadek, jaki 
d a ł  powód do powyższego sądu.

W okolicach Poitiers, niedaleko miasteczka 
Lusignan, gdzie jeszcze spoczywają ruiny zam­
ku tegoż nazwiska, żyła banda cyganów kryjąc 
się w rozległym lesie. Odkąd za łożyła  tam siedli* 
dlisko, nie mówiono o niczem, jak  o skradżio* 
nych dzieciach, i nagle zmarłych osobach, jakby 
niewidzialną uderzonych ręką.

Wieniec Tom 4
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W  o w e m  mias t eczku  m i e s z k a ł a  m ł o d a  dz iew i ■ 
ca n a z w i s k i e m  P as q u e t a  L a u n a y ,  b y ł a  ona 
s i e ro t ą ,  o t r z y m a ł a  t y l k o  po  rod z i cach  g r u n t a  
na l eżące  do po s i ad ło śc i  z a mk u  L u s i g n a n .  M a ­
j ą t e k  i n ad zw y cz a j n a  p i ę k no ś ć  d z i e w ic y ,  u c z y ­

n i ł y  j ą  p r z e d m io t e m  zab i e g ów  w ie l u  z o k o l i c y  
s z l a c h ty  i r y c e r z y .  M i e d z y  i n n t m i  za p a l i ł a  

^g w a ł to w ną  m i ło ś ć  w  sz l a c h c i c u  G il l es  Ma lde«  
t o u r  i p e w n y m  r y c e r z u  k t ó r e g o  k r o n L  
ki  nazywa ją  Ba r to lomeo , -  o ba d w a j  byl i  wazala-  

- mi h r a b i ó w  L u s i g n a n ,  o ba d w a j  u s i ł o w a l i  p o ­
z y s k a ć  so b i e  p r z y c h y l n o ś ć  P as k i e t y ;  ale pobo*  
żn oś ć  i s u r o w a  cn o t a ,  w y s t a r c z y ł y  s ł a b e j  dz i e ­
wc zy n i e ,  do  odd a l en i a  w s z e l k i c h  s i d e ł ,  j ak i e  j e j  
n i ew inn oś c i  zas t awial i .

P e w n e g o  dn i a  p od  w ie cz ó r ,  p r z e c h o d z ą c  Ba r ­
t o l o m e o  o k o ł o  s a m o tn e g o  d om ku  Pask i e ly ,  u s ł y ­
s z a ł  męzk i e  g ł o s y ,  a chociaż  n ie  m ó g ł  zmi a r ­
k o w a ć  co  m ów ion o ,  j ednak że  pozna ł ,  że to b y ł  
g ł o s  m ł odz i eńca '  i do  t e g o  kochanka .

G n i e w  j a k i  o p a n o w a ł  B a r to lo m ea  po tern o d ­
k ry c i u ,  z n i e w o l i ł  go do  z a p u k a n i a  w e  d r z w i ;  
b y ł b y  j e  n i e za w od n i e  w y s a d z i ł ,  g d y b y  mu  od -
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mó w io n o  o t w o r z y ć ,  z b l i ż y w s z y  się u j r z a ł  c ieni e  
d w ó c h  ludzi ,  d a j ą c y c h  na n i e go  baczeni e .  Bądź  
t o  p r z ez  p o s t ę p ,  bądź też n a  w ido k  n i ezna jo ­
m y ch  w  dz iwacznym  ub io r ze ,  d o s y ć  że B a r to ­
l o m e o  nie o d w a ż y ł  s i ę  wn i jś ć  dalej  i u s i a d ł  na 
ł aw ce  p r z ed  domkiem,  j ak  c z ł o w i e k  s zuka j ący  
sp o c z y n k u .

J e d n a k ż e  s ł y s z a ł  ciągle dwa  g ł o s y  o d z y w a ją ­
ce s i ę  w e w n ą t r z  dom u ,  i w idz i a ł  d w ie  męzk i e  
pos t ac i e  nie maj ące  za m ia ru  o pu śc i ć  d o m k u -  
Ju ż  g o d z in a  u p ł y w a ł a  a p r z y t ł u m i o n a  r o z m o w a  
ni e  u s t a ł a .  W k r ó t c e  u t rudzen i e ,  sen a n a w e t  
n ie j aka  ob aw a  wkra da j ąca  s ię w  u m y s ł  B a r to s  
l om ea ,  z m ę c z y ły  kol e jno  j e g o  c i a ło ,  w s z y s t k i e  
Otaczające p r z ed m io ty ,  p r z y b r a ł y  ob raz  s m u t k u  
i po nu rośc i .  Z d a w a ł o  s i ę  m u ,  że d r zew a  t a ń ­
czą do  ko ł a ,  a d w ie  od r aża j ące  post ac ie  co r az  
r o s n ą  i w i e r z c h o ł k ó w  d r z e w  g ł o w a m i  dos i ęga* 
j ą .  P a su j ą c  s i ę  z dz iwnemi  wrdz id ł ami  i u c z u ­
ciami ,  B a r to l o m e o  p o r w a ł  się z m i e j s ca ,  po«« 
s z e d ł  k u  d r z w io m  i s i l n i e  w  nie  u d e r z y ł ,  ala 

z w ie lk i em  pod z iw icn i em  s p o s t r z e g ł ,  że  same s i ę  
o t w o r z y ł y .
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F S łabe  światełko* postawione nae kominie* n*e 
dozw oliło  mu rozpoznać co się  dz ia ło  w izdeb­
ce P ask ie tty , usłyszał tylko wyrazy.- juz  s ię  
skończy ło , m ożesz zabrać z sobą dziew icę a 
zbliżywszy się  d o  miejsca zkąd g ło s  pocho.* 
d z ił , p o strzeg ł cz łow ieka , w którym  pozna# 
cygana, po ogorzałej ż ó łte j tw arzy i kędzie­
rzaw ych włosach* — S ta ł on pochylony nad 
łożem  Paskietty , k tó ra  spoczyw ała  w śnie g łę ­
bokim  pogrążona, i bynajm niej nie przebudzić 
ła  się  na k rzyk  podziwienia Rartolom ea.

Człow iek który w ym ów ił powyżej p rzy to - 
ca.one wyrazy, sp o strzeg łszy  że Bartolom eo n ie  
b y ł  tym  na k tó rego  zapewne czekał, poskoczył 
do. niego i uderzy ł sztyletem  tak siln ie , ze  
nieszczęśliw y u p ad ł zaraz na ziemię* — N ie 
w iadom o czyli go z a b ił , czy leż. ty lk o  r a n i ł ,  
| a  pewna tylko, że bez najmniejszego, jęku. leżał 
rozciągniony na ziemi. W  rzeczy sam ej cygan, 
nie zręcznym  ciosem, w świetle słabo  tlejącej lam1* 
jpy skaleczył tylko mocno. Rartolom ea, k tóry  
p rzy szed łszy  do, przytomności* u jrza ł nie d łu ­
g a  w chodzących dwóch, lu d z i, jeden. z. nich b y ł
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eyganem, a drugi jego sąsiad Maldetur. —  Ten> 
astatni zbliżył się do łóżka dziewczyny, i po ­
łożywszy rękę  na j&j czole i s e rc u ,  zawołał 
z  rozpaczą.

—  Zwiedliście mnie szkaradnie, ona nie żyje,, 
je j  dłonie j a k  lód zimne, serce bić u s ta ło ,  
wszakże nie toście mii przyrzekli.

—  Cośmy przyrzekli* to dopełr iii, od rzek ł  
eygan, ona zimna i skościała, lecz nie umarła. 
—  Za dwa dni skoro  s ię  przebudzi ze sn u  Ie« 
targicznego, będzie tak  czerstwa i' p iękna, jak 
przed zaśnięciem. —  Pan raczej nie do trzym a­
łeś; s łow a, gdyż zaręczyłeś nam, iż nie- da* 
zwolisz żywej, duszy zbliżyć się do tych d rz w i ,  
vs czasie naszej; tu. bytności, a oto ten. człowiek, 
w szedł niepostrzrzony i tylko koniec mojego, 
sz ty le tu ,  ocalił nas, od niebezpieczeństwa i wy­
krycia naszego czynu.,

— - W  rzeczy samej widziałem, go siedzącego^ 
przed domem, ale. nim zdążyliśmy przybiedz , on. 
tymczasem ju ż  w szed ł  tutaj, a, wtedy zadałeś; 
mu cios. sztyletem,

— Tak, popełniliśmy zbrodnię, ale — my cy­
ganie będziemy ostatni, na  których padnie pa-»
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doj r zenie ,  w  n a j g o r sz y m  r az i e  op uśc i e tny  t y lk o  

tę oko l i c ę .
—  S i r  Ma ld e t u r  s t a ł  chw i l ę  w  z a m y ś l e n i u  a 

po t e m  o d r z e k ł :
—  T o  co n az y w ac i e  n i e szc zę ś c i e m,  na j l ep i e j  

nam p o s ł u ż y .  —  S łu ch a j c i e . . .  j u t r o  s k o r o b y  o d ­
k r y t o  c ia ło  d z i e w c z y n y ,  każ dy  z a d z i w i ł b y  s ię 
n a d  je j  n ag ł ą  śmier c i ą ,  w mięszan i e  s i ę  do tej  
s p r a w y  s p r a w i e d l i w o ś c i  w s t r z y m a ł o b y  po g rz e*  
ban i e  z w ł o k  a t ak  w s z y s t k o  s t r a c o n e .  —  Le c z  

mam d o s k o n a ł y  wybieg.
W ł ó ż  w r ęce  Pas k i e ty  s z ty l e t ,  k t ó r y m  u g o ­

dz i ł eś  Ba r to lomea .
—  Mn cóż s i ę  to p r z y d a ,  r z e k ł  cygan.
—  W i a d o m o  w ca łe j  okol i cy  że ry ce r z  B a r ­

t o l o m e o  ko c h a ł  s i ę  w Pa sk i e c i e . — S k o r o  go u j ­
r z ą  “ z a m o r d o w a n e g o ,  będz ie  t o  do w o d em  że 
w s z e d ł  t u  g w a ł t e m  i chcia ł  uwieść  dz i ew czy nę ,  
i  d om yś l ą  się że w  s w e j  o b r on i e  zab i ł a  r ycer za .  
—  Co  do n ie j ,  ł a t w o  po jąć  iż u m a r ł a  z p r z e ­
s t r a c h u  i wys i l en ia  w idząc  po p e łn io ne  p r zez  
s i ebie  z a bó j s tw o ,  a h r a b i e g o  dzi edzi ca  t y ch  p o ­

s i a d ł o ś c i  będz i e  i n t e r e sem p o k r y ć  ca ł ą  s p r a w ę



mi lczeni em.  S k o r o  poc h ow a j ą  P a s k i e t ę ,  ł a t w o  
p r z y j d z i e  w y d o b y ć  j ą  z g r o b u ,  a g d y  p o w ró c i  
do życia ,  mus i  być  tnoją d o b r y m  lub  z ł y m  s p o ­
s o b e m .

—  Lecz  dla czego za r az  n i e  m oż em y  uni eść  
dz i ewczyny ,  o d p a r ł  cyg an  n ie  k o n t e n t  z wyb ie*  
gu  s z l achc i ca . , .

—  Nic p ow ie d z i a ł ż e m  ze P a s k i e t a  j e s t  lubio-  
r.ą w zam ku ,  źe h rab i a  się nią s zc zegó ln i e  o p i e ­
ku j e ,  będąc  waza l em,  m u s i a ł b y m  od pow ied z i e ć  
z ma j ą tk u  i o s o b y ,  gd y b y  po  zn ikni ęc iu  P ask i e -  
t y ,  p o d o b a ło  się p r z e t r z ą ś ć  mó j  do m  h r ab i em u .  
—  B ąd ź  p o s ł u s z n y  i nadaj izdebce  p o z ó r  nie* 
ł adu,  dla u z u p e łn i e n i a  p od e j r z e n i a ,  j a k i  u s i ł u j e ­
my  obudz i ć .

W k r ó t c e  w s z y s t k o  s p e ł n io n o  w e d ł u g  życzeni a  
M a l d e t u r a ,  c a ł a  i zd eb k a  no s i ł a  p i ę tno  n i e ł a d u  
i wa lk i ,  d o p e ł n i w s z y  t e go  odesz l i  zo s t aw i a j ąc  
d r z w i  o t w o r e m .

Na za ju t r z  p r ze ch o dz ą c  M a l d e t u r  n iby od  nie­
chceni a  k o ł o  d o m k u  Pask i e ty ,  u j r z a ł  zg rom a*  
dzonych  w ie śn i aków,  p o s t a n o w i ł  więc  u t w i e r ­
dzić rzecz p r zez  s i e b i e  u ł o ż o n ą .  —  N i e k t ó r z y
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zaczyna l i  j a z  daw ać  w ia r ę ,  k i edy  j e d en  2 nicłi 

z r o b i ł  na s t ępu j ąc ą  u w a gę .
  N i e  ma  w ą t p l i w o ś c i  z e  P a s k i e t a  n i e  po*

t r z e b o w a ł a  w  o b r o n i e  z ab i j a ć  Ba r to lo me a ,  g d y ż  
t e  u twierdz i ,  ż e  z a s t a ł  u g o d z o n y  p r z e t  cy«  
gan a ,  k t ó r e g o  j u ż  z o s t a ł  u  dz i ew czy ny .  .

  J a k t o ,  z a w o ł a ł  s i r  M a l d e t u r  b l e dn ąc  26

s t r a c h u ,  w ięc  ży ję  Ba r to l ome o?
  Ż y j e ,  lecz b a r d z o  j e s t  o s ł a b i o n y  k r w i  U-

p ł y w e m .
U s ł y s z a w s z y  t o  M a l d e t u r  u w a ż a ł  s i ę  za z g u ^  

b i o n e g o .  —  W i e d z i a ł  b a r d z o  d o b r z e ,  i e  j e g o  
l en n y  pan  s u r o w y ,  nie d o p u s z c z a  n a jm m ej sz y e l i  
n a d u ż y ć  s w o im  w a za lo m ,  m u s i a ł b y m  w ięc  o d ­
pow iedz i eć  g ł o w ą  za śm ie r ć  dz i e w ic y ,  nie  p o ­
z o s t a ł y  mu  więc  jak dw ie  d ro g i ;  a lbo  z b r o j n a  
o b r o n a ,  a l bo  sp i e s z n a  uc i eczka .  —  P i e r w s z e  
z  t ych  b y ł o  n i epo dob ne m,  bo  h r ab i a  b y ł  z b y t  
s i l n y m  p r z e c i w n i k i e m  aby m u  m ó g ł  c zo ło  s t a ­
w ić ,  o b r a ł  w ięc  d r u g i e  to  j e s t  uc i eczkę ,  na 
p r z y p a d e k  j e ś l i  B a r to l o m eo  o d k r y j e  c a ł ą  

sp r awę^
Nim to uskutecznił,  pobieg ł Maldetur do la*
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su  gdz i e  s i a dyw a l i  cy g a n i ,  i o p o w ie d z i a ł  im co 
z a s z ł o ,  ale s k o r o  s i ę  t y l k o  dowiedz i e l i  j ak i e  
j<n g ro z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  z n a j w ię k s z ą  z r ę ­
c zn o śc i ą ,  j a t ą  nam C o o p e r  w M o h i k a n a c h  o -  
p i s u j e ,  zw inęl i  namio ty ,  a chociaż  ich b y ł a  s p o ­
r a g r o m a d a ,  s t a r c y ,  kobi e ty  i dzieci  w k r ó t c e  

zginęl i  w g ł ę b i  c i emnego  l a s u ,  z o s t a w i a j ą c  
w  ty l e  d w ó c h  na j s i l n i e j s zych ,  d la  uw aża n i a ,  j ak  
dal e j  r z ec zy  o b r ó t  w e z m ą .

Z e  swe j  s t r o n y  B a r to lo m eo  w s z y s t k o  p r a w ie  
p r z e w i d u j ą c ,  p o s ł a ł  k i l k u  w ie śn i a k ó w  do mie­
s z k an i a  Malde tur a ,  aby s ię o  n im dowiedz i e l i ,  a 
i n n y c h  dla  z akupi en ia  od cyg an ó w  l e k a r s tw  r a ­
ny  uz d raw ia j ący ch .

O świci e wr óc i l i  p o s ł a ń c y  z don i e s i en i e m,  że 
S i r  Ma lde tu r  z n i k ł  z a b ra w s z y  k o s z t o w n o ś c i ,  j a k  

- r ó w n i e  że c y g a n i e  opuśc i l i  s t an ow i sk o .
Z a p e w n i w s z y  s i ę  o te.n d o b r z e  Ba r to lo me o ,  

kaza ł  s ię z awieść  do  zam ku  dla udz i e l en i a  h r a "  
b i em u  s z c z e g ó ł ó w  o śmier c i  Pa sk i e t y ,  u ł o ż y w ­

szy  p i e r w e j ,  że c a ł ą  w in ę  zwa la j ąc  na M a l d e ­
tu r a ,  n i c  nie w s p o m n i  o u s y p i a j ą c y m  t r u n k u ,

W ien iec  T om  4 27
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bo sam p o s ta n o w i ł  z tej okoliczności k o rz y ­
stać.

Nieobecność rycerza i ucieczka cyganów, po­
tw ie r d z i ł y  zeznanie Bartolomes. —  Tegoż więc 
jeszcze dnia nastąpiło  pochowanie dz iew icy  na 
p o b l is k im  cmentarzu. —  Bartolomeo dla s ła ­
bości ciężkiej nie m ó g ł  łóżka  opuścić, dopiero 
następnej nocy, w ym kn ą w szy  się z domu ta jem n ie ’ 
opatrzony w narzędzia potrzebne do kopania, u- 
dał się na cmentarz.

Znajdu jemy w ie le  p rz y k ła d ó w , że gw a łtow ne  
uczucia duszy dodają s i ł  wycieńczonemu i o« 
słab ionemu ciału. —  Z ran iony  Barto lomeo, 
czuł że n lepotra f i  sam odkopać Paskiety z g ro .  
bu, i przenieść je j  w  bespieczne miejsce, gdzie- 
b y  m ó g ł  zadość oczyn ić swej żądzy, jednak 
pow o li  zb l iża ł  się w pośród nocy do g ro b u  
dz iew icy , k iedy  spostrzeg ł cz łowieka zmierza* 
jącego w toż samo miejsce z ryd lem  w rek . 
—  Obadwaj zmierzający ku sobie w kró tce  się 
poznali  —  b y ł  to M a lde tu r  i Bartolomeo. Je . 
dnym  zamiarem wiedzeni nawzajem odgadli 
swe m yś l i ,  a zatem każdy skryc ie  pos tanow ił  
pozbyć się swego rywala.
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J e d n a k  ani  j e d e n  ani  d r u g i  n i e  c h c i a ł  u ż y ć  

g w a ł t u ,  b o  w r z a w a  w a l k i  m o g ł a b y  s p r o w a d z i ć  

ś w i a d k ó w ,  p o s t a n o w i l i  w i ę c  w s p i e r a ć  s i ę  n a ­

w z a j e m  w  o d k o p a n i u  d z i e w i c y ,  a w  d u s z y  k n u .  

j ą c  z a m i a r  p r z y  z d a r z o n e j  s p o s o b n o ś e i ,  z a p e ł ­

n i e n i a  g r o b u  t r u p e m  p r z e c i w n i k a .

— P r z y c h o d z i s z  w i ę c  s z u k a ć  s w e j  o f i a r y ,  r z e k ł  

B a r t o l o m e o ,  z a t r z y m u j ą c  s i ę  o  k i l k a  k r o k ó w  o d  

M a l d e t u r a . .

—-  B e z w ą t p i e n i a ,  p r z y c h o d z ę  p o d o b n i e  j a k  

i  t y  a b y  n ie  p o z o s t a w i ć  na  p a s t w ę  o k r o ­

p n e j  ś m i e r c i  i r o b a k o m  c i a ł a  p i ę k n e j  d z i e *1 

w c z y n y .

—  P o n i e w a ż  na s  o b u  s p r o w a d z a  t a k  m i ł o *

s i e r n y  u c z y n e k ,  o d p a r ł  B a r t o l o m e o ,  p r ę d z e j  d o j ­

d z i e m y  d o  c e l u  ł ą c z ą e  n a s z e  s i ł y ,  p r z y j m i j  w i ę c  

p o m o c  j a k ą  ci z c h ę c i ą  o f i a r u j ę  i u d z i e l  mi  s w o ­

j e j  j a k i e j  u d z i e l i ć  m o ż e s z .

—  C h ę t n i e ,  o d r z e k ł  M a l d e t j r ,  p i e r w s z y m  z a -  . 

k ł a d e m  d o b r e g o  p ó r o z u m i z n i a ,  j a k i e  m a  ł ą c z y ć  

n a s  o b u d w ó c h ,  n i e c h  b ę d z i e  p o ś p i e c h  w r o b o c i e /  

d a l e j ,  w e ź m y  s i ę  d z i e ł a .

L n a t y c h m i a s t  o b a j  c h w y c i l i  za r y d l e ,  z a c zę -
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Ji o d k o p y w a ć  m o g i łę  św ieżą d z ie w ic y ,  ro z m y . '  

ś l j j ą c  na'1 ska rbem  k tó reg o  szuka l i ,  oraz nad 

ś ro d k ie m  p rz y w ła s z c z e n ia  go  sob ie . —  A le  

l i y ł a  to  rzecz z b y t  t rudna  do w ykonan ia ,  bo  o „  

b a j  s tanę l i  na p rz e c iw  s ieb ie  ś ledząc n iedo* 

w ie rz a ją e e m  ok iem  n a jd robn ie jsze  p o ru s z e ­

n ia  p rz e c iw u ik a  dlą w z a je m n e j o b ro n y  i  u p rz e ­

dzenia na tarc ia . —  Praca p o s tę p o w a ła  d o s y ć  

s p o r o  i j u ż  r y d e l  n ie  raz u d e rz y ł  p o n u ro  o  

w ie k o  t ru m n y ,  k ie d y  M a ld e tu r ,  zw a la ją c  s p o ,  

sobną  c h w i lę  do pozbyc ia  s ię r y w a la ,  c h c ia ł  
m u  zadać cios ś m ie r te ln y  w g ło w ę ,  lecz Barto.,  

łom eo  p ie rw e j  to p r z e w id z ia ł  i u n i k n ą ł  c iosu 

a tymczasem sam tak po tężn ie  u d e r z y ł  M a ld e -  

tu r a  w  p ie rs i ,  że ten a |  się w y w r ó c i ł .  R o z ­

t ro p n ie js z y  od ryce rza  i w id z ą c  że sam n ie 

z d o ła  odkop ać  g ro b u ,  a ztąd n iebezp ieczeństwo 
pozos taw ien ia  d z ie w ic y  lo s o w i ,  z a b ie ra ł  się na 

n o w o  do p ra c y ,  k iedy je g o  p r z e c iw n ik  tak s ię  
o d e z w a ł .

—  S łu c h a j  B i r to lo m e o ,  jedna żądza ogarnę ła  

nasze serca i jeden  z nas może być  t y l k o  

zaspoko jony ,  lecz dla czegóż ma to  nastąpić 

kosz te m  życia d rug iego .  —  w y d o b ą d ź m y  z g r o -  

-bu d z ie w ic ę ,  po lem  p rzys ięg am  s ło w e m  ry e e r .
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s k :e n  źe pomogą ci do niesienia P ask ie ty ,  jeśli  
los dla ciebie ją p rzeznaczy ł .

Bar to lomeo  z b y t  s ł a b y  jeszcze,  z n a ł  dobrze  
ze  samby zamiaru tego nie wykona ł ,  p r zy j ą ł  
więc i t e raz  p ropozyc je  Malde tura ,  i obaj 
zno wu  wzięli się do p racy,  wkró t ce  oczyszozy-  
ścili t rumnę z ziemi jaka j ą  pok ry wa ła  i z nie- 
B i i łym t rudem oddarl i  w ieko,  lecz jakże  
s ię  zadziwili  kiedy p u s t ą  znalezli  t ru«  
m n ę . ..

Na t en widok rozpacz i gniew ich opanował ;  
p i e rw s z a  nJyśl była ,  kto móg ł  wykraść z gro„ 
bu  dzieyyicę, i niewątpi l i  że to b y ł o  dzieł em cy­
gana,  k tó ry  uję ty wdziękami Paskie ty  postano* 
wi ł  ją  uwieść na własny  rachunek .  P o  k r ó t ­
kiej naradzie oba umyśl i l i  s zukać dziewicy po  

i c a ł e j  Francj i ,  lecz nas tępnego dnia,  nowe zda1* 
rżenie w Lusignan p o r u s z y ł o  całą okolicę.

Kilku wieśn iaków przechodząc ko ło  z a m k n ię ­
tych drzwi od domu Pas k ie ty ,  s ły sz e l i  o dg ło s  
z k tó r e g o d o m n ie m y  watisię,ze musia ło  tam zostać 
zamknięte zwierze domowe,  ale wkró tce  ich cie^ 
kawość zamieni ła się w p r zes t r ab ,  sk o r o  us l y*
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s ze l f  w y ra źn i e  g ł o s  dz i ew cz y ny .  Na s t r ęcz a j ą ca  
się inyśl  że  to  mo g ł a  być  dusza  P a s k i e t y ,  n a b a ­
w i ł a  i cb  p r z e s t r a c h e m ,  obs t ąp i l i  domek  trzy*- 
ma j ą c  s i ę  w s  akże  w p ew ne j  od l e g ł o ś c i ,  z a c z ę ­
t o  juz p r z ebąk iwać  o spaleniu?, kiedy j eden  t. p rzys .  
t o m n ie j s z y c h  r a d z i ł  p i e r w e j  u w ia d o m i ć  o t y r a  
cudz ie  h r ab i ego  z Lus ignan. .

N a  tę w iado moś ć  h r a b i a  w y s ł a ł  s w e g o  m a r ­
s z a ł k a  i pocze t  s ł u ż ą c y c h ,d o  k t ó r y c h  p r z yw ią za ­
ł o  s ię w ie lu  c i e ka woś c i ą  w ie d z io n y c h ,  tak d a ­
l ece ,  że i s t o t n a  p ro ce s s j a  sz ł a  do  d o m k u  Pas*,  
k ie  t y ; po bożn i  w idz i e l i  w tern -zdarzeniu pa l ec  
Boży ,  a z abobon i  s p r a w k ę  z ł e g o  ducHa,  P a s — 
ki et ę  zaś uznano  za cz a ro w n ic ę  g o d n ą  spalenia-  

na  s t o s i e .
S k o r o  m a r s z a ł e k  po  w ie lu  o s t ro żn o śc i a c h  

. zb l i ży ł  s ię do dzi ewicy i z a p y t a ł  aby o p o w i e ­
dz i a ł a  co się z nią s t a ł o ,  i j akim cudem w r ó c i -   ̂
ł a  do życia,  b iedaa  d z i ewczyn a  s ama  zaduir . ia ła  
n i e  b y ł a  w  s t an i e  zdać  sob i e  s am e j  s p r a w y ,  ze 
zda rzeń  od t r zech  dni  z n ią  z a s z ł y c h ,  p r z e s ą d n i  
o t a c z a j ąc y  d o m e k  z da l eka  w o ł a l i  j u ż  a by  j a k o  
cza rown icę  god  s ^ l j ą  od d an o ,  a le  p r z e z o r n i e j s z y
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m a r s z a ł e k ,  w ie d z ąc  ile h r ab i a  a pan j ego ,  ma ło  
p r z y w i ą z u j e  w ia r y  d o  czarodz i c j s tw,  a p r z y t em  
p o m n y  na s i l ną  o p i ekę ,  j a k ą  j e j  na c a ł e  życ ie  
z a p e w n i ł ,  k a z a ł  s t r a ży  odda li ć  n a t r ę t n y c h  w i .  
dz ó w ,  a s am  s p i s a w s z y  wsze lk i e  s z cze gó ły ,  j a .  
k ie  m ó g ł  w y d o b y ć  z pami ęc i  dz i ew cz y ny ,  po„ 
w r ó c i ł  do z a m ku  zdać  r a p o r t  h r a b i e m u ,  z o s t a w i ­
w s z y  Pa sk i e t ę  p o g r ą ż o n ą  w doci ekan iu  w ą tk u  
te j  nie rozvviklauej  p r z y g o d y .

Za l ed w ie  k i lka chwil  u p ł y n ę ł o  po  ode jś c iu  
c i ekawych,  k i ed y  s i ę  d r zw i  u c h y l i ł y  i w s z a d ł  
p i ę k n y  po s t ac i  m ę s z c z y z n a  z b r o j ą  od - i an y ,  b y ł  
to  r y c e r z  ang ie l sk i ,  k t ó r y  d ł u g o  k r ą ż ą c  w o* 
kól i cach Po i t ie r es ,  d o w ie d z i a ł  s i ę  z  wielu p r z y ­
da tkam i  o nadzwycza jne j  p r zygodz i e  dziewicy.  
—  S k o r o  Ang l ik  p r ó g  p r z e s t ą p i ł ,  Pa s k i e t a  
z nadzwycaa jną  r ad oś c i ą  z n a j d o w a ł a  s i ę  j .ui 

' w  J e n °  ob j ęc i ac h ,  i o t o  j e s t  t a j emnica ,  dla c ze ­
go  b y ł a  g ł u c h ą  na m i ł o s n e  za p a ł y  k aw a le r a  
M a l d c t u r  i r y c e r z a  Ba r to lom eo ,  bo kap i t an  a n .  
g i e l ski  b y ł  j e d n y m  co po t r a f i ł  po zys kać  s e r c a  
dz i ewicy .  —  Je szcze  ko ch ank a  p u ś c i ł a  s i ę  
z p ł y w a j ą c ą  k i t ą  na s z y s z a k u  i m ęz k ą  l u b e g o
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prawico ,  kiedy nowe sz tukanie nowego gościa 
ozna jmi ło .  —  a tym  b y ł  Bartolomeo.  —  Dziew* 
ezyna przez sk ro m no ść ,  nie chcąc jeszcze publ i .  
bl icznie wyjawić  swych  mi ło s te k ,  u k r y ł a  z p o ­
śpiechem Anglika w bocznej  izdebce i pospie­
sz y ł a  o tw o r z y ć  nowo p r z y b y łe m u .

Dawno  ju ż  noc zapad ła  kiedy w s z e d ł  B a r t o ­
lomeo,  w mniemaniu że s ię  sam na sam spotka 

z dziewicą.
Us iadł szy,  zaczął  jej  opowiadać ca łe  zda rze ­

nie, chwaląc się że on j ą  w y d o b y ł  z g r obu  i 
przez miłość  j a k ą  ku  niej dawno czuje,  o d n io s ł  

do jej  domku.
Angl ik u k r y t y  s ł u c h a ł  powieści  ryce rza ,  kie­

dy  now e  pukan ie  p r z e r w a ł o  rozmowę.  —  Pa-  
skie ta  wstydl iwa i o st rożna  nie mogła  dopuście,  
aby j ą  ktoś sam na sam  sp o tk a ł  z mężczyzną ,  
p r o s i ł a  więc Bartolomea,  aby s ię  u k r y ł  za 
s z e r o k ie  s k r z y d ła  komina,  co gdy się s t a ło ,  
posz ła  o tworzyć i z podziwieniem w szed ł  s i r  
Ma lde tu r .  —  Podobnie  jak poprzedzający rywal  
opowiad a ł  dziewicy jak została po gr ąż on ą  w le­
targu,  jak pogrzebaną,  i iż pała j ąc  ku  niej  
tk l i wą  miłością,  narazi ł  oię na  św ię tok rad z t wo
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pog w ałc en ia  cm entarza  i w y d o b y ł  ją  z grobli* 
‘ Lecz. s i r  M a lde tu r  nie po m ału  s ię  zadziw ił  
s k o r o  mu ośw iadczyła  p rze b ieg ła  Pask.ieta, i i  
n iesp raw ied l iw ie  p rzechw ala  się  je j  oca len iem  
i na do w ó d  tego  p rz y w o ła ła .  Bartolopiea.

l e n  ukazaw szy  się  nagle z ukrycia, z a w s ty d z i ł  
Maldełura i ta k  zak łopoconego  w ykryc iem  po*  
dejścia, a le n im  p rzy sz ło  do szczegó łow ych  ob»  

ja ś n ie ń ,  now y gość z jaw ił  s ię  w  dom ku d z ie ­
w c z y n y — która  z  największą zręcznością u k r y ł a  
dw ó ch  rywali.

N ow o przychodzącym  b y ł  cygan i ten daj-: 
lep ie j  rzecz ca łą  w yjaśn ił ,  iż  zaraz  p ie rw sz e !  
nocy poszed ł na cm enta rz ,  w y d o b y ł  j ą  z g r o ­
bu  i z a n ió s ł  do  dom u, nie p rzez  litość, lecs  
z  p ro s te j  r a c h u b y ,  to je s t :  d la zniszczenia poę  
dejrzenia jak ie  p a d ło  na cyganów w tej sp ra- '  
wie i dla tego p r o s i ł  P ask ie ty  aby  p r o s i ł a  m o­
żnego h rab iego  de L usignan  o  dozwolenie po*  
w ro tu  do daw nych  siedlisk cyganom , co też 
u sk u teczn ić  p rzy rzek ła .  —  Gdy s ię  j u ż  c y ­
gan o d d a l i ł ,  Pask ie ta  uw o ln i ła  s i r  M a lde tu -  
r a  i Bartolomea zawiedzionych w  m iło*

W ieniec Tom 4 23
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sne j  r achubie,  oraz zawstydzonych podej* 

ściem.
P iękn a  dziewczyna p rzy  swej  przebiegłości* 

ko rzys ta j ą c  z nadzwyczajnej  p r z y g o d y ^  jaka 
jej  się p rzy t r a f i ł a ,  k tó r ą  j edn akż e  niewiado* 
mość  mgłą  p o k r y ł a ,  mogłaby zyskać s ł a w ę  i 
s t a ć  się ró wn ą  dz i ewi cy  Or leańsk ie j ,  gdyby  
nie ko cha ła  \ n g l i k a ,  młodz ie ńca  pe łnego  za- 
l e t  ryce r sk ich ,  k tó ry  mając szczerą chęć z r o -  
bienia jej swoją  żoną,  p o s t a n o w i ł  nie puszczać 
r zeczy  na dalszą odw łok ę .

Prze to  w kró tc e  na czele za s t ępu  ryce* 
rzó w ,  po c h w y c i ł  s i r  Malde tu ra ,  Bartolomea 
i dwó ch  cyganów i od d a ł  pod sąd  duchowny ,  
za p rzyrządzanie  napoju  usypia jącego i z b r o ­
dnią znieważenia cmentarza.

S i r  Maldetur  i Barto lomeo  wymknęl i  się z r ąk  
sprawiedl iwości  przez wybieg i ,  na jakich n i g d y  
możnym nie zbywa,  ale cyganie zoslal i  spaleni 
n a  stosie w obec kapi tana ang iel skiego i Pask ie ty  

j ego  pięknej  małżonki .



P R A W D A  W Y C H O D Z I  NA W I E R Z C H .

W  gabinecie bogatego komisa rza  s p r aw ie d l i ­
wości  D. w Berl inie ,  s iedz ia ł  j ego pisarz T rau-  
g-olt w głębokich myślach pogrążony .  P rzed  
nim leżał  o twar ty  list,  na k t ó r y  on niekiedy 
spogląda ł .  Ciężka walka wewnęt rzna w y raża ła  
s ię na jego twarzy  i zd aw ała  się od e jmować
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asm uwagę- na p rz y k rą  te m p e ra tu rę  g a b in e tu  

w  k tórym ^ m imo. o s tre j z im y  ju ż  dw ad z ieśc ia  

c z te ry  g o d z in  nie- byk piec- o g rz a n y .
N akon iec , T ra u g o t z a k o ń c z y ł wa lkę*. — N i-. 

gdy l! z a w o ła ły  c hoc iaż nie Jestem  w in ie n i 

-wdzięczności: memu. p r-y n c y p a ło w i, n ie  m ogę je-, 

d n a k  d o p u ś c ić  się ta k ie j n łe g o d z iw o ś c i! —  

B ó g  k tó ry  m i ty le  razy d o p o m ó g ł d o  po czc i-. 

w e g o  u trz y m a n ia  s ię , będzie- m i i : da le j dopo*- 

B ła g a ł, u d z ie li on  m i s i ł y  do w y trz y m a n ia  przez, 

ci w  pokusom !; —  A le  m ożeby d o b rz e  b y ło  

zachow ać ten l is t .
T o . m ó w ią c  z ło ż y ł;  ow e p is m o , ł  z a c h o w a ł je- 

Starannie,
P ow ód  te j w a lk i w  d u szy  T ra u g o tta , b y ł  na«- 

s tę p u ja c y : B y ł  on, ojcem; f a m i l j i ,  m ia ł c z w o ro ,
dz iec i k tó re - trzeba, b y ło  ż y w ić  i u b ie ra ć ,  a p ią - 

*e n o s iła  jego , żona, pod sercem . Z  trudn ośc ią , 

do tychczas, u t rz y m y w a ł swoję- ro d z in ę , bo  cho­

ciaż bardzo- b y ł  u z d a tn io n y m  w  sw o je m  za-, 

tru d n ie n iu , a naw et p o s ia d a ł zna kom itą  znajo-~ 

sztość p raw a , p ry n c y p a ł je g o  je d n a k , n ie  ty lk o ,  

fc ią  um ia ł: go  c e n ić , ale n a w e t przed n ie ja k im i



—  2-19' —

CMS cm u m n ie j s z y ł  jego pens ję  twierdząc,  źe< 
i a d e n  p i s a rz  t ak dobrze nie j e s t  p łacony .  
"Wiedział on dobr ze  jak t r udno  b y ło b y  b iedne­
mu Trau go tow i  pozostać  choćby na k ró tk i  czas  
bez zat rudnienia i dochodów i dla tego.  nie ba ł  
s ię żeby  mu po d z i ęk o w ał  za miejścei.

P rz ez  to zmniej szenie pens j i  położen ie  TraUu. 
go ta s t a ło  się jeszcze przy k r z e j s / e n ,  bo pen-  
sja: j e g o  nie w y s ta rcz a ł a  na kupienie drogiego 
d rzewa wśród  os t r e j  z imy ,  a s ł ab ość  j ego  ż o ­
ny n iedozwalała je j  zarobić co przez pracę;  ale 
o n  u f a ł  Rogu k tó r y  go.  j u ż  nie r a z  w y d z w i g n ą ł  
z- złej doli .  —*■ W  tern zos ta ł  powiedz iony na 
pokuszenie ,  które,  dla cz łowieka  w takiem ja k  
on po ł oż en iu  p rawie ,  zby t  się zdawało  s i L  

nem..
P r y n c y p a ł  T re u go t t a  m ia ł  s o b re powie rzony  

p r oces  przeciw pewnemu,  bogatemu i znakomi- .  
te  w p ły w y  posiadającemu człowiekowi ,  Radcy 
Rabechaps .  Chodz i ło  tam o 30 ,000  t a l arów,  
k tóre  pan Rabechaps  powinien  b y ł  zap łac ić ,  j a k  
to  dokładnie św ia d cz y ł  s to s o w n y  dokument ,  
Rabechaps .  dowiedz ia ł  s ię  że ska rgo  złozoną?
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Jest u pana D. a znając osobiście Traugotta na 
niego plan u ło ż y ł .

Traugott  przed niejakim czasem przedstawił  
panu Ilabecbaps swoje przykre położenie ,  i 
p ro s i ł  go  o pośrednictwo do otrzymania k o .a  

rzystaiejszej posady; na tę prośbę odpowiedział  
bogaty radca tylko ściągnięciem ramion, dodając: 
— ,, Zobaczę co się da uczynić! Teraz sądzi ł  
że może użyć ubóstwa Traugołta do s p e ł n ie0 
nia swoich planów. Napisał  przeto następujący  
l ist  który sp owo do wa ł  walkę w duszy poczci” 
wego  pisarza, o której mówil iśmy na po*, 
czątku..

„Znając dokładnie równie znakomite pana zau 
s ług i  jaki  przykre położenie w którem znajdu­
jesz  się t powodu niewdzięczności  i skąpstwa  
sw eg o  pryncypała,  jako prawdziwy pańsk* 
przyjaciel  podaję panu w ręce sposób wyrwa­
nia się z obecnego niedostaku,  i zajęcia miej­
sca jakie pańskim talentom przynależy. —  
Przez niedbalstwo i n iedołęs two  sw eg o  pryn* 
eypuła,  posiadasz pan wszys tkie  dokumenta je go  
kancelarji,  między któremi znajduje się także



dokument  świadczący  przeciw radcy Rabechspa .  
—  Dokument  ten j e s t  f a ł szywy,  ale niestety nie 
ma p rzec iw niemu dowo dó w,  jeśl i  zatem 
chcesz  pan zobowiązać sob ia  wspomnianego in ­
t eresenta k tó rego  w p ły w  j e s t  panu z n a n y ,  
wręcz pan oddawcy niniejszego w mowie bę-  
dący dokument ,  za co  ot rzymasz natychmias t  
500  ta larów nagrody,  z zaręczeniem obrony  
w razie mogących z tego powodu  w yp łyn ąć  j a ­
kich bąd ź  nieprzyjemności .

Jeśl i  pan chcesz p r zy jąć  tę k o r zy s t ną  p r o ­
pozycję przez k tórą  będziesz miał  zaraz s p o s o ­
bność  ukaran ia  ską ps twa  swego  prynoypała ,
tedy udziel j u t r o  oddawcy niniejszego twoją 
odpowiedź  a nas tępnie dokument  o k tó ry m mo­
wa.  W  takim także razie możesz się pan p o ­
dać do posady  sekre ta rza  sądu k rymina lne ­
go,  która niewątpl iwie będzie mu udz;e-

lo r  ą.
Jeden z pańskich p r a w ­

dziwych przyjaciół .

Odpowiedź T ra u g o ta  na ten list tak
brzmiała:  *
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„Mój panie! Moje smutne położenie zdaje 
się dawać panu powód do namawiania mię na 
czyn tak niegodziwy jaki mi przedstawiasz.  Ar  
Je się pan na mnie bardzo omyli łeś.  Świetne 
pańskie propozycje nie olśniły mnie, bo ufam 
Bogn który mnie nie raz  wsparł  i jeszcze we ­
sprze.  Oświadczasz się pan z przyjaźnią dla 
mnie, bo każdy kusiciel taką postać przybiera.  
Jeśl ibyś pan raz jeszcze chział spróbować  s p r o ­
wadzić mię z drogi  powinności,  tedy ogłoszę 
jego  propozycję,  a wtenczas nie t rudno będzie 
odkryć bezimiennego autora. Oto jest  moja od­
powiedź.

Traugot t ,

Pan  Rabechaps otrzymawszy ten list wście­
kał  się ze złości,  że mus iał  doznać odmowy od 
nędznego pisarza, i natychmiast  zaczął chytrze 
przemyśliwać o zemście którą też wybornie 
wykonał.  Kazał  on jednemu z swojch poufal- 
ców, aby ost rzegł  pana D. £e jego pisarz ofian 
rował  się za znaczną summę wydać dokument  
od którego sprawa pana Rabechaps za** 
leży.
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P ry n c y p a ł  T ra u g o tta  należał d a  ty c h  s łabych  
g łó w  klóre w szys tko  z jed n eg o  ty lko  p u n .  
ktu w idzą. Nie w chodząc  wcale w k łam liw ą  
tk a n k ę  tej powieści,  i nie mówiąc nawet nic 
sw em u p isa rzow i o oskarżen iu  go ,  uw oln ił  go  na* 
tychm iast  od jego obow iązków .

W  cz te ry  tygodnie  po tym  tak  sm utnym  dla 
T ra u g o t ta  w ypadku, w idziemy go w jego  mie­
szkaniu , pod s trychem , opa t rzooem  najpotrze™ 
bnie jszein i ty lko  sp rzę tam i i zdradzającetn wszę­
dzie najw idoczniejsze  u b ó s tw o .  S m utny  z o p ar­
tą  O s tó ł  g ło w ą ,  s iedz ia ł  poczciwy T ra u g o t t ;  po  
nogach jego  w sp in a ły  się  w  górę  je g o  dzieci,  
p łacząc  z g ło d u  i zimna, p r o s i ły  ojca o śniaw 
danie. Ah! b iedne dzieci,  one nie po jm o w a ły  
jak ok ropn ie  rozdz iera ły  serca rodzicom  swojeim 
prośbam i! Ju ż  wczoraj wieczorem osta tn i k aw a łek  
chleba zo s ta ł  z jedzony, a pieniędzy w cale nia 
b y ło  w  domu. Matka k tó rą  zm ar tw ien ie  r z u »  
e i ły  n a  łoże  boleści ,  nie m ogła  w s trzy m a ć  s ię  
od  g ło śnego  łk a n ia  na widok p ła c /ą c y e h  dzieci 
bo  zdawało je j  s ię  że ich ju ż  Bóg op u śc i ł .  N* 
dom iar  nieszczęścia dniem p ie rw ej właśeiel do-

3»



«— ■ 2 2 '- i

mu oświadczył Traugoltówi źe jeśli wciągu 
dwóch dni zaległego komornego nie zapłaci, przez 
komornika każe zabrać i sprzedać jego sprzęty.

Traugolt nie mógł dłużej patrzeć na cierpie­
nie swojej rodziny. Nie wiedząc dokąd, wy\» 
biegł z domuj wtem usłyszał odgłos dzwonów 
wzywających na modlitwy (bo to b y ł  poranek 
niedzielny) i skierował swoje kroki do najbliż­
szego kościoła; wszedł i w milczeniu błagał 
Boga serdecznie, aby miał litość nad jego nie­
dolą! Jakby' wybranem było dla Traugotta, 
śpiewano piękną pieśń: „Kto się w opiekę po­
da panu swemu*4 2  całej duszy połączył głos 
swój Traugott do powszechnego chóru i nigdy 
tak wyraźnie nie czuł ważności zaufania w Bo­
gu jak w tej chwili, i cudowna radość wstąpiła 
W jego serce. Jeszcze bardziej utwierdziło wia1*̂ 
rę  jego budujące kazanie które także o ufno* 
ści w nieograniczoną dobroć stwórcy zachę. * 
cało.

Z  radosną pewnością ze Bóg udzieli mu po­
mocy, poszedł Traugott do domu, i patrz, Bóg 
już mu dopomógł, bo gdy wszsdł do swojej 
komnaty, poskoczył ku niemu najstarszy synek



m y m a jqc  w ręku l is t  wielką pieczęcią opa­
t rzony . . ,

T raugo tt  zaledwie śmiał oczom swoim wie­
rzyć  zobaczywszy pieczęć królewską n a  tern poi 
śmie. Uważnie p rzy p a try w ał  się adresowi; czy 
istotnie do niego. Nie b y ło  wątpliwości, w y­
raźnie przeczytał, swoje nazwisko. Pełen   ̂ na 
dziei o tw orzy ł pismo i coraz bardziej wyj.śnia- 
ła  się twarz jego podczas czytania, aż nakomec 
zawołał z uniesieniem. Bóg mi Cudownie do­
pomógł! Z łzami w oe/ach podał pismo swor 
jej £o°nie, i ona także za la ła  się łzam i radości 
przeczytawszy je . Milczącem spojrzeniem w nie­
bo podziękowali małżonkowie panu, k tó ry  im 
wielką łaskę wyświadczył.

L ist obejmował pismo naczelnika wydziału 
sprawiedliwości, który w uprzejmych wyrazach 
chwalił uczciwość Traugotta , i zarazem p rz e ­
s ł a ł  mu nominację na korzystny urząd. P rzy­
łączoną była  prócz tego asygnacja na 500 lala-, 
ró w ,  aby mógł urządzić się stosownie do sw e ­
go nowego stanu.

T raogoit p ob ieg ł z asygfiacją do swego gos* 
podarza aby mu na nią cokolwiek pożyczy ł.  
Gospodarz nie odmówił, a T rau g o t t  tym spo -
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*obem pier szy raz ©d ośmiu dni b y ł  w s t ania  
zjeść c i ep łe  pożywienie  z swoją  biedną rodziną ,  
i ogrzać izdebkę,  sa co wszys cy  se rdeczn ie  
Bogu  dziękowal i .

O b ją w s z y  swó j  no w y  urząd,  d op ie ro  do- 
wiedziaf  a i ,  powodu  pomocy  k t ó r ą  tak n iesp o­
dziewanie znalazł-  W  dwa tygodn ie  moż e  po 
o t rzymaniu  dymisj i  a posady  pisarza p r z y  p rz y  
D.  zabrano bez p rzygo towania  pap iery r adcy 
Babechaps ,  ponieważ miano  go  w podejrzeniu o 
rozm ai t e  malwersacje.  Na czele wyznaczonej  do 
t e go  celu osobnej kommissj i  s t a ł  wspomn iony  
nacze lnik ,  k tó ry t akże dobrze  obeznanym b y ł  
* wspominanym wyże j  p r oc e se m  pana Rabę* 
c ha p s .  Ten  t edy między pap ie rami  Ra bec bap -  
t a  znalazł  l ist T r a u g o t t a ,  k tó rego tamten n* 
n e fzczęście swoje  zapomnia ł  zni szczyć.  Cz łon ” 
kowie  kommissj i  ś ledczej  którzy dowiedziel i  się 
pop rze dn io  od pana  D.  o mniemanej  niewiarze 
Tra ugo ta ,  zdziwili  s ię bardzo zobacz yw szy  ten 
l i s t  i udzieli l i  naczelnikowi swoje  d o m y s ł y .  
T e n  p r zekonawszy  się że to by ło  pismo T r a u -  
got ta ,  wp ros t  za rzu c i ł  panu Rahechaps  u s i ł o w a ­
nie dostania niegodnym sposobem w ręce swoje  
8,*iadczącego przeciw niemu dokumentu .  Rabę-
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•hap s  z r az u  zaprzeczał ,  ale na  widok l i s ta  
T r a u g o t t a  ztnięszał  s ię  i p r zy z n a ł  prawdę.

T r a u g o t t  k t ó r y  no w e  swoje  obowiązki  
z wielkiem zadowoleniem prze łożonych  swoich 
w y p e ł n i a ł ,  w k r ó t c e  ważniejszy u rzą d  o t r z y m a ł .  
Ale n igdy nie zapomnia ł  cudowne j  opieki  Naj* 
wyższego,  k tóry go z t ak  okropnej  niedol i  wy* 
r a to w a ł ,  i zawsze n ap o m n in a ł  swoje  dzieci aby 
ufali  w Bogu i w największej  niedoli silnie o- 
par l i  s ię  poku s ie  do z ł ego .



DO SPOKOJNOŚCI.

O luba spokojności — pociecho kochana! 
Przybywaj zawsze w  skromnej mej ustroni, 
Przed tobą zegnę dziękczynne kolana,
Za tobą zawsze myśl s troskana goni,
Nad blask, nad s ławę, ciebie więcej cenie, 
Pobłogosławię z  tobą przeinaczenie.

W  swobodnem gronie kochanej rodziny, 
W śró d  lubych osób przepędzając chwile, 
Jakzc S z c z ę ś l iw e  biegłyby godziny,
Jakby mi wszystek czas up ływ ał mile, 
P od  twą opieką spokojności droga! 
Świeciła b y  mi gwiazdka szczęścia błoga.



Wszystko to dla mnie po łyska  w nadziei, 
S troskany, często tem się łu d zę  skrycie,
Ach! przybądź wówczas, bo w smutnej kolei, 
T y  spokojnośei! uprzyjem niasz życie,
Wlewaj w me serce twój balsam tak miły, 
By mnie nadzieje próżno nie łudziły .

A jeśli  kiedyś z srogiej losu woli,
Lube marzenia w niwec się obrócą,
Bóg mi szczęśliwym zostać nie dozwoli,
I  cierpień ciosy dni moje ukrócą,
T y  przybądź, pociesz spokojnośei droga! 
Sklej me powieki — wznieś duszę  do Boga,

Jan II . . , .
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